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Pokojowa interwencja w Grecji
Komisja Rady Bezpieczeństwa 
wyjedzie w  styczniu z N. Jorku
Na wniosek amb. łow. Lange 
towarzyszą jej delegaci państw bałkańskich

 ̂N . JORK (PAP). —  Rada Bezpieczeństwa uchwaliła jedno­
myślnie rezolucję o utworzeniu specjalnej komisji dla zbadania 
sytuacji na granicy greckiej.

Członkowie komisji będ? wybrani w pierwszych dniach sty­
cznia 1947 r., a komisja w połowie stycznia wyjedzie z N . Jorku. 
Przedstawiciele Grecji, Jugosławii, Bułgarii i Albanii, będą przy­
dzieleni do komisji, która zwiedzi całe północne pogranicze gre­
ckie. Komisja złoży sprawozdanie i przedstawi zalecenia co do 
sposobu przywrócenia spokoju na tym pograniczu.

Na ostatnim posiedzeniu Rady Bez-

razlł pogląd, że komija śledcza po­
winna składać się wyłącznie z przed­
stawicieli mocarstw nie należących 
do Rady Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Albanii uważa, ie 
I rezolucja amerykańska w sprawie u- 
tworzenia komisji śledczej dąży do 
odwrócenia uwagi opinii świata od 
sytuacji w Grecji. Mówca radzi, by

Mołotow
w  d r o d z e
do Moskwy

LONDYN (PAP). Min. spraw zagr. 
ZSRR Mołotow odleciał w piątek ra ­
no i  lotniska Norholt, udając się do 
Moskwy. Mołotow zatrzymał atę za­
ledwie 4 godziny w ambasadzie ra­
dzieckiej w Londynie, po przybyciu 
pociągiem z Southampton.

Rozmowy handlowe
ze Szwecją

W ostatnich dmiaoh toczyły się roz­
mowy poleko-eziwe-dzki. w Sztokhol­
mie, dotyczące wymiany handlowej na 
akree od dnia 1 grudnie 1946 r. Obie 
delegacje złożą sprawozdania swym 
rządom. Dalsze negocjacje mają być 
podjęte w Sztokholmie około 15 stycz­
nia. Do chwili zakończenia roztnów, 
stosunki handlowe i finansowe będą o- 
parte na dotychczasowych podstawach.

Do Warszawy przybyli już ze Sztok 
holirm: przewodniczący delegacji pol­
skiej — d r Adam Rose, dyr. depar­
tamentu w Min. Żeglugi i Handu Za­
granicznego — Drozdowski i na czelnik 
wydziału skandynawskiego — Kossow.

pieczeństwa, jako pierwszy mówca 
zabrał głos delegat Polski, ambasador 
Iow. Lange, stwierdzając, ie  jedynym 
środkiem wyrobienia sobie opinii o 
incydentach na granicach greckich 
Jest przeprowadzenie dochodzeń na 
miejscu. Amb. Lange zaproponował 
poprawki mnlerzające do rozszerzenia 
zakresn pracy komisji śledczej. Praca 
ta  obejmowałaby północną część 
Grecji oraz pewne punkty w Gre­
cji, Albanii, Jugosławii i Buł­
garii. Ponadto amb. Lange proponuje, 
by strony biorące udział w sporze, 
miały uprawnienia doradcze.

GRECJA ZADOWOLONA Z KOMISJI
Delegat Francji Guy de la Tour- 

nelle, wypowiadając się również na 
rzecz powołania komisji śledczej, wy

komisja ograniczyła śledztwo do grec 
kiej sytuacji wewnętrznej. Delegat 
AustraJii oświadczył, że zadaniem Ra 
dy Bezpieczeństwa nie jest zajmowa­
nie się kwestią czy rząd Tsaldarisa 
reprezentuje większość, narodu grec­
kiego.

Delegat grecki oświadcza, że rząd 
Grecji przyjmuje z zadowoleniem pro 
jeikł stworzenia komisji śledczej w 
formie zaproponowanej przez USA. 
Grecja — zapewnia Dendramis — o- 
tworzy szeroko swe podwoje przed 
taką komisją.

Przewodniczący Rady, Johnson, u- 
waża, że poprawki polskie nadają się 
do przyjęcia z wyjątkiem tej, 1 tóra 
przewiduje, że przedstawiciele Grecji, 
Albanii, Bułgarii i Jugosławii mieli­
by wchodzić w skład komisji z gło­
sem doradczym.

5-dniowy tydzień pracy 
w górnictwie angielskim

LONDYN (PAP). Z da. 1 6tycznia 
wszystkie kopalnie węgla w W. Bry­
tanii przejdą pod Zarząd Państwowe­
go Urzędu Węglowego.

W związku z tym między przedsta­
wicielami związków zawodowych a 
przedstawicielami Urzędu Węglowego, 
toczą się pertraktacje co do wprowa­
dzenia 5-dniowego tygodnia pracy w 
kopalniach. Żądania górników zostaną 
najprawdopodobniej uwzględnione i 
5-dndowy tydzień pracy zacznie obo­
wiązywać od 1 maja 1947 r.

*
Od 1 stycznia 1947 r. służba teleko 

munilkacyjna w W. Brytanii przejdzie 
na własność rządu. Minister skarbu,

Bevin powrócił do Anglii 
pełen wyjątkowego optymizmu

LONDYN (PAP). Po przybyciu do 
portu Southampton, Bevm złożył wo­
bec przedstawicieli prasy krótkie o- 
świadczeaue, w którym powiedział m. 
in.: „Nigdy, od chwili, gdy jestem mi­
nistrem 6praw zagranicznych nie pa­
trzyłem z taką nadzieją na przy­
szłość, jeśli chodzi o sytuoję między­
narodową, jak w chwili obecnej. W N. 
Jorku osiągnęliśmy bardzo poważne 
wyniki w naszych pracach, ale praw­
dziwe zadanie czeka nas w przyszłym 
marcu w Moskwie, gdy będziemy oma

D e p e s z e  y a i u l a c y f n e

Prezydenta KRN 
i Premiera Rzqdu Jedności Narodowej
dla generalissimusa Stalina
Generalissimus Stalin Moskwa.

W  dniu Pańskich urodzin, Pa­
nie Generalissimusie, przesyłam 
Panu najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i pomyślności dla dobra 
bratnich narodów Związku Ra­
dzieckiego i całej ludzkości.

N aród Polski łączy z osobg. 
Pana wiekopomne dzieło rozgro­
mienia niemiecko faszystowskich 
najeźdźców, które umożliwiło 
wskrzeszenie Polski. Naród Pol 
ski widzi też w Panu inicjatora 
historycznego zwrotu w stosun­
kach miedzy naszymi naiodami, 
którego skutki beda dobroczyn­
ne, zarówno dla Polski, jak i dla

Związku Radzieckiego, stano­
wiąc podwalinę trwałego poko­
ju w Europie.

Bolesław Bierut 
Prezydent Krajowej Rady 

N arodowej 
Generalissimus Stalin Moskwa.

Z okazji rocznicy urodzin za­
syłam serdecznie życzenia Wiel- 
kiejnu Przyjacielowi Polski.

Imię Pana stało sie uosobie­
niem przyjaźni polsko - radziec­
kiej, która jest rękojmia rozkwi­
tu i bezpieczeństwa Polski.

Edward Osóbka - Morawski 
Premier Rządu Tedności 

Narodowej

wiać problem niemiecki. Chociaż de­
baty w N. Jorku były żmudne, uwa­
żam, że nie straciliśmy czasu".

Bevin dodał, że podczas podróży 
przez Atlantyk, na pokładzie „Queen 
Elisabeth1' utrzymywał kontakt to­
warzyski z min. Mołotowem i wicemi­
nistrem Wyszyńskim.

LONDYN (PAP). Min. Shawcross 
oświadczył po przybyciu do Southamp 
ton, że w wielu sprawach stanowisko 
Zw. Radzieckiego i W Brytanii zo 
stały uzgodnione. W wielu kwestiach 
osiągnięto kompromis dzięki wzajem 
nym ustępstwom W dziedzinie roz.bro 
jęniia osiągnięto doniosłe porozumie­
nie. „Sądzę, że wszystkie rządy zdają 
sobie sprawę, jak wielkie korzyści 
przyniosłoby istotne rozbrojenie, przy­
czyniając się do odprężenia w Euro­
pie — oświadczył Shawoross. — Mam 
nadzieję, te  w ciągu przyszłego roku 
odbędzie eię konferencja w sprawie 
rozbrojenia, *

LONDYN (PAP) W piątek po po­
łudniu premier Attlee przyjął ministra 
Bevina, który powrócił z N. Jorku.

Dalton, oświadczył w Izbie Gmin, że 
wszystkie akcje brytyjskiego towarzy­
stwa telekomunikacyjnego zostaną wy­
kupione.

27.000 hitlerowców 
stanie przed sąd* mi

HAMBURG (SAP) 27.000 członków 
hitlerowskich organizacji SS, Gestapo 
: SD. zostanie pociągniętych do odpo­
wiedz iailności przez niemieckie sądy w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej.

Jest to pierwsza konsekwencja uzna 
nią organizacji hitlerowskich przez 
Trybunał Wojskowy w Norymberdze 
za organizacje zbrodnicze.

Wszyscy oskarżeni są internowani w 
obozach w strefie brytyjskiej. Rozpra- 
.wy sądowe potrwają przypuszczalnie 
rok.

N ap aść  n a
posła komunistycznego 
w Izbie Gmin

LONDYN (PAP). Poseł partii ko­
munistycznej do brytyjskiej Izby I 
Gmin, Piratin, został w pobliżu parla­
mentu i w kuluarach samego gmachu 
Izby Gmin napadnięty przez pewne- ' 
go dziennikarza i pobity. Sprawę tę 
poruszył na posiedzeniu Izby Gmin po , 
seł Partii Pracy, Brown.

W czasie posiedzenia nadszedł na [ 
ręce speakera (przewodniczącego) list | 
od dziennikarza, który dopuścił się j 
napaści, w którym przeprasza on pos. ' 
Pirat ima.

Herbert Morrison, przewodniczący j 
Partii Pracy w Izbie Gmin, zażądał, 
wyciągnięcia z całego incydentu jak 
najdalej idących konsekwencji. Prze­
wodniczący Izby całkowicie zgodził 
się z tym stanowiskiem i postanowił 
odesłać sprawę do komisji

Dlaczego nie doszedł do skutku

rząd koalicyjny w e Francji
PARYŻ. Komitet Centralny Francu-j w trosce o jedność partia komunisty-

skiej Partii Komunistycznej ogłosił 
deklarację, w której m. in stwierdza: 

„Reakcja zrobiła wszystko, by prze
szkodzić normalnemu rozwiązaniu
kryzysu ministerialnego. Podczas gdy

PPR składa życzenia
Do

G ^neralissimusa Stalina Moskwa
Z okazji dnia Waszych uro 

d r n orzesyłam W tm , w irrven'u 
Pol"k:ej Part:i Robotniczej gorg-

ludu polskiego, który imię W a­
sze, jako szlachetnego przyjacie­
la Polski łączy nierozerwalnie ze 
sprawy wyzwolenia naszej O j­
czyzny z jarzma hitlerowskiego i

ce :'vc7art'.< zdrowia i długich lat z oparciem jej granic na Odrze 
życ:a dla dobra całej ludzkości, j  i Nisie.
dla sprawy pokoju i sprawiedli­
wości społecznej.

Wielkie dzieło Waszego ży­
cia jest szczególnie bliskie sercu

W ładysław Gomułka - W iesław
Sekretarz Generalny Polskiej 

Partii Robotnicze]

16 stycznia
wybory
Prezydenta Francji

PARYŻ (SAP) W nowej francu 
cvkiej Izbie Wyższej, po dodatkowych 
wyborach przeprowadzonych w Zgro 
madzeniu Narodowym, okazało się. te 
partia ludowo-republikańska (MRP) 
będzie miała niewielką przewagę nad
komunistami

Obie Izby zbiorą się w Wersalu dn 
16 stycznia, celem dokonania wyboru 
pierwszego prezydenta IV Republiki^ 
który z kolei wy*na»zy pierwszego, 
stałetfo oremiera.

czna zgadzała się na delegowanie 
swych przedstawicieli do rządu sze­
rokiej koncentracji demokratycznej z 
wyłączeniem republikańskiej partii 
wolności (prawica), zamaskowani zwo 
lennicy władzy osobistej zdołali unie­
możliwić utworzenie tego rządu, ocze­
kiwanego przez kraj. Ruch repubtikań 
sko-ludowy i zjednoczenie lewicy Ira- 
d -kałów) wypowiedziały się przeciw­
ko przydzieleniu jednej z trzech głów­
nych tek ministerialnych (chądziło o 
Ministerstwo Obrony Narodowej — 
przyp. red.) stronnictwu, które w gło 
sov-aniu powszechnym zajęło pierwsze 
miejsce.

Pragną; nie dopuścić do pr ewleka- 
nia się kryzysu w nieskończoność o- 
raz potwierdzić raz jeszcze swą wolę 
osiągnięcia jedności, komuniści głoso­
wali jednomyślnie za rządem Bluma 
Partia komunistyczna będzie popiera­
ła wysiłki tego rządu w kierunku o- 
brony interesów narodowych i zacho­
wania demokracji".

Do czego zmierzamy
W  odezwie wyborczej: „Do ludu practńgcego^ miast 

i wsi” Polska Partia Socjalistyczna kreśli program, który jest 
niezmienny w zasadach.

Wzywając do głosowania masy pracujące,, odezwa mówi: 
„Nie tylko głosujcie, przede wszystkim pomyślcie rzetelnie’*.

TaJc jest. Należy pomyśleć rzetelnie o tym. co sie woko­
ło nas dzieje, popatrzeć na otaazajgcg nas now j rzeczywistość 
w kraju i sipgngć pamięcią do walki klasy robotniczej na prze­
strzeni 54 lat pod sztandarami Polskiej Partii Socjalistycznej
— a zrozumiemy, że droga, po której kroczymy, jest słuszna 
i jedyna.

Zrozumiemy, że ci, kitórzy jeszcze dzisiaj oglądają się 
i szukają natchnienia dla siebie i swoich poczynań w kra­
jach anglo - saskich, popełniają —  żeby to dehkatnie okreś­
lić — grubą historyczny pomyłkę. G , co stawiali na pokłó­
cenie się Z. S. R. R. z Anglosasami i z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych oraz na „głębszy” kryzys, który miał się za­
kończyć trzecig wojny, zawiedli sie sromotnie. Ostatnie kon­
ferencje Wielkiej Czwórki, na których znaleziono wspólny ję­
zyk do rozwiązania najcięższych spraw, powinny przekonać
—  zdaje sie — najbardziej zacietrzewionych i najgorętszych 
zwolenników wojny anglo - amerykańskiej z Rosjy Sowiecką, 
że były to tylko beznadziejne marzenia podżegaczy wojen­
nych. U  nas w kraju powinni o tym pomyśleć ludzie mło­
dzi — tak potrzebni —  których zły propagandy i nieuczci­
wy gry, prowadzony przez zbrodniarzy i szalbierców poli­
tycznych tutaj i za granicy, pchnięto na bezdroża, na d rogp 
bezprawia, a często i zbrodni. Powinni pomyśleć rzetelnie, 
zawrócić z tej drogi i zabrać się do uczciwej pracy, do budo­
wania, do nauki.

Czas najwyższy zrozumieć, że jeszcze jedna wojna, w do­
bie bomby atomowej, dla Polski byłaby zupełny zagłady. 
Wystarczy popatrzeć na straszne skutki ostatniej wojny 
i przerażajyce liczby: sześć milionów zabitych t zamordowa­
nych, dwa miliony sierot i półsierot, osiemset tysiecv kalek, 
milion piećset tysięcy b. więźniów obozów koncentaracyjn.ych 
bez zdrowia, niezliczone szeregi wdów — aby zrozumieć cały 
potworność agitacji tych, którym jeszcze może być „tęskno” 
do wojny i którzy nie nauczyli sie niczego dotychczas.

Polska potrzebuje pokoju i spokoju wewnętrznego, aby 
zaleczyć te straszne rany, by odbudować swoje wsie i miasta, 
fabryki i kopalnie, szkoły i szpitale.

Trzeba wreszcie zobaczyć i zrozumieć, że sy w Polsce, 
wielkie przemiany społeczno - gospodarcze i polityczne, któ­
re przyszły nie na drodze krwawej rewolucji i długotrwałej 
wojny domowej.

Los nam zaoszczędził tego wszystkiego, co przeżyła Rosja 
Sowiecka, czy też Francja w dobie Wielkiej Rewolucji. Trze­
ba wreszcie pomyśleć rzetelnie i zrozumieć, że władzę w Pol­
sce przejpli i spełniajy przedstawiciele wielkich ruchów de­
mokratycznych i że Polska Partia Socjalistyczna- dała wkład 
olbrzymi nie tylko w walkp z okupantem, ale także w prze­
budowę i odbudowe całego naszego życia.

Dwie wielkie reformy społeczne, o które świat pracy 
walczył kilkadziesiyt lat: reforma rolna i upaństw ow ieni
wielkiego i średniego przemysłu — to przecież częściowa 
realizacja programu Polskiej Partii Socjalistycznej. Zdajemy 
sobie sprawę, że na tych dwóch odcinkach jest jeszcze dużo 
do zrobienia, a nawet i odrobienia, wiemy że daleko jeszcze 
do idealnego stanu, wiemy, że nie wszędzie i nie zawsze sy lu­
dzie na poziomie, a także że dziejy sie nadużycia, bywa zła 
gospodarka że trzeba wiele usprawnić, udoskonalić. Ludzi 
złych i nieuczciwych trzeba usuwać i zastępować takimi, któ­
rzy nie o swój interes, lecz o państwowy i społeczny bpdy sie 
troszczyć.

Ale to sy już wtórne zagadnienia, które musimy rozwiy- 
zać. Droga powojenna, który kroczymy jest ciężka, pełna 
jeszcze wyboi; trzeba z niej usunyć przeszkody sztucznie sta­
wiane, a okaże sie pewna i dobra, prowadzyca do celu, któ­
remu na imie wolność, demokracja, socjalizm.

Trzeba pomyśleć rzetelnie, że można iść dalej po tej dro­
dze, bez ofiar, bez rozlewu krwi.

Polska Partia Socjalistyczna idzie w bloku wyborczym, aby 
przyśpieszyć proces stabilizacji stosunków politycznych i gos­
podarczych w kraju. Wzywa —  jak przez 54 lata — robot­
ników, chłopów, inteligencje pracujycy, aby stanęli solidar­
nie pod sztandarami i za hasłami socjalistycznymi: N iepod­
ległość i Socjalizm.

Polska Partia Socjalistyczna, wierna tym ideałom, nie za­
wiedzie zaufania mas.

JOZEF BELUCH - BEI.ONSKI

Depesza CKW  PPS

do generalissimusa Stalina
w dniu Jego urodzin

Z okazji przypadających w dn u dzisiejszym urodzin gene­
ralissimusa Stal na, sekretarz gensralny CKW. PPS. tow. J. 
Cyrankiew cz wysłał następujący telegram:

W dniu urodzin przesyłam Wam, jako wielkiemu i wypró" 
kowanemu przyjacielowi Pol ki, jak najserdeczn'ejsze życzeń a 
w imien u w’eleset tysiącznych rzesz członków Polskiej Partii 
Socjalistycznej,

SEKRETARZ GENERALNY 
CKW PPS.

JÓZEF CYRANKIEWICZ



2 Sir. 2

mm
Wartime*. 21 grudnia

Podziem ie mordufc
y  BLIŻAjąCE wybory 4o Sejmn 
™  smobillzn ułj
•wszystkie ugrupowania polityczne, 
które w tea luk Inny sposób ilira j^  
alg wykazał atuaainMĆ swojego pro- 
grrniu.

B:ofc Stronnictw Demokratycznych 
Wysunął program pokotu wewnętrz­
nego, rozbudowy gon podarki polskie] 
I poprawy bytu materialnego obywa­
teli. Oowudy pozytywnych osiągnięć 
demokrae.fi ludowe] mieliśmy mo- 
źnudć niejednokrotnie prrytaemać. 
Najważniejszym zagadnieniem uh re­
nie Jrrt zapewnienie wolnych I nie­
skrępowanych wyborów.

Rrakryjne podziemie, nie major 
tadnyrb argumentów politycznych, 
posługuje etę w akcji wyborcze] żrod- 
Łamt terroru. Donieśliśmy Jut o zli­
kwidowaniu szeregu band WIN-u I 
NSZ-o, które mordowały I paliły do­
mostwa chłopów polskich. Nnjpotwor

Miliony pomordowanych -  miliardy strat rzeczowych
oto tujjnik „ rządów okupanta w G. G.“

Fischer zwala wine na innych
Czwarty dzień procesu przeciwko 

Fischerowi i towarzyszom rozpoczął 
się od ekspertyzy dr Łubniewakiego, 
który mówił a polityce finansów ej 
okupanta.

W Warszawie mieściło się przed 
wojną 26 ceniral bankowych, w któ­
rych obywatele złożyli ponad I mi­
liard złotych przedwojennych oszczę­
dności, tj. pieniędzy powstałych z o- 
graniczetua bieżącej kunsutnejt. Wiet 
ki majątek S|>otecziiy sostał przez po- 
lityką pieniężną okupanta zrabowany 
i zmarnowany. Próca oszczędności, 
banki warszawskie straciły przeszło 6 
miliardów złotych. Ckie ten podważył 
sytuację materialną ludności stolicy i 
wpędził ją na dno nędzy. Instytucje 
powołane do ochrony zdrowia obywa 
leli, jak np. ZUS, posiadały W> proc. 
s eego majątku, który wy'noait 1,5 mi­
liarda zł w papierach wartościowych.

Trybunał wysłuchał ekspertyzy dr Ro 
siń,kiego, który scharakteryzował go­
spodarkę niemiecką na tezstsie uw.
O U.

Gen. Gub. — „kraj poboczny** Rze­
szy skazany byl na pozbawieni* wszel

w którym włndte niemieckie w W ar- | METODY MORDERSTW
sza wie ** wiadomi* j* Berlin, iż liczba j “ prof, dr Grzy wo-Dąbrowski wyja
mieszkańców Warszawy zmniejszyła 
się, fioiiiewat „ewakuowano- *00 ty­
sięcy Żydów..

Fischer zabiera głoa I twierdzi, te
klej samodzielności gospodarczej, a dokument ten Jego nie obciąża, gdyż 
służył miał tylko Rzeszy jako duels w nie mówi nic o tym, aby on właśnie

Blejaaą Jednak ze wszystkich zbrodni ■ któr.  _dr,<Wi finanwwcj p ^ i^ c ,  W. 
bandytów podzłrmts Jrwt morderstwo I iierowców straciły wszelką wartość.
8 robotników I 3 żołnierzy w pow. | Według przybliżonego szacunku zra

bowauo w Warszawie kosztowności iSokołowskim. Działacze dimokratyee 
ml, którzy śptewzyB wypełnić swój 
óbowląaek obywatelski, sontall w ©- 
krotny spoaób porąbani siekierami.

Cały naród zrastał wstrząśnięty tą 
bfsllaiską zbrodnią. Faszystowry mor 
derey nie mogą liczyć na Żadną litość 
8 pobłażanie. Musimy |rh  wytępić, aby
tałe przeszkadzali Polsce w olbrzy- D rZ C U iO  dla Niem iec

Urugun ekspertem. Juki stanął 
przed Najwyższym Trybunałem, był

złota na sumę 2 miliardów złotych.
Inny sposobem poderwania mate­

rialnego ludności była wymiana bank 
iioiów, która zmuiejaizyb. siłę nabyw 
czą całego społeczeństwo, a wsbuga 
cżła suto kasy UG.

Enins wysiłku odbudowy,

P o l s k a

BRADY Rady Naukowej dla Za
p r z e m n s f o t r o - m o r s k a

0 “

Jeszcze Jednym dowodem lego. Jak 
poważnie podchodzi się w Polsce do 
sprawy Jak najszybszego zagospoda­
rowania łych ziem. Obecna sesja Ra* 
dy Naukowej omawia najważniejsze 
zagadnienia związane t  problemami 
szkolenia przemysłowego, produkcją 
roślinną |  zwierzęcą, osadnictwem roi 
Dyna I z Pomorzem, jako Instrumen­
tem polityki gospodarcze] nowe] Pol­
aki. Bardzo ciekawe są pod tym wzglę 
(5 -m wywody pełnomocnika rządu dla 
spraw odbudowy portów — E. Kwiat­
ków*’ Ii-go, który powiedział m. in.i

„Wysiłki podejmowane przez Polskę 
przedwrst-śnlową w dziedzinie utrzy­
mania Indywidualności ekonomicznej 
I politycznej nie dały pozytywnego 
rezultatu. Obecnie Zaczynamy nową 
erę historyczną. Potencjalnie w no­
wej przestrzeni geograficznej uzysku­
jemy możliwości utworzenia monolitu 
narodowego •  wyraźnych cechach in­
dywidualnych, zarówno w znaczeniu 
politycznym, jak I ekonomicznym. 
Szczególnie w powiązaniu morza a 
zapleczem można odnalrźć rozwiąza­
nie najdonloślejsztgo zadania, jakim 
Jest przetworzenie naszego państwa 
na nową, pcłtią Indywidualność poli­
tyczno-ekonomiczną. Celem zasadni­
czym nowej Pots'll musi być szybkie 
przrl szlułrrnie dawnej, niewyraźnej 
struktury ekstensywnej, na strukturę 
dynamiczną, prr.cmyslown-morską".

„Times*' londyński I wicie łnnyrh 
f ta n , które wcale nie żywią aym pałl 
dla Polski ludowej, podziwiają nasze 
oslfomlęcla gospodarcze i populacyjne 
na Z itn la-h  Odzyskanych. My pod­
chodzimy do sprawy rzeczowo, a za­
razem entuzjastycznie. Cały naród 
po'skl poprzez Daninę Narodową I 
efektywną pracę daje odpowiedź 
wszystkim tym, którzy Jeszcze wątpią 
W naszą silę i nasze możliwości orga­
nizacyjne,

dr Rudolf F router, specjalista W dzie 
dżinie gospodarki leśnej.

„Lasy uiuszą dostarczyć tyle drew 
na, ile potrzeba dla osiągnięcia pet

gadnlfó Ziem Odzyskanych są : *"*" żwywęstwa Niemiec" — oto na
czelna zasada gospodarki leśnej Niein 
ców w naszym kraju. Niemcy w Pol 
»ce wyznaczyli minimum dozwulune- 
go wyrębu, które zawsze mogło być 
przekroczone. Straty Polski w tej dzie­
dzinie wynoszą A,5 miliarda zt przed 
wojennych, co wynosi 80 dolarów 
strat na głowę ludności.

Najuboższy pod względem zaieste- 
nia okręg warszawski doznał też naj­
większych szkód. Ponad 56 ty*, na la­
sów w okolicach stolicy zniszczono 
doszczętni*, ponad 89 tya. ha — czę­
ściowo.

Fischer zrzuca winę  
na innych

Fischer, który po każdej niemal 
ekspertyzie próbuje oczyścić się z za­
rzutów, nie pominął i teraz oka*ji, 
aby zabrać głos i winę zrzucić na in­
nych.

Oświadczył, źe Niemcy po wkrocze­
nia do Polski stwierdzili fatalny stan 
zalesienia kraju I postanowili to na­
prawić. Wyręby miały być przepro­
wadzane tylko w razie konieczności, 
a ogołocony z drzew teren natych­
miast na nowo zalesiany. Jednakże 
wybuch wojny ze Związkiem Radziec­
kim przyniósł radykalną zmianę w 
gospodarce leśnej. Rząd G.G. musiał 
zgodzić się, te  wyręby wzrastały z 
roku na rok.

Dalej Fischer opowiada, jak to kie­
rownik gospodarki leśnej w jego dy­
strykcie ze Izami w oczach przyjmo­
wał rozkazy dotyczące coraz to wię­
kszych kontyngentów lasu, przezna­
czonych przez Kraków na zagładę 
Wyręby w dystrykcie warszawskim 
dlatego były tak wielkie, ponieważ na 
tych terenach ruch partyzancki byl 
stosunkowo slaby. W dystrykcie lube’ 
skitn, a także radomskim i krakow­
skim dostęp do lasów dla władz nie­
mieckich był wręcz niemożliwy.

Po łych wyjaśnieniach Najwyższy

ca żywności i słabo kwalifikowanych 
robotników.

Plany na przysclość przewidywały, 
te  Polak nie m ott być właścicielem 
gospodarstwa, przekraczającego 100 
ha.

Niemcy zrujnowali cafkowtd* nasz 
handel zagraniczny, M atuli handel 
wewnętrzny, drobny przemysł I rze­
miosło. W ten sposób stworzyli teren 
do skutecznej penetracji dla wielkich 
ferm niemieckich.

Podczas trwania okupacji wydano 
cały szereg zarządzeń, zmierzających 
do ogtaniczeiua działalności przedsię­
biorstw żydowskich 1 polskich. W r. 
1910 wyszła law. „ordynacja sekwe- 
•tracyjna'*, zezwalająca aa jak naj­
bardziej szeroko stosowaną konfiska­
tę majątków. Majątek żydowski uległ 
początkowo sek»vestrowi, a pó/niej, 
kiedy stał sśę majątkiem niczyioa, «- 
legł bezwzględnej kouftskaci*.

Białe nieiuolniciujo
Prok. Sawicki przedstawia Trybu­

nałowi oryginalne sprawozdanie ttueh 
term, w którym podana jeet dokładna 
ilość robotników, wywiezionych pr*y* 
musowo do Rzeszy Niemieckiej.

W 1939 ż. Niemcy wywieźli 30 ty* 
robotników, w 40-yiu — 802 tysiące, 
w 41-yia około 250 ty*. I w 42-lm — 
399 tysięcy. Do sierpnia 48 f. wywie­
ziono ogółem 1 milion 120 tysięcy ro­
botników.

W raporcie Fischer* do Franka 
mowa jest v tym, iż w Warszawie roz 
strzelano 70 Polaków i nałożono kon­
trybucję na mieszkańców Warszawy 
w wysokości 10 milionów zł.

W dalszym ciągu prokurator — Ba 
prośbę obrony ze strony Fischera *-

współdziałał w  o w e j  „ewakuacji". 
Jest lo tylko w i s d o m . iś ć .  m i  się stało 
w Warszawie, a  zna k t o  J a t  te g o
sprawcą.

W odpowiedzi ekspert dr Kopeć 
przedstawia lądowi z oryginalnych do 
kuiuentów niemieckich, zaopatrzo­
nych dopiskiem „Ściśle tajne**, wyjąt­
ki, a których wynika, że w miarę po­
stępu okupacji wzrasta Ilość zgonów, 
a zmniejsza się ilość urodzeń.

Jest tam Jedna, niesłychani* eharak 
terystyczna uwaga, a mtanowicn; w 
1913 roku w rubryce — urodziny, Ży­
dzi — podany jest tylko jeden wypa­
dek urodzenia się żyda w tym roku, 
natomiast w rubryce — zgony — po­
stawiona Ja t kreska. Według źródeł 
niemieckich zatem W 1943 rok a ani 
jeden Żyd w 0. G. ni* zmarł...

Podczas okupacji Niemcy pozbawili 
życia 4 miliony 750 tysięcy ludzi. Mi­
lion 700 tysięcy zginęło z winy oku­
panta W aainej tylko Warszawie 
Niemcy pozbawili życia podczas oku- 
pacj! 791 700 osób Są to cyfry prze­
rażające, które na Fischerze robią p.o 
runujące wrażeni*.

śnia sądowi sposoby i metody zabija- 
■na ludzi podczas okupacji.

(D okoA cz«n*« a *  s t r .  S ef)

Reforma rolna 
w Saksonii

BERLIN (PAP). Pari a mere! prowfn- 
cjonalny w Saksonii uchwalił opań- 
•twowienir wszystkich majątków
ziemskich. Wniosek w tej sprawią 
iioctiodził od socjalistycznej partii 
jedności Wywułał on gorącą dysku- 
iję, w ktotej partie chrześcijańsko- 
demokratyczna i liberalno - demokra­
tyczna ostro przeciwstawiały się przy 
jęciu wniosku Postanowiono również 
przekazać trzy zamki na użytek Fe- 
Jera-Ji związków zawodowych.

Zaogniona sytuacja tę Indocltinacb
artyleria francuska ostrzeliwuje Hanoi

PARYŻ (PAP). Dodzśo do walk mię 
dzy wuiakamz frajmuskimi a oddziała­
mi amuiandzisns w Hanoi stolicy poł 
noonoj prowincji Indoohin francuskich' 
rookśnu. Artyleria ostrzeliwała uma­
rta, któr* zasts's pozbawione dopły­
wu wody i elektryczności. Pud ca as 
wailk został rtązko raźny komisarz 
trazscuebv, Saimteny.

PARYŻ (PAP). WyaoJci komisarz 
indochin, sdm d'Arjfenliou, udaj się 
drogą lotniczą do indoohin, aby objąć 
a powrotem *woj* atajiuwiwk*. Admi­
rał odbył przed wyjazdem konferen­
cją z premierem Bhunetn.

PARYŻ (SAP) W ozasie dyskusji 
na korni*)! parlameistarsiej w oprawie 
Indoohin, crałortkowie komisji z ramie­
nia partii komunistycmne) opuścili po- 
siedzenś*. Komuniści byli przeciwni 
sinioekewt większości, popierającemu 
wysłani* posiłków dlia francuskich sił 
Aapedycyioych w Indochsnaoh Człon 
kowi* tnnycłi partii uzasadniali owo-

Churchill przerażony
projektem autonomii Burmy

LONDYN (SAPl. Premier Attle* o- 
świadczył na pusiedzeiiiu Izby Gmin. 
źe zapruazuno do Londynu przedsta­
wicieli ludności burmuńsktej, celom 
omówienia rewizji projektu autono­
mii Burtny.

Przywódca opozycji, Churchill, s«- 
odpowiada zacytowaniem dokumenlu.^reagowaś gniewnym atakiem, pświad-

To w. Szwalbe w Szczecinie
na zebraniu aktywów PPS I PPR

działaczyW dnln 19 bm. odbyło się w Szcze­
cinie wspólne zebranie wojewódzkich 
aktywów PPS i PPR Z udziule.ni tow

całego1000 zebranych 
województwa.

Tego samego dnia odbyło się po-l
St. S7 walbego, prezesa RN PPS w przewodnictwem Iow. Pałka, prze- 
imieniu PPS oraz tow. Zambrowskie- j wodniczącego WRN w Szczecinie oraz 
go w imieniu PPR. Wywody mówców j Iow. Przełącznika, sekretarza wojew. 
spotkały się z żywą aprobatą z górą ! PPS na Pomorze Zachodnie, Zebra­

nie pełnomocników wyborcżych PPS 
ze wszystkich okręgów wojew Jdzłwa 
szczecińskiego. W zebraniu wziął 
udział i wygłosił dłuższe przemówie­
nie tow. wiceprez. Szwalbę, Na za­
kończenie przeanówił również tow. 
P rzełączn ik .

Należy stwierdzić, te  organizacja 
PPS na Pomorzu Zachodnim dobrze

Vł Horn's;!
Zagranicznej CXW PPS

W  dniu 20 grudnia pod prze­
w odnictw em  tow. wkeprezyderi- 
ta St. Szw albego przy w spółu­
dziale tow . Cyrankiewicza (wi-jaię rozwija 1 można z całą obiektyw 
cem inister prof. Leszczycki był nośclą podkreślić, Se PPS na Pomo- 
n ie o b e c n v  Z p o w o d u  s łu ż b o w e- rzu Zachodnim jest na tym terenie 
gO wyiazdu) odbyło się* posie- najsiłnieja*, parli,, 
d zen te Komisji do spraw zaRra-l 'rri!'*t>» podkreślić, te  wywody tow
nicznych C K W  PPS.

Czwarty gabinet Ghavama w Persji
Partia Tudeh bojkotuje wybory

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donusi ( Teheranu, ż* minister pro­
pagandy Farman i minister poczt i te  
legrafów Mipkey podali się do dymi­
sji i zgłosili swe kandydatury na li­
ście rządowej w nadchodzących wy­
borach. Konstytucja irańska nie po­
zwala czynnym ministrom kandydo­
wać na posłów.

TEHERAN (SAP). Premier Ghavam 
przedstawił w piątek swój nowy gabi

Kobiety pracujące
głosują
na listą Nr 3

W czwartak dnia 19 grudnia Odby­
ta się w t Warszawie w siedzibie K.C. 
Z.Z. pierwsza ogólnokrajowa konfe­
rencja kierowniczek wydziałów ko­
biecych przy Zarządach Głównych 
Zw. Zaw. 1 przy referatach kobiecych 
OKZZ-lów. Po zakończeniu obrad 
zebrane uchwaliły rezolucję wzywa­
jącą kobiety pracujące do głosowania 
uh listę nr 3.

net. Ghavam ustępuje t  ministerstwa 
spraw zagranicznych, które zostanie 
objęte przez podsekretarza stanu Ho-
muyoudjun i z spraw wewnętrznych, 
które obejmie Fereydourii.

Minister komunikacji Sadefl został 
mianowany gubernatorem Azerbej­
dżanu. Obecny gabinet jest czwartym 
z kolei gabinetem, tworzonym przez 
Ghavtuna w ciągu 9 miesięcy, tśadeli 
jest znatiy ze swego przychylnego na­
stawienia do Zw. Radzieckiego.

MOSKWA (PAP). Partia Tudeh o- 
głosiła, iż w obecnych warunkach nie 
weźmie udziału w wyborach do par­
lamentu z powodu niedopuszczania do 
swobodnej działalności sw. zawodo­
wych i partii Tudeh.

czając: „Ten pośpiech naszego rządu 
jest wprost przerażający: to już nie 
pośpiech, ale popłoch, inaczej niepo­
dobna lego nazwać. Fatalne wyda­
rzenia, których widownią od pewne­
go czasu są Indie, smiersają ku klę­
sce. Po cc rozciągać tea katastrofal­
ny stan rzeczy na Bumnę?0* 

„Obietnica, jaką daliśmy Jul w 
1931 roku musi być dotrzymana** — 
odpowiedział Attlee.

Prok. Taylor
goSciem Katowic

D o  K atow ic przybył prokura­
tor z procesu norym berskiego p. 
Taylor,

G ość zapoznał się z działalno­
ścią Katowickiej Apelacji Sado­
wej. Wstrząsające wrązenie wy­
warł na prok. Taylorze pokaz za­
bawek, przeznaczonych dla dzie­
ci niemieckich w kształcie ma­
łych szubienic, na których mal­
cy d o k o n y w ali egzekucji lalek.

Ben Gurion i Weizman
K f e p if l t i f f t ś c ic w c y  i u g erfcw cy  h«  k o n g r e s ie  s jo n is tó w

LONDYN (PAP). Pomiędzy prze­
wodniczącym Światowej Organ zacji 
Sjonialycanej dr Wcizmaneiu a prze­
wodniczącym egzekutywy Agencji Ży­
dowskiej Ren Gurioneni powstała pod

Działacze katoliccy a prezydenta
W dniu 20 bsn. Proaydemit KRN, Ob. 

Bolesłarw Birtut, przyjął w BeJrwsdatt* 
na dłufeaei) audfanojt grono dziołaCky 
i p isany katolickich, którzy przyby­
li złożyć Prezydentowi deklarację opu 
blikowaną preed paroma dniami w pra 
sie, omówić sytuację polityczną kraju 
oraz sprecyzować konkretne postula 
ty pełnego rozwoju życia katolickiego 
w nowej rzeczywistości polskiej.

Zebrani zapewnili O b Prezydenta, 
że Jego wywiad sprzed miesiąca uwa 
żają zgodni* as nader doniosły fakt 
w tyciu politycznym Polski, zwłaszcza 
zaś s katolickiego punktu widzenia.

Przechodząc do spraw aktualnych 
zebrani wyrazili swą najgłębszą tro­
skę w związku z próbami wprowadze­
nia zamęitu reiewą/pHwie Inspirowanymi 
z zewnątrz. Ze stanowiska katolickie­
go, w szczególności potępili konspira­
cję polityczną, prowadzącą jedyni* do 
zbrodni bratobójozych, oddającej usłu­
gi agenturom obcym, wreszcie docho­
dzącą do Bwyrodnienia i  bandytyzmu

W odpowiedzi Ob Prezydent stwier­
dził, że docenia w pełni wagę spraw

N a posiedzeniu były rozpatry­
w ane sprawozdani;! I

Pnetacznika, Luhelczyka i Krzjrka katolickich w Polsce i ich ogólnona
dowodnie przekonywały aktywistów rodowe znaczenie. Prezydent podika-e 
wyborczych PPS o słuszności linii po- ślj,}, te  uw3 ża szerszy udział w życiu 

ane s p r a w o z a a n u  . . , I stępowania i zasad agitacji wybór- r-ublicznym świadomych »wyoh zadań
to w . w tcem tn . K uczKOwsktej c 2 e j  ustalonych przez CKW-PPS, cie- .. ..... .. ..  .. . —■— -—

— /t  obrad paryskich UNESCO, lżącego się wyjątkowym zaufaniem 
tow . ministra prof. Ksczo-row- miejscowych towarzyszy, 

skiego —  z Kongresu Słowiaó- 
$k:ego  w Belgradzie, 

tow . M. N ow ick iego  —  * mię­
dzynarodow ego zjj'du  K om isj:
Budowlanej, M iędzynarodowej 
Organizacji Pracy w Brukseli, 

tow . K. Rusinka —  z konfe­
rencji partii socjalistycznych Srod 
kowej U  W schodniei Europy w 
Pradze.

Fundusz Wyborczy
PPS

Dr Szundenfrel Michał' wpłaca d  
2 01)0.—

Tow. PoIakOw Wera wpłaca ił.
500.— I wsywa pracowników I’.TCSJ- budowy Polski 

M g  ‘

Belgijski min. odbudowy
odwiedzi Warszawę

BRUKSELA (PAP) 26 bm. przybę 
dzie z oficjalną wizytą do Wanseawy 
na zaproozeti-ie min Kaczorowskiego 
min. oidibudowy Belgii — Jean Terfve 
Balgonk Belgijski minister odbudowy 
zamierza zapoznać się a postępami od

.

katolików za jak naijbefdaiej pożąda 
ny, fYezydmt wyraził ubolewania, źe 
pomimo wialń prób a* strony rządu 
stosunki a czynnikami kościelnymi w 
Polec* nie ułożyły się tak, jakby to 
było potrzebne z punktu widzenia do­
bra ogólnokrajowego i szybkiej odbu­
dowy kraju.

Ob. Prezydent m* nadzielę, t t  tak 
jak jego wywiad nie był odosobnio­
nym posunięciem polityki państwowej, 
taik samo i obecne spotkanie zapocząt­
kuj* stałe porozumiewanie się czyn­
ników katolickich ■ przedstawicie­
lami polityki państwowej. Z* szcze­
gólnym uznaniem przyjął Prezydent 
potępienie konspiracyjnej działalności 
podziemia i fali terrorystycznych skry- 
lobójsiw a podziemia wychodzących. 
Na drodze potępienia mordu i zbrod­
ni, na drodz* wspólnych wysiłków w 
kierunku podniesienia poziomu moral­
nego społeczeństw* spotka *ią niewąt­
pliwi* rząd S konsekwentnymi czyn­
nikami katolickimi.

czas obrad Kongresu Sjonislyeznego 
w Bazylei poważna różnica zdań. Dr- 
Weizman jast zwolennikiem polityki 
ugodowej wobec W. Brytanii 1 nakta- 
ni.. przedstawicieli żydowskich do 
wzięcia udziału w obradach z przed-

jc poparcia wniuaksi tym, żs utrzyma­
nie cywilizacji I poko-ju na DaJekżm 
Wschodzą*, wymaga tam uź>*uno*«8
Francji.
— ' ' 11 » . . .. |'Q

Od w e łe n  te  
Ambasadora włoskiego 
z M adrytu

RZYM (PAP). Włcaki adnlrtm
spraw zagr., Nenzii, podał do wiado­
mości, ii ohocvai Włochy oś* nałożą 
jiooiez* do ONZ, to jednak ustoaowa- 
ły się do uchwały Goneraluogo Zgro­
m a d ź  on i a, zalecającej odwołani* przed 
stawtcie<la dyp!ornatycanych s Madry­
tu  Rząd włosdu iMkoeał d r o m  amba­
sadorowi nteowłoczm* opu*oić Hisrt- 
panią.

W Ravensbrueck
zarażano gangreną

NORYMBERGA (FAP) N* pią«b*- 
wym poaiedaemu Trybunału * NceyOS- 
tordza secnowała Folks. Wł K*»ol*rt* 
*k*. która wśród lekarzy hitlseaart 
skich, zasiadających obecni* o* ławi* 
oskartunyoh, rozipoznała lekarkę Ober­
hausen z obozu koncentracyjnego W 
Raveflsbnieuk, generała SS, dl Gel- 
honda ( jego pomocnika Fisohara L*> 
karze ci przeiprowadmii a* alej do­
świadczeni* transplantacji kości i «*■ 
śnż ona* sarażemia g-aogrrtaą, pr*«® 
któr* stała stę ona kaleką.

Socjalista norwerski 
na procesie Fischera

Sekretarz generalny norweskie} 
Partii Pracy, tow. Lie, obecny był rt 
osh.Lnim dniu swego pobytu na pro­
cesie Fischera oraz zwiedził Wars**** 
wę. Późnym wieczórent tow. Lie od­
jechał pociągiem do Gdyni, skąd p®“ 
wraca do NorwegiL

15 stycznia
losowanie pożyczki

Wskutek licznych podań tubskry?
bentów Premiowej Pożycaki Odbu­
dowy Kraju 1 wniosków Komitetów 
Obywatelskich, występujących w ich 
imieniu o odroczenie końcowego ter­
minu opłaty ostatniej raty pożyczki, 
termin ten został w swoim czasie ® 
miesiąc przesunięty, co umożliwił® 
uiszczenie ostatniej raty, a nawet rat 
zaległ} -h — tym subskrybentom, któ­
rzy we właściwym terminie należno­
ści nie wpłacili.

Przesunięcie jednak terminu wpł*8 
spowodowało konieczność przsunię- • 
cia terminu pierwszego premiowego 
losowania do dnia 15.1.1947 r. Wobec 
bliskiego terminu losowania premii

stawicieiaini rządu brytyjskiego w subskrybenci powinni we własnym 
sprawie Palestyny. Natomiast Ben Gu interesie zwracać się do placówek po 
rk>n jest zdania,' źe delegaci żydów- odbiór obligacji.
»cy inogą wziąć udział w obradach je- : a a  # a ag *  a ę
dynie, jeżeli tematem tych obrad bę- r t f  111 1 1 1 / !  Pf1/ii 
dala sprawa niepodległości Palestyny. ■ I I I I I I M I U U

Po długich naradach powołana zo­
stał* komisja złożona z II członków, 
której zadaniem będzie opracować pro 
jekt możliwy do przyjęcia przez obie 
strony.

Zmiany
w Głównym Zarządzie 
Samopomocy Chłopskiej

Jak się dowiaduje Socjalistyczna 
Agencja Prasowa, ob. Burdzy ustąpił 
z dotychczas zajmowanego stanowi­
ska Sekretarza Generalnego Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Stanowisko t® objął ob. 
Jaworski, dotychczasowy Kierownik 
Wydziału Organizacyjnego,

Akcja Pomocy Zimowej rozwija 
,ię obecnie coraz lepiej. Z przewidy­
wanych planem zbiórki pieniężnej 300 
milionów ztł. wpłynęło dotąd 70 mi­
lionów zł. Warszawa dotychczas prze 
kazała do Centrali Pomocy Zimowej 
sumę 2.5 miliona zł. Dla najbardziej 
zniszczonych województw, jak war­
szawskie, kieleckie. lubelskie, biało­
stockie i rzeszowskie oraz olszlvń»kie, 
wrocławskie, szczecińskie i Ziemię 
Lubuską, Centrala przekazała sumę 
13 mil. zł. t

AMMiaut !* *  Aflrtaft&rok® oftaro-

Dar hutnictwa
na Daninę Narodową

Centralny Zarząd Przemysłu Hutni­
czego zawiadomił Pełnomocnika Rzą­
du do sipraw Daniny Narodowej, iż 
hutnictwo polskie żadekla-owałó na 
Daninę Narodową sumę 661.492.388 zł. 
Sum a ta nie obejmuje wpłkt dokony- 
wanych na rzec* daniny przez praco* 
wników 1 robotników hutnictwa.

Pracownicy Państwowych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Bielawie 
zr-ekll się przywileju potrącania Da­
niny Narodowej w ciągu trzech mie­
sięcy i wpłacili jednorazowo celą su­
mę przypadającej od nich Daniny 
1.592.881 ał.________

Komunikat
N a  skutek kom unikatu C K W

PPS z dnia I3.X II.46 t .  Zarzad
Związku W eteranów  W alk Re-

, i wolucyjmych z  1905 r. skreśla Ga 
wała na rzecz P o m o c y  Zimowej leki Bolesław a 2 listy Członków
n o  a i i - wo  I f t  m d  P a '  n n i F P l . n i  n -  ___1 . . .  . «

70 mil. złotych zebrano dotychczas
na pomoc zimowa

wała na rzecz Pomocy Zimowe,

u z y m S  specjalne*bony° na^lek^któ* Z w ią z k u  i p o tę p ia  ie g o  z a ir r s k o -
re realizują w aptekach na całym te­
renie kraju.

Dotychczasowa pomoc węglowa jesł 
dość skromna CUP zwolnił w grud­
niu 2 lys fon węgla które rozprowa­
dzono głównie po kuchniach ludo­
wych i dziecinnych.

Niedostateczna jest zbiórka ziemio­
płodów która w całości akcji nie 
pokryje przewidywanego zapotrzebo- j 
woal*.

w a n ą  d z a W .n o ś ć  a n ty p a ń s tw o ­
w ą.

Zarząd
( podpis nieczytelny)

W arszawa, dn. 18 urudnia 1946.
I I W I H I  m i  l a a a — s i n i —

P a m i ę t a j

o Daninie Narodowej
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Nasi kandydaci
Stanisław Szwalbe Ł A T W Y C H  Z A G A D N I E Ń  NI E  M A

SĄ  TYLKO TRUDNE
N « dobrze się <?2 lc}e, jeżeli się i*ść naprzód. B er względu w ą portów , chociaż ludzie klną dnoici spraw am i publicznymi . 

trzeba uc ekać się do chwalców! ma. taką  czy inną o rien ac ję  p a - li  narzekają na b urokrację, na nauko a ym>. 
urzędow ych, tak jak nie jesE now ała je-inomyiilność, te  W ar- »zab owników, apekulan ów ij To są objawy dodatnie, pocie 
szczery żal, k ‘órem u płaczki o- szaw a b ę iz ie  stolicą z moU i i l  różne n edociągnięc-a 4  naw et szające, należy je zapi ać  na do 
p ł : cone dają w yraz. wysiłku narodu. ! prze zkod’y, na b .n d y  leśne, za- bro  narodu polsk ego. N i zg -

Byłoby g-ubą przesadą glo- W  Pclscc n 'e  m a i nie m o ic ' grażając* ozęsto życiu obyw a ( s.zczach, wś ód ruin zakw ita no 
szenie pog ą:'u , że w ięk:zość o być łatw ych ZŁgsdmłeń, po ta  t e ‘ • | we życie. Przeży wamy inne cza

kępowych e.-ganizaejaeh akademie- byw a eli jest zadowolona z wa*j fcie- w0;n-e i po takiej okupacji, T rzeba w szystkie te  trudne sy, przyszli inni lurzie, zas.oso

Obecny praewwdnieiąey Rady Na­
wodnej PPS Iow. Stanisław Szwalbe 
m e ta li się w !BW raka. Po skończe­
nia gimnazjum w Warszawie, siodło­
wa! prawo aa  uniwersytecie warszaw­
skim.

Jo* w lałack gimnazjalnych ośwlo- 
iflomU sobie przyszły czołowy działacz 
(Spółdzielczości polskiej, jaka winna 
M  droga do ustroju sprawiedliwości. 
Vote* w czasie studiów uniwersytec­
kich rozwija ożywioną działalność

(C

kich — Organizacji Młodzieży Fila- 
reckiej i Akademickim Kole Spółdzie! 
czym.

W czasie pierwszej wojny świato­
wej tow Stanisław Szwalbe d ila ­
te jako Instruktor PPS (ówczesnej 
Frakcji Rewolucyjnej) na Chcimszczy 
dnie, równocześnie nie przestaje pra­
cować w spółdzielczości. Jest czyn­
nym działaczem miejscowego Okręgo­
wego Związku Spółdzielczego. Po od- 
ay*!;anlei niepodległości w 1918 roku, 
tow. Szwalbe jest jednym z czołowych 
Kierowników socjalistycznego ruchu 
spółdzielczego, pracując zarazem za­
wodowo w państwowej atańbls apro- 
wlzacyjnej.

Na tle niezgodności s ćweaewtym 
kierownictwem PPS, od tego właśnie 
okresu, tow. Szwalbe przestaje brać 
czynny odstał w życiu politycznym, 
atgraniczająe swoją działalność wyłą­
cznie do terenu spółdzielczości robot­
niczej. Jest duszą i motorem działa­
nia największych central spółdzielczo . , - , .
m  socjalistycznej — Warszawskiej | Wypalonych zburzonych do 
Spółdzielni Mieszkaniowej, której by ljfn& ch tn 'e szk a 'ą  pion-e.zy od- 
Balożyclelem i  wieloletnim prezesem budow y sto>■ Cy.

kiem  fflaid Odrą, Nisą i B ił y- s*y okres. C h o w :n 'e  głowy w zagadnień trudnych. Ł a w y c h  
kietn rozbrzm  ew ała mową n :e-' p :a 'e k  n e  pomoże, trzeba m ieć praw ie nie ma. A jedn .k, jeże!

' m iecka, Polacy sVmowili u la i odwag* m ówić jak jest, nazy naród  chce żyć, musi je prze-

runków  źyc-owych, kiedy w ę-, ja k c; m'je n o ’ti'ą  dz eje .A le  na- zagadnienia przem yśleć, w ów ^ wan'o mowę me ody, s ęgające 
kszość e  em entów , s k ła .r  ją- vve! te naj rudniejsze, jrk  z emie czas cojdz'em y co p rzek o n an ia ,id o  pods aw , przez reform ę ro ’-

cych się na szczęśc e człowie- zachodnie, ich zagorpodteow a- że cały naród  musi diz a ła ć , że- ną, przez up .ń twow enie prze
ka, uległo zm szczen-u przez po- n ie i zaludn enie — właśc wie by podnieść stopę ży co w ą i mysłu, przez unifikację praw a,
two nego o k u p :n ta . są już rozw :ązane. Prze r' ro 'i p rz e ‘<:wać pierwszy, n - j 'ru d n ;ejj Życ^e w Polsce składa się z

W  lu vm 1945 r. przy; echa 
lam  do W arszaw y, p ierw siy  raz.
po pow itaniu. Śm er'.e'mai cisza x t  = t 7 - -  . ___ ,
saleg -ła  s'oUcę; ruiny, ru n y ;  m ek ludności. D u ś  są ;uż gos-j wać rzeczy po miem:u. Biadolę-1 zwyc ężyć.
'ch ogrom p .z y g n a a ł ,  serce po arzzm i nie tvvko na r t> \ zle! n!e ł°  najgorsz: m etoda, zw ła-j D orota Kłuszyńska
śek k a ł bó". Z a w a ło  się, że m:e w kopa m a c i ,  fabrykach, w j f - szcza., że w sumie cbrobek jest  --------------------------------------------
znajdeze się w nr.ro- z e  polskim sz tatach, a  m ias 'a  z eht rachod- i©;',r?ak  o lb rzym . I -  . ,
dość sdy do p o d jęo a  pracy na j n ic h s,!ały s ę tw ierdz-m i nauki W okresie p zed drugą w o:mą K Q IQ g trQ P  m g 7 P 7 g n  
m a rę  olbrzym ów, żeby w  ‘ym pepk ie j i k u l’ury  Przyby ze św iatow ą ośw iala i w szys'k ie j J I iw w łw s .« i isi. »««*< ««■**»
nie zAchęcał n eszcnśliwców, ż e ’ domu i m ów ią o Śląsku czy Po-: wile;ow:mych, d z e c i i młodz eżj W  num erze 139 M onitora Pol- 
by wr:-ca‘i do rum , n ik t nie uła-j m0r u , jak n ap .w adę o swo m .' chłop ko - robo nicza nie m :a ła  sk ego z dn a  11. gru.inia 1916 r. 
tw-ał p o w .o ‘.u — 2  tygodnia na  Bo to jest ich. i możl w ofci ucze-r'niczen:a  w Biuro O d zkodow ań W ojen
ty .liień  zw ięk zala s ę  liczbaj v  - . .  „•
m ieszkańców , s łab :u k-:e św ir-1 K opam .e węgla gf.ze  górn cy
lelka w skazyw ały, że w tych b ^ . re k ? ^ *  ^  fk^ rbni■ , ca.m', z k orych czerp  e się n e

tylko na  pokryć e zapojrzebo

• r a i  Społecznego Przedsiębiorstwa Bu 
śbi wlanego. Oddziaływa także poważ­
nie aa bieg prac centrali spóldzlel 
dsośei ogólnej — „Społem**.

W raku 1928 w czas!® rządów sa- 
•acyjnych, Iow. Szwalbe zostaje po­
mimo ogłoszonego w „Robotniku** pro 
testu PPS karnie swoiniony se stano­
wiska i przeniesiony w tak zwany stan 
spoczynku, powiększając głośne wów 
« u a  grono „młodyeh emerytów". W 
atągu ostatnich parn lat przed drugą 
wojną światową tow. Szwalbe poświę- 
cm większość czasu robocie spółdzlel- 
esej. Jest to okres rozkwitu W ar­
s z a w s k i e j  Spółdzielni Mieszkaniowej 
oraz Społecznego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego. Tak p nyśtny rozwój 
•bu  Instytucji jest w wielkiej mierze 
owocem ofiarnej pracy twórczej l o r­
ganizacyjnej tow. Szwalbego.

W okresie ostatniej wojny tow. 
Szwalbe kontynuuje zawodową 1 sa- 
eobkową pracę w apółdzleiezośeL Na­
wraca jednocześnie do działalności 
po.iiycznej w towteowyau odłamie 
?P b  tzw. Bobotniezej Partii Polskich 
Socjalistów ranem z tow. tow. Osóbką 
Morawskim, Próchnikiem, Chudobą i 
iiaią grupą tzw. toiibarzkieh socjali­
stów. Tow. Szwalbe jest także człon­
kiem 11 jednym z założy ucii konspira- 
uyjnej Krajowej Rady Narodowej.

P» odzyskania niepodległości tow. 
Szwalbe eoetaje powołany do służby 
publicznej, a Jednocześnie, po złącze­
niu się wszystkich grup socjalistycz­
nych w zjednoczoną Polską Partię 
Socjalistyczną, zostaje wybrany jako 
przewodniczący

K 'o  nie m iał w  sob:e św 'ę‘e-
w :« ia  w ew nętrznego, a le  a k ­
ie  na pokrycie n ie:bę.inego

go ognia w itry  i zapału, że W ar O T ° ZU f !,a  ° abud° WY krf>“ - 
szawa s ę  o : ro  zi. uc ekał; dla W ęgieł polsk , c z :m e  polskie 
m rraderów  nie było m-ejsca. I zło .°- post-uk-wrne przez wszy-

Poprzez zw ały gruzu, fgfcla,1 8* !e TVn k  ^ a n ' c z n e  - t o  
pop  zez wyrw y w  b ukach , bez najoczyw isSzy -ciowoł n^e po- 
środków  kom unik:cym ych, ZYW0 noś.cl kIaSV. Tobo n *
szły tysiące ludzi z jednego krań  czei .1 P-*S««ow.owej już p  a  
ca  m ;a:'.a  na drugi, do pracy, j c0 Al osc •
Zac śn ię lo zęby, zac śn ę o p ię-| Na- całym obszarze Polski, o :’ 
ści i powierlziano: m usimy wo- Sanu i Bugu, po Odrę, Nisę . 
jować z nieszczęściem , nte dać BaTyk, w re p raca nad odburo-

„Indwiduainości
Człowiekiem wielkiej kultury nie 

jeal, mtmo pozorów, ten, który  n ę  
przedwetawia kulturze zbiorowej, 
ole ten ’.który ją wchłonął w naj- 
uryzszych, najbardziej zróinicowtj» 
nych formach. Tym  sam ym  jest la­
ki człowiek „indywidualnością", wy­
różniającą się od indywidualności 
innych, — takie oto zdanie znala­
złem w doskonałej, choć niewiel­
kiej rozmiarami książce p. t. „Kul­
tura" pióra znakomitego uczonego 
polskiego — Stefana Czarnowskie­
go:

O kilka wierszy dalej pisarz ten  
powstaje pi'zeciwko anarchizmo-vi 
duchowemu w potocznej mowie pol­
skiej, zwącemu się Jałszyyńe „indy­
widualizmem". Szlachcic polski w  
uieku  18-ym niestety nie był indy­
widualnością. „Indywidualizm" je­
go całkiem innego był pokroju. Po­
legał on, wbrew dumnemu obnosze­
niu się ze swoją niezależnością u- 
myslową, czy stanową, na niewol­
niczym upodobnieniu się do takich  
samych, jak  i on, urodzonych war­
chołów, odznaczających się zewnę­
trzną, formal .ą nabożnością, lekce­
ważeniem prawa, serwilizmem wo­
leć  piożnych, którzy uciskają pod­
danych # skąpią grosza na cele pu­
bliczne.

Myślę, że po trosze to całkiem  
swobodne, odrębne, typowo polskie 
pojmowanie słotoa „indywidua­
lizm" przetrwało do czasów obec­
nych. Ileż to razy słyszy się w  te 
stach różnych paniuś, czy jegomo- 
ściów dumnie skandowany frazes,

nie zawodowe, naw et w gmk cję Pokojową U tw o rzen ie  f r L s ^ e T m j ^ S i
. C_ l . ! c  °-_ P°  s aw  r ®allZSC]1 wymienionych jest wypowiadany w doraźnym, p o

...c . -  - pre  en-jl.  ̂ . . . .  i litycznym celu. Ma on uspra-medli-
Wn oski przy;m u:ą b1 'żSiych ] wić właśnie objawy anarchii i nie-

tyra w e lk im  w yśc:gu na w y ż y  nych przy Prezydium Rady M i­
ny in te lek ’u. W  tei chwili dzia-j nistrów  opub likow :ło  w ezw a­
ła w Po-'sce \  ty są c e  św e'Jic, a e  co  zgłaszania pry a a  no 
klubów, domów ro b o ln iczych ,1 praw nych roszczeń fin rm o- 
ctomów k u l'u ry . Działają u n -  wych obywa eU polsk ch w sto- 
w ersy te y w e wszys kich w ięk i sunku ć'o Niemców i w ładz b. 
szych m iastach, z dz esią  k rm i Rzeszy niem ieckiej, 
tysięcy słuchaczy, un:w ersy!e-l Celem rejestracji j e 't  u 'u p e l 
ty  pow szechne, szkoły ś e:V n enie m a'erj;.łów  n a  K onfercn

MAMARGINESU

wszechne, w przebu:'ow ie, z o- 
śm 'o!e 'nim  obowiązkowym  po.' 
s 'aw ow ym  naucza® em. W  e'o- 
milionowe n ak łrd y  cza op;sm, 
c z’ennikow, ks ążek , b roszur 
św iadczą o wzmożonym zain 'e  
resow an u najszerszych mas lu-

;nfonni3cji udzielają refe a iy  j podporządkow an ia  się  n a jb a rd zie j 
szkód w ojennych przy s k ro  słu szn ym  i ce lo w ym  zarządzen iom  
stw ach pow iatow ych i z rTz ą - \wladz< omii ^ i e  prawa, niekiedy na 
fach  m ia-t w y fz :eIonych o a j ^  P ospolity, co tu wiele gadać -  
teren  e całego Kraju.

Po Żydach przyiść miała kolej na Polaków
Masakra zakonników w  czasie powstania

(D okończenie ze strony 2-giej)
Cytuje tutaj dkmpert b an k o  aharsi- 

tcryatyoznfl przypadki, kiedy np. przy
więziono zwłoki gen. dr Biaiokurs i 
jego żony, po badaniu Gestapo w Alei 
Srticha. G ała krowanych po­
kryta były lińeami, «so ozaaczało, i i  
zm arli ooi od M ek.

Lfl-ssce były wypadkj 'nwdo-wa.nia 
aarzędzdasM tępjnui, ne oo wskazy­
wały charakterystyczne rarty pomor­
dowanych w lasach Palmirskich, Ka- 
backieh i w innych miejscach. Z wy­
glądu ofiar można było wnioskować
ii  część z nich została pogrzebana 

ostatniej Rady Na- j żywcem. W innych wypadkach 90 
(zielnej RPPS, przewodniczącym Rady proc. ofiar zmarło od ran postrzalo- 
Neczelnej odrodzonej PPS, którą to wych głowy. Niemcy z zasady slrze- 
ihinkeję pełni do dnia dzisiejszego. 1 lali z tylu. Podczas inspekcji w przej­

ściowym obozie, w ttzw. „Gęsiówce**, luje metody postępowania władz o 
biegły zauważył bardzo znaczne war- kupacyjnyob w kraju podbitym i za- 
słwy popiołu, wśród których widać kazuje wprowadzania ograniczeń te- 
bylo resztki kości ludzkich, i go rodzaju dla ludności, jakie fet-

9 niały w getcie.
Zagłodzić Polaków S

O organizacji rynków, jako fcodfc. * Z n l ST C Z g ć  Ż y d ó w ,
eksterminacji, mówił prof. Uniwersy- < „ p r z u k T Ć e i Ć  C U o l i^  
tetu Łódzkiego Wacław Jastrzęfcow- •
sk l Podczas oknpacji były dwa ryn- P o l a k o m  
k i: oficjalny i wolny. Rynek oficjał-1
ny znajdował się we władzy admini-l Następnie p-rok. Sawicki poddaje w 
stracji cywilnej, wolny — pod wpły- wątpliwość czy gett© utworzono ze
wami policji. względów sanitarnych. Mówiąc o u-

Zaopatrzenie ludności fak było zor- ^w .czny ra  strzelaniu na ul.cach get- 
ganizowane, aby stworzyć chaos i stan ła o^karzyael zapytuje czy tak postę- 
bezprawia i wyciągać z tego dogodne Pu^  w,af e aJianckie 1 wys.edlonym.

NA GIEŁDZIE | wrogich nam kołach kapitalisty-
AMER V K  A N  SK J £  f | cznych Stanów Zjednoczonych.

W  związku z wiadomością o , N IE M IEC K I SAD
ewyzce obligacyj polskich na _ .  „ , „ . . .  ,
giełdach w Stanach Z iedncczo-' ..G łos Ludu cytuje liberalną 
nych o 15 do  45 prac. „Rzeczpo- *a2et<:, ^ S ie lsk ą  „M onchester 
spolita” pisze* i G uardian , która poddała ścisłej

Chodzi tu o pożyemki, Móre były krytyce niemieckie sadownictwo 
przed wojną emitowane w dolarach W związku z uniewinieniem Til- 
bb rynkach zagranicznych, a wlęe lessena, m ordercy Erzbcrgera, o 

polskie pożyczki państwowe, <o czym już donosiliśmy:
„Manchester Guardian** prżypomlpożyczki tn. sŁ Warszawy l woj. ślą 

a'.iego, o listy zastaiwne BGK i Tow. 
Kredytowego Ziemskiego. Zastępca 
naczelnego dyrektora Narodowego 
Ban..o Polskiego, dą, Karpiński, któ 
sy niedawno powróci! ze Sianów 
Zjednoczonych, w rozmowie s przed 
ntawidelean SAP podał dwie przy- 
iwyny awyik! hurtów tych obliga- 
<**-

Jedną są w ładonoM , Jttaie na­
pływają do St. Zjednoeaonyeh © po- 
ttępach w roewojn naszego żyda 
goepodareiego, a przeć z wszystiilm 
•  postępach w produkcji Szczegól­
ne inaczeeiie tamtejsze sfery finan­
sowe przypisują rozwojowi naszego 
wydobycia węgla, o którym wiedzą, 
że jest naszym głównym artykułem 
eksportowym. Drugą przyczyną by­
ła del iaracja Rządu Polskiego od- 
(II śnie zobowiązań Państwa Polskie 
go. Jtszcze 12 listopada b. r. radca 
I11 anso wy ambasady po'sIUej w Wa 
sz.,ngttmle, Żóltowslti, złożył w No­
wym J-w'.u na podstiwle up jw ai- 
n l.r i 'i  min. S' arbu, deklarację, że 
Rząd Polski uznaje wszystkie zobo­
wiąż. nia Państwa Polskiego I sądzi, 
te  w ciągu następnego roku będzie 
mógł rozpocząć rozmowy z zagra­
nicznymi właścicielami obligacji 
polskich i m  temat obsługi tych po­
życzek.
Zw yżka polskich papierów 

wartościowych na giełdzie USA 
fest dowodem  wzrastającego zau­
fan ia do  now ej Połski naw et we

na, że sprawa TUIeesena toczyła się 
przed sądem niemieckim we Frel- 
burgu (francuska strefa okupacyj­
na). Tlllcssen oskarżony był o mor­
derstwo, popełnione w 192S roku na 
Mathiasie EMbergerzs, który pod­
pisali trosejm w 1918 roku. Morder­
ca został przes sąd smtcwtnaleny. 
Obecnie francmkl san ąd  wojskowy 
astmą! s sajmowunege stanowiska 
„mUaslernego** sędxdegtx Tltieasea 
olanie powtórnie przed sądem.

Komentując to wydaraenle, „Stan 
chester Guardian4* pisze: „W arto 
aapoznać się i  wyrokiem aądu nle- 
mlecMcgw. W tmdy-wach wyr oka 
sąd stwierdził, że Tiilessen działał 
u „pobudek patriotycznych I dąży! 
do tego, aby upew nić Niemcom 
lepszą przyszłość**. Poza tym *ą4

Niemcami, a następnie przytacza zda 
415 kalorii n!e: •>Mus'!miy Żydów zniszczyć fani, 

gdzie oni się znajdują11. Ta polity­
ka1* miata być prowadzona nie tylko 
w stosunku do Źyłiów, albowiem in­
nym razem Frank tak się wyraził: —

dla siebie wnioski. Robotnik w G. G. 
dostawał na przydziały 
dziennie — ilość, która nie wystar­
cza niemowlęciu. Robotnicy musieli
przyjmować po godzinach .pracy do­
datkową robolę, albo musieli kraść 
mienie znajdujące się w posiadaniu 
okupanta, aby żyć.

•Kierownikiem aprowlazcji w G. G. 
był osławiony Truwe, którego pro­
gramem było wygłodzenie Polaków i 
zdegenerowanie ich rasy. Okupant pro 
pagował, jaik mógł najwięcej, rozpow - 1  

szechnianie alkoholu, którego w Pol- n . ,  , -  _
see było dużo więcej, niż w Rzeszy. P lc rU lS Z J J  Ś U J i a d e l i
Był to najtańszy artykuł w G. G. Po­
lacy ulegli demoralizacji — o co wła 
śnie chodziło okupantowi

organizacje przestępcze. Fis-her był 
tej administracji i tej partii wybit­
nym przedstawicielem, nie może on 
uchylać się od odpowiedzialności za 
to wszystko, co działo się w dystryk­
cie warszawskim w okresie okupacji.

A jaki los gotowali nam Niemcy, o 
tym niech powie największy autorytet 
hitlerowski Gen. Gub. dr Hans Frank: 
— „Jeśli wygramy kiedyś wojnę, to 
wtedy z Polaków i z tego wszystkie­
go, co się tutaj kręci zrobimy rąban­
kę. Niech się dzieje co chce11.

Wnioski obrońcy 
Fischera

Po wypowiedzi prokuratora, obroń­
ca o®k. Fischera adw. Chmurski wy­
stąpił z oryginalnym wnioskiem Wy­
chodzi on z założenia, ii działający 
na terenie G. G. hitlerowcy nie mogą 
być pociągani do odpowiedzialności z

Nie dziwcie się panowie, jeśli nieba- racji samego należenia do partii, jak 
wem przykrócę cugle wobec Polaków, to precyzował wyrok norymberski, 
Przyznaję się, że zamierzam zastoco* ponieważ parlia inne miała zadania i 
wać specjalne środki przeciwko Pola- inną rolę w Rzeszy, a inne w G. G. 
kom szczególnie tym, którzy zacho-1 Partia narodowo - socjalistyczna zaj
rują się butnie wobec oficerów nie-

Pełna, czj? nie pełna  
od p ouiiedzialność

Popołudniowa posiedzenie czwarte­
go dnia rozprawy rozpoczęło oświad­
czenie adw. Chmurski ego, i i  z doku­
mentów dowodowych, złożonych przez

Pierwszym świadkiem ,był zakonnik 
redemptorysta — O. Jan Niedzielski. 
Świadek opuścił Warszawę przed po­
wstaniem, powrócił do stolicy w sty­
czniu 1945 r. i zajął się ustaleniem 
losu zaginionych braci zakonnych. Na 
podstawie zeznań naocznych świad­
ków stwierdził, że niedługo po wybu­
chu powstania do klasztoru wkroczy­
ły wojska niemieckie. Piwnice pełne

prokuratur, wcale nie wynika, jakoby m ieszańców  okolicznych do-
Fiacher ponosi! całkowitą odpowie- ” ÓWl Wszystkich, łączaie .  z»konni- 
d iia lnośćsa to wszystko, co działo oię k*mi ^yp«>"*d*©no na ulicę Wolską, 
w ae triT  y " , Część odstawiono do kościoła św.
W ” | Wojciecha, resztę, w której inajdo-

W odpowtećM przedstawiciel pro- Wlli ci,  wszyscy zakonnicy I spora gro 
kurałury oświadcza, i i  urząd proku-! mł<u męiczyzn, odprowadzono na 
retorski wcale nie składa całkowitej ^  Do „ .„„ jo n y c h  w szeregu z«- 
odrpowiedmlnośd na Fischera, tle  korników |  świeckich podchodził 
twierdzi, i* współudział jego w tej9 ficer jestapo j strzałem w kark po- 
akeji był bardzo wydatny, zresztą sam Aawiał ich iycill. w  trakoi« mordu
Fischer przyznał się, te  współdziałał 
w utworzeniu getta se względów sa­
nitarnych. Ciekawe czy Fischer rozu­
mie, że złamał tym prawo międzyna­
rodowa.umaf ważność amnestii hitlerow­

skiej P ostaw ie tej Z  p r a
amnestii zwolnił TSileeaena. Zdaniem i *7 "  '
sądu „nie było podstaw prawnyrh D l l ę d z j j n a r o d o U J P g O
do aehylenia tej amnestii, która nie 
została wyraźnie anulowana, a od­
mówienie Titlessenowt prawa ko­
rzystania c łej amnestii, byłoby po­
ważnym naruszeniem zasady rów­
ności wobec prawa**.

Manchrster Guardian" dodaje, 4e 
„Czynu Tlllfssein nie m oi nu n- 
wsżać za awykle morderstwo — 
lecz sa akt, wynikający ■ przeko­
nań poetycznych. Na tej podstawie 
oparły wyrok powinien być Hagod- 
■9%

Ne to Fischer: — Według mojej 
znajomości prawa międzynarodowego 
postępowanie takie jest w czasie woj­
ny dopuszczalne. Przypominam, że in­
ne państwa vr ostatnich dziesięciu la­
lach stosowały metody podobne. O- 
beonie dziesiątki tysięcy Niemców zmu 
szanych jest do opuszczenia swych 
mieszkań. W samym tylko Hamburgu 
przesiedlono 38 tysięcy mieszkańców 
to samo dzieje się w Monachium.

Następni* prok. Siewierski atwier-

przyjechał oficer s Katem i przerwał 
egzekucją.

Po zeznaniu przemówi? prok. Sa- 
•wicki, który stwierdza, ża Trybunał 
rozpatruje przestępstwa dokonane w 
skali niespotykanej dotychczas w dzie 
Jach.

„Zrobimg z Polaków  
rąbankę*'

W procesach niemieckich przestęp­
ców wojennych mowa jest o milio­
nach ofiar, o planach wyludnienia ca 
łych obszarów, o bezmiarze zbrodni, 
które dokonywano etapami w czasie 
trwania wojny. W miarę powodzeń ar 
mli niemieckiej i zbrodnicze plany roz 
rastały się. Za wszystkie ta czyny od­
powiedzialność ponod administracja

mowała się w G. G. wyłącznie tylko 
Niemcami przybyłymi z Reichu oraz 
volksdeutsch&mi. W dalszym ciągu 
obrońca twierdzi, iż rządy hitlerow­
skie oparte były na „trupim" posłu­
szeństwie i że kwestia kompetencji i 
odpowiedzialności była ściśle prze 
strzegana. W związku z tym obrońca 
powątpiewa, czy urzędnik administra­
cji jak Fischer może odpowiadać za 
zarządzenia o charakterze policyj­
nym, za klóre odpowiedzialny był z 
racji swych funkcji urzędnik policyj­
ny SS Polizeifuehrer. O tym rozgra­
niczeniu odpowiedzialności mieliby 
świadczyć przed Trybunałem świad­
kowie, których chce powołać obrońca 
Fischera. Jest ich aż 54. Część z nich 
prokuratura kwestionuje jako nie­
uchwytnych, albo nieistotnych dla 
sprawy. Przeciwko powołaniu gen 
von dem Bacha i kilku innych osa­
dzonych w więzieniu mokotowskim 
oraz Buehlwa, który jest osadzony w 
więzieniu krakowskim, prokuratura 
nie zgłosiła sprzeciwu.

W odpowiedzi n* twierdzenie pro­
kuratury, ti adresy szeregu świad­
ków, powołanych przez Fischera są 
niewiad>me, Fischer twierdzi, ii zna 
t* adresy. Są to obozy koncentracyj 
ne, znajdujące aią w eŁrefie anglosa­
skiej.

Na zakończenie prok. Sawicki o- 
iwiadcza, iż gdyby adresy tych wszy­
stkich świadków były znane, znajdo­
waliby się oni w polskich więzieniach, 
ponieważ są oni wszyscy zamieszcze­
ni na liście zbrodniarzy wojennych.

Sąd odroczył rozprawę do soboty 
lo godz 11 rano.

kant.
Indywidualizm polski jest fraze­

sem o niedobrych, bardzo niedo­
brych tradycjach. Usiłuje się nim u- 
sp, awiedliwić każdy czyn wymierza 
ny przeciw pożytkowi zbiorowości 
od przeciwstawiania swojego dumm, 
go, pysznego ,ja" woli narodu, aa 
do całkiem drobnych, podyktowa­
nych bardzo prozaiczną chęcią zys­
ków sztuczek. Facet, który  otrąca­
jąc krociowymi sumami, starannie 
unv;a nawiązania bliższej znajomoś 
ci z Urzędem Skarbowym uważa 
się za „indywidualistęt'. Podobnie, 
tak rozsiewająca bzdurne, szkodliwe 
plotki wśród bywalców kawiarnia­
nych damulka t  t. na. lepszej sfery, 
jak  rzeźnik, handlujący mięsem to 
dzień bezmięsny, czy zw ykły  prze­
chodzeń reagujący to sposób nie­
przyzwoity na słuszne, porządkowa 
zarządzenie milicjanta, względnie 
pasażer tramwaju, obrzucający o  
belgami konduktora za to, że zwró­
cił m u uwagę ?ta nieprzepisowe wej 
ście do wozu.

indyw idua lizm " szlachecki wle­
cze się za nami aż do dnia dzisiej­
szego, wiele przynosząc szkody, sta­
nowiąc pożywkę, na której lęgnie 
się niepoważna, niczym meusprawie 
dliwiona megalomania narodowa — 
windująca wady na piedestał cno­
ty.

N iestety, na przestrzeni naszych 
dziejów, o ile tego typu kubek w 
kubek podobnych do siebie „mdy- 
uńdualistówf* mieliśmy bez liku — 
byli to „indywidualiści", którzy tka- 
tecznie przyczynili się do upadku 
wielkiego państwa — o tyle prane 
dziwę indywidualności ludzkie nie­
mal dosłownie możemy policzyć na 
jialcach. Te indywidualności, które 
potrafiły się zespolić s polską zbio­
rowością, wyczuć je j potrzeby i dą­
żenia, być wyrazem naszej kultury, 
nie tych górnych dziesięciu tysięcy, 
ale wszystkich warstw narodu, t 
p-dobnie dzisiaj, o ile tych na dużą 
skalę indywidualności odczuwamy 
naprawdę brak ogromny, o ile pra­
gniemy mieć ich jaknajwięcej, o 
tyle od „indywidualistów" starego, 
szlacheckiego typu  — chroń nas do 
bry Boże!

A to ogóle to tym  pojęciem pol­
skiego indywidualizmu wypada re­
perować niezwykle ostrożnie. Chlu­
by nam on nie przyniósł, rozwój du 
chowy i materialny narodu opóźnił 
o dobrych lat setkę, mądrych jakże  
często podporządkowywał głupim, 
był ojcem chrzestnym egoizmu, nt* 
patrzącego na rzeczywiste dobro na 
rodu, natrząsającego się z reform  
koniecznych, s praw i ustaw zba­
wiennych.

Dlatego, jeśli wam jakaś mętna 
figura  zacznie prawić pompatycz­
nie o naszym  „indywidualizmie", nie 
wierzcie jej. Figura na pewno pro- 
w idzi nielegalne tiam akcje  na woi 
nyrn rynku, albo wykręca się ou 
płacenia podatków. I usiłuje swoje 
niezbyt szlachetne postępowanie u- 
spra-.ciidliwić powoływaniem się nu 
histonę, której na pewno nie zna.

ALFA.
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Wrażenia spółdzielców polskich
z w ycieczki dc Z.S.B.R.

W centTali spółdzielni „Społem" od­
była się konferencja prasowa, na któ­
rej delegaci polskich spółdzielców po­
dzielili się swoimi spostrzeżeniami z 
wizyty, jaką  złożyli spółdzielcom r a ­
dzieckim.

Prezes „Społem" tow. Żerkowslki pod 
kreślił niezwykłą gościnność spółdziel­
ców ZSRR. Przeprowadzone Tozmowy 
dały możność wyciągnięcia bardzo cie­
kawych wniosków, które obie strony 
będą mogły wykorzystać na terenie 
swej działalności. W ycieczka zapozna^ 
ła się z osiągnięciami spółdzielczości 
radzieckiej, zwiedziła Moskwę i Lenin­
grad oraz szereg pobliskich miejsco­
wości, gdzie m iała możność podziwiać 
piękne zabytki architektury rosyjskiej 
oraz dorobek gospodarki szybko odbu­
dowującego się Związku Radzieckiego.

rCenfrosojuz*
Jeżeli chodzi o samą spółdzielczość 

radziecką, to posiada ona odrębną 
strukturę, niż w Polsce. Głównym or­
ganem jest „Centrosojuz" (Centralny 
Związek Spółdzielczy), którego kompe­
tencje odpow iadają naszem u „Społem* 
razem ze Związkiem Rewizyjnym. „Cen 
trosojuzowi* podlegają związki okrę­

gowe (zwiedzono moskiewski i lenin- 
gradzki), rejonowe oraz najniższy 
szczebel tzw. „Sielpo", rozmieszczone 
po wsiach. Tych najm niejszych spół­
dzielni jest w  Związku Radzieckim ok. 
26 tysięcy. (Jedno „Sielpo" widziała 
delegacja polska w Rastargujewie pod 
Moskwą). Spółdzielnie w iejskie po­
siadają po kilka Sklepów branżowych, 
jak spożywcze, wyrobów przem ysło­
wych oraz tzw. „czajnyje", czyli go­
spody. Spółdzielczość w miastach jest 
dopiero w stadium  organizacji.

We wsi rosyjskiej istnieją rów norzęd 
nie 3 organizacje gospodarcze: jedną
jest omówiona powyżej ..Sielpo", d ru ­
gą — to „Arłel", czyli spółdzielnia p ra ­
cy, zatrudniająca po kilkuset najroz­
maitszych rzemieślników. Rzemiosło 
pryw atne copra wda istnieje, ale' ze 
względu na niskie zarobki i brak odpo 
wiednich narzędzi, rzem ieślnik woli 
pracować w dającej mn lepsze w arun­
ki — spółdzielni. Trzecią form ą gos­
podarki w iejskiej jest ,.kołchoz", któ­
ry przeważflśe apecjalizuje się w jed­
nym kierunku, np. kołchoz hodowlany, 
warzywniczy, owocowy i t. d. Delega­
cja zwiedziła kołchoz „Pobieda" we 
Wsi Naatasino, w rejonie Dymitrow- 
skim, który produkuje nasiona pszenl-

Do B iura F ab rykacji Z jednoczenia Przem ysłu M otoryzacyjnego
potrzebni są od c a r a  do prae w Warwawtes

Inżynierowie i technicy
i  prak tyką  — do szczegółowego opracow ani* produkcji ąamochodów,

motocykli, silników spalinowych i części składowych.

Prosim y zgłaszać się osobiście i przesyłać podania pod adresem: 

Zjednoczenie Przemyślu Motoryzacyjnego, Biuro Fabrykacji 
Warszawa, ul. Polna 46, teł. 88-106.

Państwo i Prawo"19
W śród pism, poświęconych zagad­

nieniom prawnym i  społeczno - go­
spodarczym, jakie ukazały się w O d­
rodzonej Polsce, u  aKswsgóiną uwagę, 
zasługuje miesięcznik „Państwo i P ra ­
wo". organ Zrzeaz«nia Pracowników 
Demokratów w Polsce. O  poziomie 
naukowym, o problematyce zagadnień, 
poruszanych pązetz to  czasopismo 
świadczy najlepiej oatatai numer, paź­
dziernikowy, „Państwo i Prawo".

Mieczysław Piekarski w artykule 
„O reformę sam orządu gospodarcze­
go" daije próbę rozw iązania ważnego 
i  aktualnego problemu, mianowicie 
©harmonizowania współpracy sektora 
uspołeczni omego z  pryw atnym  w r a ­
mach sam orządu gospodarczego z u- 
działem  świata p racy w tym sam orzą­
dzie. Mirosław Orłowski omawia obro­
ty  gospodarcze K rólestw a Polskiego z  

- Cesarstwem Rosyjskim na początku 
XX wieku i na zasadzie oceny d a ­
nych statystycznych przedstaw ia, jak 
wielkie możliwości s ta ją  przed n a ­
szym gospodarstwem narodowym na 
odcinku wymiany gospodarczej ze 
Związkiem Radzieckim.

Jerzy  Stefan Langrod w artykule 
„O tow. praw ie sędziowskim", stano­
wiącym fragment książki „Instytucje 
praw a adm inistracyjnego", rozważa 
ważne zagadnienie roli sędziego, sto ­
sującego ipr wo, w yjaśnia istotę zwią­
zania sądu ustawą; stwierdza, że sąd 
poza stosowaniem prawa obow iązują­
cego, uzupełnia ustawę. Jest to .wła­
śnie tzw. p r  wo sędziowskie, twórcze 
uprawnienie sądu. Andrzej Leśniewski 
w artykule p. t. „Zakres działania tow. 
veta wielkich mocarstw w O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych" rozpatru je 
problem zakresu działania veta zgo­
dnie z postanowieniami K arty N aro­
dów Zjednoczonych. W reszcie Stefan 
Rozmaryn w dłuższym artykule roz­
waża zagadnienia prawne, dotyczące

funduszów obrotowych przedsię­
biorstw  państwowych w Z. S. R. R.

Niezależnie od powyższych artyku­
łów natury  praw nej i społeczno-gospo­
darczej w  czasopiśmie znajdu je  się 

w  artykuł M ieczysława Guetri- 
nera, omawiający program  czechosło­
wackiego rządu, p rzyjęty  na pierw ­
szym posiedzeniu w dniu 1.3.1945 r., 
zaw ierający podstawowe zasady nowe­
go ustro ju  społeczno - politycznego., 
jakie m ają znaleźć swój wyraz w przy 
szłej czechosłowackiej konstytucji, 
a nadto  artykuł Stanisława Giżyckie­
go o potajem nym  goraelnictwie.

Treść powyższych zagadnień, Oma­
wianych a a  łam ach „Państwa i P ra ­
w a" świadczy wymownie, ie  pismo to 
w zasięg swych zainteresowań włącza 
te problemy, jakie w  dzisiejszej rze ­
czywistości w yrastają  przed praw ni­
kami, społecznikam i i ekonomistami. 
Niedość na tym. Pismo d rukuje  cieka­
wy dokum ent Norymberski, mianowi­
cie protokół konferencji, k tó ra  się od ­
była w dniu 23.V. 1939 r. w gabinecie 
H itlera  w Berlinie, świadczący o jego 
planach już w tym  okresie wobec Pol­
ski,

Druga część pisma zawiera ak tual­
ne orzeczenia karne i cywilne Sądu 
Najwyższego. W reszcie kończy numer 
październikow y dodatek cywilistycz- 
ny, poświęcony w ykładni i praktyce 
prawa i procesu cywilnego, prow adzo­
ny przez wybitnych teoretyków  i ,prak 
tyków  w tej dziedzinie, dodatek o 
szczególnym znaczeniu na przyszłość 
wobec wejścia w życie nowego zunifi­
kowanego praw a cywilnego.

Niepodobna w tym  miejscu nie pod­
kreślić zasług Zrzeszenia Prawników 
Demokratów w powołaniu do życia i 
utrzymywaniu na wysokim poziomie 
miesięcznika „Państwo i  Prawo".

Seweryn Szee*

cy. N iesłychanie wysoki poziom pro­
dukcji tego kołchozu wzbudził podziw 
polskich spółdzielców.

Spółdzielni* pracy
Jeden dzień był poświęcony na za­

poznanie się ze spółdzielczością pracy. 
Zwiedzono zakłady spółdzielni obuwia, 
galanteryjnej i metalowej. C haraktery­
styczną jest w ielka wydajność pracy w 
tych zakładach, którą osiąga się 
n* drodze szlachetnego w spółza­
wodnictwa. Na specjalnej tablicy 
wypisane są nazwiska wszystkich 
robotników, przy ■ czyin codziennie 
zamieszcza się w odpowiedniej ru ­
bryce norm ę, jaką  robotnik wykonał. 
Za przekroczone norm y robotnicy są 
wysoko prem iowani. Dużą wagę przy­
wiązuje się do p lanu pięcioletniego. 
Robotnicy, którzy są niezwykle zdy­
scyplinowani i przywiązani do swojej 
ojczyzny, postanowili nie tytko w y­
pełnić, ale i przekroczyć plan pięcio­
letni, k tóry  przew iduje odbudowę 
wszystkich zniszczeń wojennych.

Spółdzielczość 
spożywców

Poseł tow, Dominko mówił o spół­
dzielczości spożywców, która stanowi 
najw ażniejszą gałąź spółdzielczości ra 
dzieckiej. Spółdzielnie spożywców 
ZSRR rozprow adzają tow ary przemy­
słu państwowego po cenach ustala­
nych przez państwo, własne w yroby 
oraz tow ary, kupione na wolnym ryn 
ku od kołchozów i osób prywatnych. 
Tstnieje tendencja do obniżenia ceny 
towaTÓw na wolnym rynku, przy 
czym apółdzielczość odgrywa tu  bar­
dzo ważną rolę. Ceny towarów sprze­
dawanych przez spółdzielnie spożyw­
ców ustalają organa nadrzędne spół­
dzielni. Ze względu na to, te  spół­
dzielczość radziecka jest stosunkowo 
młoda, korzysta ona i  kredytów w 
Banku Państwowym i w Ranku dla 
H andlu i Spółdzielczości. Istnieje jed 
nak silne dążenie do oparcia się o 
własne środki obrotowe i osiągnięcie 
tego celu jest bliskie urzeczywistnie­
nia.

Przedstawiciel Związiku Rewizyjne­
go Spółdzielni T. W ojnowski, zobra-
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zował działalność radzieckiej spół­
dzielczości pracy, której organa n a d ­
rzędne, w odróżnieniu od spółdziel­
czości spożywców, podporządkowane 
są państwu. Przedstaw iciel SPB — 
Szober omówił prace spółdzielczości 
budowlanej w  RSFSR. C haraktery­
styczne jest, że spółdzielczość radziec 
ka posiada w łasne instytuty naukowe 
i kładzie duży nacisk na  w ykształce­
nie fachowe i ideologiczne swojego 
aparatu. Również i ubezpieczenie spół 
dzielców ma odrębną strukturę, niż 
ubezpieczenie państwowe — posiada 
olbrzymią ilość sanatoriów , szpitali i 
własnych żłobków, aby zapewnić 
swoim członkom możliwie najlepsze 
w arunki bytu.

Teałr i metro
Poza zapoznaniem się ze spółdziel­

czością radziecką, delegaci nasi zwie­
dzili Kreml, Mauzoleum Lenina, Gale­
rię  Tretiakow a i Muzeum M alarstwa, 
m etro moskiewskie oraz byli w kilku 
teatrach w Moskwie i Leningradzie. 
W ygląd tych miast jest im ponujący. 
Szerokie ulice, zwłaszcza w centrom , 
bulwaTy pięknie obsadzone drzewami 
i gęsto oświetlone nocą, olbrzymie 
gmachy nowocześnie urządzone. Sztu 
ki w teatrach stoją na bardzo wyso­
kim poziomie artystycznym. Wśród 
publiczności widzi się robotników  z 
ich rodzinami.

Dumą Moskwy jest m etro, gdzie każ 
da z 29 stacji posiada odrębne, bardzo 
ładne rozwiązanie architektoniczne. 
Pociągi przechodzą pod ziemią na 
2—3 komtygnacjach. Przez m etro m o­
skiewskie przesuwa się dziennie oko­
ło 2 mil. ludzi.

W Leningradzie, który przez 900 
dni bohatersko opierał się hitlerow­
com, nie widać dzisiaj zupełnie zni­
szczeń. Delegacja zwiedziła tam Mu­
zeum W ojska gdzie wśród ekspona­
tów znajdowały się m. in. ciekawe 
zdjęcia, ilustrujące przestawienie w 
czasie w ojny produkcji fabryki p ier­
ników na karabiny i pistolety.

Stosunki 
polsko-radzieckie

Najwybitniejszym spółdzielcom ra ­
dzieckim wręczyła delegacja polska 
na konferencji „Centrosojuzu" 20 zło­
tych odznak 25-lecia „Społem", z któ­
rych cztery przeznaczone są dla dzia­
łaczy leningradzikich. Dla zapoznania 
ludności Związku Radzieckiego ze 
spółdzielczością polską, tow. Żerkow- 
ski udzielił wywiadu pfasoWego oraz 
wygłosił refera t w radio moskiewskim. 
Poza tym delegacja prowadziła akcję 
propagandową w sprawie Ziem Odzy­
skanych, która spotkała się z żywym 
zainteresowaniem i poparciem  społe­
czeństwa radzieckiego.

Omówiono również sprawę rew izy­
ty spółdzielców radzieckich. Praw do­
podobnie w m aju 1947 r. delegacja 
radziecka przyjedzie do Polski.

A. M.
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Niedawno bawiła w W arszawie delegacja am erykańskich Związków 
Zawodowych. Na zdjęciu goście w tow arzystw ie sekretarza K.C.Z.Z.

Sow. L. Motyki.

Przegląd Ustawodawstwa
ODTWORZENIE AKT STANU 

CYWILNEGO
Akta Stanu Cywilnego są to doku­

menty sporządzone przez właściwego 
urzędnika, stw ierdzające urodzenie, 
małżeństwo lub śmierć. Dekret z dnia 
25.9.1946 r. (Dziennik Ustaw 46, poz. 
272) w prowadził jednolite praw o o ak 
tach stanu cywilnego na całym tery ­
torium  państw a. Przepisy tego dekre­
tu, dotyczące odtw orzenia utraconej 
księgi lub ak tu  stanu cywilnego, zna j­
dują zastosowanie także wówczas, 
gdy chodzi o odtworzenie tych a k ­
tów, sporządzonych na podstawie 
iprzepisów dawniejszych.

„Odtworzenie" aktu stanu cywilne­
go można domagać »ię, gdy księgi, w 
których akt był spisany, zaginęły lub 
zostały zniszczone, albo gdy został 
zniszczony, np. w ydarty, z księgi po- 
jedyńczy akt.

Ponieważ akta stanu cywilnego są 
spisywane w dwóch księgach, ubiega­
jący się o odtworzenie aikłu winien 
przedstaw ić zaświadczenie właściwe­
go urzędu stanu cywilnego, że zaginę­
ły lub zostały zniszczone oba egzem­
plarze. Złożenie zaświadczenia jest 
zbędne, jeśli fakt zaginięcia ksiąg da­
nego urzędu stanu cywilnego jest są­
dowi znany. Podanie o odtworzenie 
zaginionego lub zniszczonego aktu 
stanu cywilnego składa aię w Sądzie 
Grodzkim miejsca, gdzie akt został 
sporządzony.

We wniosku należy podać dane k o ­
nieczne dl* stw ierdzeni* tożsamości 
osoby lub osób, których ak t dotyczy. 
Tak więc, gdy m« być odtworzony 
akt urodzenia, należy podać imię, n a ­
zwisko, płeć, zawód, datę i miejsce 
urodzeni* osoby, k tórej ak t dotyczy, 
m iejsce urodzenia, lub wiek i m iej­
sce zamieszkani* każdego z rodziców, 
oraz nacw isko rodowe m atki. Gdy 
wniosek dotyczy aktu  ślubu, należy 
podać imiona, i nazwiska osób wstę­
pujących w związek małżeński, ich 
zaw ód i m iejsce zamieszkania, m iej­
sc* i daty łeb urodzenia, im iona i  n a ­
zwiska rodziców i ich m iejsca zam ie­
szkania, imion* i nazwiska świadków 
,i ich miejsca zamieszkania. Dla o d ­
tw orzenia aktów  zejścia potrzebne są 
następujące daine: dat* ora* miejsce 
zgonu lub znalezienia zwłok, imię i 
nazw isko zmarłego, jego zawód, ostat­
nie miejsce zamieszkania, a  nad to  d a ­
ta i m iejsce urodzin, wiek, im ię i n a ­
zwisko m ałżonka, Im iona i nazwiska 
rodziców zmarłego.

Na dowód, że dane powyższe są 
prawdziwe, należy przedstaw ić doku­
menty lub powołać świadków. Dla u- 
zupełnieniia tych dowodów Sąd może 
zarządzić przesłuchanie w nioskodaw ­
cy.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO

Od „odtw orzenia" aktu zgonu, k tó­
ry był sporządzony ale zaginął, nale­
ży odróżnić, gdy ak t nie został wca­
le sporządzony, chociaż śmierć jest 
niewątpliwa, lub też gdy istnieje tyl­
ko dom niem anie śmierci, ponieważ o 
jakiejś osobie b rak  jest przez długi 
czas wiadomości (Dziennik Ustaw 
Nr. 40, poz. 226). W  pierwszym wy­
padku Sąd ostatniego miejsca zam ie­
szkania- zm arłego stwierdza zgon, gdy 
przedstaw ione dowody — przeważnie 
zaznania świadków, ustalają fakt 
śmierci w sposób najzupełniej niewąt 
pliwy. W niosek o stwierdzenie zgonu 
może być złożony w każdym  czasie.

W drugim  przypadku, t. j. gdy o ja 
kiejś osobie b rak  jest przez długi o- 
kres czasu wiadomości, ale stwierdzić, 
że nastąpił zgon w sposób niew ątpli­
wy nie można, sąd  wyda orzeczenie 
o  „uznaniu za zmarłego" dopiero po 
dokonaniu ogłoszenia i po upływie o- 
znaczonego term inu, który  nie może 
być krótszy od trzech miesięcy, Uzna­
nie za zmarłego może nastąpić dopie­
ro, gdy brak  wiadomości o jakiejś o- 
sobie trw a dostatecznie długo. Term i­
ny są rozm aite, zależnie od okolicz­
ności, w jakich zaginiony był w idzia­
ny po raz ostatni. Jeśli zaginął np. w 
czasie katastro fy  samolotowej, czaso­
kres wynosi kilka miesięcy. W  innych 
w ypadkach może wynosić naw et 10 
lat. Jeżeli chodzi o osoby, które b ra ­

ły udział w działaniach w ojennych 
albo zaginęły na  obszarze objętym 
działaniam i wojennymi, albo zostały 
pozbawione wolności przez władz* ob­
cego państw a i były odosobnione w  
miejscu, w którym  życiu groziło ezcc* 
gólne niebezpieczeństwo — uznania 
za zm arłego może nastąpić w każdym 
razie już po dniu 1.1.1947 r. Za chwfe 
lę śmierci uważa się tę chwilę, k tó rą  
według okoliczności jest najbardziej 
prawdopodobna. Jeżeli takiej ohwttfi 
ustalić nie można, sąd przyjm uj* w 
rzeczeniu, że zaginiony zm arł w o s ta t­
nim dniu termirm, po upływie k tó re ­
go może nastąpić uznanie za zmarłe­
go. W wypadkach podanych wyżaj 
jest to  dzień 1.1.1947 r.

W  razie wątpliwości ec do t« M  
która z kilku zm arłych lub uznanycn 
za zm arłe osób zm arła wcześniej, — 
domniemywa się. że wszystkie zmez» 
ły jednocześnie. W  postępowaniu spad 
kowyni oznacza to, że żadn* * tych 
osób nie dziedziczy po  drugiej.

Gdy chodzi « rozwiązanie małżeń­
stwa, to  za chwilę, w której małżeń­
stwo uległo rozwiązani*, nie uwala 
się term inu określonego w orzeczeniu 
sądowym, jako dat* śmierci, lecz do­
piero chwilę w stąpienia w nowy zwią­
zek małżeński.

Domniemani* śmierci, wynikając* 
z -uznania za zmarłego, nie wyklucza 
dowodu, że śmierć nie nastąpiła. Gdy­
by jednak okazało się, że osoba „uzna 
mana za zm arłą" w rzeczywistości ży­
je, małżeństwo zaw arte po uznaniu ®- 
soby zaginionej za zm arłą pozostaj* 
ważne, a  małżeństwo z błędnie uzna­
nym  za zmarłego jest rozwiązane.

KSIĘGI HANDLOWE
W Dzienniku U st*\r Nr 66 ukaza­

ło aię Rozporządzenie M inistra Sk*r» 
bu o .księgach handlowych, uproszczą; 
nych i podatkowych. Do rozporządze­
nia dołączone są w o r y  ksiąg. -

Prowadzić księgowość m ają obo­
wiązek w zasadzie tylko płatnicy po­
datku obrotowego. M inister Skarbu m« 
że jednak w trybie rozporządzeń** 
nałożyć ten obowiązek także na nie­
k tóre  inne grupy płatników  podatku 
dochodowego. Korzystając z tego pra­
wa, M inister Skarbu rozszerzył obo­
wiązek prow adzenia ksiąg podatko­
wych na podatników  pobierających 
dochody z budynków, w których ilość 
izb m ieszkalnych przewyższa 20, alb® 
ilość izb użytkowych (zakłady han­
dlowe, przemysłowe, rzemieślnicze) 
przewyższa 6, 1 które są położone w 
m iastach, k tó re  są siedzibą urzędów 
skarbowych, albo m ają ponad 6.000 
mieszkańców.

Zwolnieni od obowiązku prow adze­
n ia  ksiąg są płatnicy podatku obroto­
wego w form ie ryczałtu (handel do ­
mokrążny, na placach itp.) oraz zakłu 
dy rzemieślnicze, zatrudniające nie 
więcej niż jednego ucznia. Nie doty- 
-czy to zegarmistrzów i jubilerów.

Księgi handlowe winni prowadzić 
wszyscy kupcy rejestrow ani. Osoby, 
które nie m ają  obowiązku prow adze­
nia ksiąg handlowych, prow adzą al­
bo księgi uproszczone albo podatko­
we. Roz,porządzenie wylicza przedsię­
biorstw a, które winny prow adzić ksią 
gi uproszczone bez względu na wyso­
kość obrotu, i nakłada ogólny obowią­
zek prow adzenia ksiąg uproszczonych 
na przedsiębiorstwa usługowe, k tóre 
osiągnęły w poprzednim  roku rachuffi 
kowym obrót większy niż 1.000.000 
zł. i wszystkie inne, których obrót by? 
większy niż 2.500.000 zł.

Osoby, k tóre  nie prow adzą and ksiąg 
handlowych and ksiąg uproszczonych, 
w inny prow adzić księgi podatkow e we 
dług podanych wzorów. Obowiązek 
ten dotyczy w szczególności wolnych 
zawodów i osób, k tóre ciągną docho­
dy z budynków.

POBÓR REKRUTA
Dekret z dn. 12.11.1946 r.. (Dziennik 

Ustaw Nr 64, poz. 336), upoważnia 
M inistra Obrony Narodowej do prze­
prow adzenia jeszcze przed dn. 1.1. 
1947 T. indywidualnego poboru i po­
wołania do służby wojskowej części 
rocznika 1926.

L t s ś i j  x. 4La«ixJ

Wydarte gruźliczej śmierci
Znacie  p e jza ż  łó d zk ieg o  p rzed ­

m ieśc ia?  S ta r y  o b ra zek : k r ę te  u li­
czk i, n iep rzew ie trza n e  c iasne  po­
d w ó rka  w śró d  zb ity c h  d rew n ia n ych  
d o m kó w , baw iące  się  dzieci ko ło  
śm ie tn ik a . D zieci są  rach ityczne . 
M ów ią  o ty m  w y m o w n ie  ch u d e  ciał 
ka , p o krzyw io n e  rą c zk i  i nóżki. 
D zieci są  ra ch ityczn e , obciążone tą  
chorobą, ja k  d z ied z ic zn ym  p rzek leń  
s tw e m , ja k  z ły m  sp a d k ie m  po k a ­
p ita lis ty c zn y m  uc isku . G ruźlica  s łu ­
szn ie  zw ie  się  p ro le ta r ia cką  choro ­
bą, a lb o w iem  za p a d a ją  n a  n ią  d zie­
ci ro b o tn ikó w . Od n iem o w lęc ia  po­
ch y la  się  g ru ź lica  nad  p ro le ta r ia cką  
k o ły sk ą . W zra s ta  w rap  z  ro b o tn i­
c zy m  p o to m stw em . P ro le ta ria cka  
choroba.

G ruźlica  p o ryw a ła  w  Ł o d zi n a j­
w ię k s z y  o d se te k  o fia r. T a k  było  z 
poko len ia  na  poko len ie  — w śró d  fa ­
b r y k  zczerw ien io n ych  ceg łą , ja k  za ­
krzep łą  k rw ią . Od dziesięcio leci spo  
łec zeń stw o  łó d zk ie  w y tę ża ło  siły , by  
tę  s tra szn ą  chorobę zw a lczać . Za3łu

: gi pod ty m  w zg lę d e m  m ię d zy w o je n ­
n e g o  m a g is tra tu  so c ja lis tyczn eg o  są  
• duże. B u d o w a n o  szp ita le  i  sa n a to ­
ria , d o żyw ia n o  d z ia tw ę  w  szko łach ,

! la te m  w y sy ła n o  n a  ko lo n ie  pod  słoń  
' ce  i m ię d zy  zie leń . A le  p rzy sz ła  dru  
' ga  w o jn a  św ia to w a , b ezlito sn a  oku- 
! pacja  h itle ro w sk a , k tó ra  u m y ś ln ie  
\ n is zc zy ła  dzieci p o lsk ie , s ta w ia ją o  
’i je  poza  n a w ia s ra c jo n a ln eg o  odży- 
| w iania . I  w  re zu lta c ie  g ru ź lica  zn ó w  
zb iera  sw o je  żn iw o . Ilo ść  dzieci g ru ­
ź lic zych  je s t  za s tra sza ją ca . P ro le ta ­
riacka  choroba  g ra su je  znow u .

W ie le  tr o sk  m a  d z is ie jszy  robotni- 
'c z y  m a g is tra t Łodzi. W iele  dziur 
tr zeb a  ' za ła ta ć  i  w ie le  łez o trzeć. 
A le  ju ż  w śró d  p ie rw szych  w y s iłk ó w  
n ie  za b ra k ło  tr o sk i o dzieci robo t­
nicze. A  tę  tro sk ę  tr zeb a  b y ło  pod­
jąć. J u ż  zaraz. N ie  c zeka ją c , a ż  się  
c za sy  popraw ią , aż dochód‘ spo łecz­
n y  zezw o li na  posta w ien ie  lu k su so ­
w ego  sa n a to r iu m . W śród  b ra kó w  
pod n a w a lą  p o w o jen n ych  c iężarów  
tr zeb a  b y ło  m y ś le ć  o ty m , b y  chore

dzieci robo tn icze  zn a la z ły  w a ru n k i  
na  leczen ie: słońce  I las, czu lą  op ie­
k ę  le k a r sk ą , lep szą  żyw n o ść . T rze ­
ba  b y ło  m y ś le ć  o ty m  i pow oli do 
teg o  dochodzić  — pow oli, z  tru d em , 
a le  n ie  zw leka ją c .

T a k a  je s t  h is to ria  sa n a to r iu m  dla  
dzieci rob o tn iczych  ch o rych  na  g ru ­
źlicę, sa n a to r iu m , d źw ig n ię teg o  s ta ­
ra n iem  Z arządu  m . Łodzi, W yd z ia ­
łu  Z d ro w ia  i o fia rn ą  pracą  trzech  
ko b ie t, e n tu z ja s te k  spo łecznych :  
prze ło żo n e j Ja d w ig i B o ro w sk ie j, dr. 
Ir e n y  S w id o w sk ie j i d r  A n n y  Mar- 
go lisow ej.

W  ty c h  dn iach  nastą p iło  u ro czy­
s te  o tw a rc ie  teg o  cennego  p rzy b y ­
tk u , g d zie  chore  dzieci o d zy sk u ją  
zdrow ie. S a n a to r iu m  m ieśc i się w  
Ł a g iew n ika ch  pod Ł odzią  położo­
ne  w  lasach. D o jeżd ża m  szy b k o  au­
tem . M róz je s t  s ia rc zy s ty , a le  ty m  
zd ro w sze , t y m  c zy s ts z e  w y d a je  się  
p o w ie trze  w  poszu m ie  drzew . S ło ń ­
ce spada  z ło ty m i k w ia ta m i z  n ieba  
i choć to  z im a  — w y d a je  się, że  ca ­
łe sa n a to r iu m  zos ta ło  p rzy s tro jo n e  
ja k im iś  g o rą cym i z ło c is ty m i g ir la n ­
dam i. D ziecięce rozszczeb io tane  g ło­
s y  zw ia s tu ją  m ło d z iu tk ie  życie. C zy  
s te  ko ry ta rze , sa le  ro z ja śn io n e  bie­
lą  łó żek , postacie ' le k a r zy , w y k re sy  
w  ka n ce la rii, tro sk liw a  cicha  obsłu­

ga— to  w s z y s tk o  o r ien tu je  od  ra zu  
co do p rzeznaczen ia  gm a ch u , k tó r y  
zw ied za m . S a n a to r iu m  w yd zie ra  
dzieci g ru ź lic ze j śm ierc i. T u  s ię  le ­
czą , tu  o d zy sk u ją  siły , tu  n a b iera ją  
radości u śm iech u , w o ln eg o  od cho­
rob liw ego  cierp ien ia .

R eso r to w y  g ospodarz teg o  m ie j­
sca, w icep re zyd en t m ia s ta , n a sz  to ­
w a rzy s z  E . A jn e n k ie l, k tó r y  nie  
szczędził tru d u , a b y  ro b o tn icze  sa ­
n a to r iu m  sta n ę ło , opow iada  m i:

— P rzed  w o jn ą  sa n a to r iu m  w  
ty m  m ie jscu  s łu ży ło  p o ls k im  dzie­
ciom . A le  po k a ta s tro f ie  la t  w o jen ­
n ych  tr ze b a  b y ło  w s z y s tk o  zacząć  
od now a. W lu ty m  191,5 ro ku , k ie d y  
dw ie  ko b ie ty , d łu g o le tn ia  p rze ło żo ­
na  sa n a to r iu m , Ja d w ig a  B o ro w ska  
i w spó łp racow n ica  F ra n c is zka  Wa- 
s iak , brodząc w  śn ieg u  po ko lana , 
p rzy sz ły  na  to  m ie jsce  — za s ta ły  
p u ste  b u d yn k i, s te r ty  śm iec i i s z k ła  
oraz śla d  po b ie liźn ie . dw a  p odarte  
czepki. D vńe  k o b ie ty  s ta n ę ły  bez­
ra d n ie  nad  sp u s to szen ia m i. W y d a ­
w ało  się n o n sen sem  śn ić  o u ru ch o ­
m ien iu  sa n a to riu m . B o i ja k ?  B ez  
m eb li, bez pościeli, bez in w en ta rza ?  
A le  c zy  m o żn a  było  odejść , w rócić  
do w yzw o lo n eg o  m ia s ta , a  o pusz­
czone b u d y n k i zo s ta w ić  na  p a stw ę  
lo su?  N ie , D w ie  k o b ie ty  zo s ta ją .

Z o sta ją  w  p u s ty m  d o m u , za syp a ­
n y m  śn ieg iem . B u d y n e k  s to i opusz­
c zo n y  bez n a jn ie zb ęd n ie jszych  sp rzę  
tó w , m a  w y b ite  s z y b y , w ia tr  ze 
śn ieg iem  w ie je  p rze z  p u s te  okna . 
Z im no . A  tu  n ie  m a  a n i k a w a łk a  
d rzew a  n a  opał, w  sk ła d a ch  an i
s z c zy p ty  żyw n o śc i.

T ru d n e  b y ły  p ie rw sze  p ion iersk ie  
prace. K o b ie ty  o k u ta n e  w  c h u s ty  i 
k o żu ch y , w ę d ru ją  po oko licznych  
w sia ch  b rnąc  po za spach  śn iegu . 
O dbiera ją  g a rn k i, m isk i , s to łk i, 
w sze lk ie  rzeczy , pochodzące z  roz- 
sza brow anego  po odejśc iu  o ku p a n ta  
sa n a to r iu m . W łasność  za k ła d u  w ra ­
ca z  p o w ro tem . T e ra z  tr ze b a  łopa ­
ta m i i m io tła m i w ła sn e j ro b o ty  za­
p rzą ta ć  śm iec i, s zk ło , po łam ane
s k r z y n k i i p u szk i, tr zeb a  u su n ą ć  śla  
d y  po ro zg ra b io n ym  m a g a zyn ie . 
Praca n ie  u s ta je . I oto ta k  się d zie­
je , że  śm iec i je s t  coraz m n ie j, a 
sp r zę tu  coraz uńęcej. Z d o b yw a  się 
ciuchy , m a tera ce , b ieliznę, s z m a ty  
z  b. g e tta . P ie rw szy  s k r o m n y  „in­
w en ta rz!‘.

Dn. 9 czerw ca  191,5 r. do Ł a g iew ­
n ik  p rzy je żd ża  p ie rw sza  p a rtia  cho ­
rych  dzieci. W yn ęd zn ia łe  dziec iaki 
le ża ku ją , baw ią  się, je d zą  c iem n y  
clileb  ś za le w a jk ę  i  — o dziw o  — 
p o p ra w ia ją  się. O p iekę  need dziećm i

ro z ta cza  dr. Ir e n a  S w id o w ska . L a ­
te m  191,5 ro k u  ta k i  tu rn u s  spędzam 
ją c y  m iesiąc  na  św ie ż y m  p o w ie trzu  
w  słońcu, w  lesie, lic zy  ju ż  250 dzie- 
ci.

R o sn ą  p o trzeb y , w zra s ta ją  te ż  
k a d ry  m a ły c h  pacjen tów . S ta re  sa ­
n a to r iu m  tr zeb a  p o w iększyć . Z n a ­
la z ł się i  na  to  sposób. D w a  k ilo ­
m e tr y  od s ta reg o  b u d y n k u  s ta ł pa­
łac barona  H ein zla , p r z y b y te k  z iem  
sk ich  ro zko szy , w zn ie s io n y  z p racy  
ro b o tn ikó ic  łó d zk ich , z  ich k rw i i 
potu . A le  praw o  d z is ie jsze j P o lsk i 
lu d o w e j je s t  sp raw ied liw e . Pałac ba  
nona, w zn ie s io n y  k o sz te m  tru d u  ro­
b o tn ikó w  łó d zk ich , w raca  te ra z  do 
nich , m a  s łu ży ć  zd ro w iu  m łodego  
poko len ia  robo tn iczego . T u ta j  po­
w s ta je  d o d a tko w e  now e sa n a to r iu m  
pod k ie ro w n ic tw e m  dr. A n n y  Mar- 
go lis, w ła śn ie  w  ty c h  dn iach  obcho­
dząca u ro czys to ść  o tw arcia . A żeb y  
zaś dzieciom  n ie  b ra k ło  na u k i, p rzy  
o b yd w u  sana to ria ch  Z arząd  M ie jsk i 
— za ło ży ł szko łę .

D zieci, w y d a r te  g ru ź licze j śm ierc i, 
zo s ta ły  jed n o cześn ie  przyw rócone  
nauce. W Ł a g iew n ika ch  ro zb rzm ie ­
w a ją  ja sn o  g ło sy  dziecięce, zw ia s tu ­
jące  now e życie.

G rzegorz T im o fie ie w
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MED Y C YNA-PRZYROD A-TECHNIKAi
Nie słać nas na choroby

i nieprodukcyjną starość
Zburzone domy 

warsztaty, irozgrabione zdobycze 
naszej kultury, przetrzebiona na­
rodowa substancja ludzka.

Brak nam było maszyn, brak 
surowców, brak środków loko­
mocji, brak kapitału. Tak odbu­
dować.

O to głosy, które rozlegały się 
wśród zwątpiałych ludzi, ludzi 
słabych lub też nierzadko i złej 
woli.

Głosy te to pozostałość i echo 
ginącego świata kapitalistyczne­
go, który zapatrzony w efektow­
ne. wyniki cudów maszynowej te­
chniki. dąży do stworzenia robo­
ta — maszyny, zastępującej naj­
ważniejszy i najcudowniejszy e- 
lement gospodarki społecznej — 
«łow ieka.

W ojna miniona poczyniła głę­
bokie przeobrażenia w gospodar­
ce społecznej.

Pierwsze miesiące naszej odzy­
skanej niepodległości, odzyska­
nej wśród pogorzelisk i rumo­
wisk, wyzwoliła niespotykany 
dotychczas energię czynu.
Kapitał czynnego
człowieka

Płonne okazały się przewidy­
wania pesymistów ekonomicz­
nych i żale zawodowych malkon­
tentów. okazało się, że nie zosta­
liśmy pozbawieni kapitału naj­
cenniejszego — kapitału czynne­
go człowieka.

Ubożeliśmy, a nie zubożeliś­
my, traciliśmy, a nie straciliśmy, 
ocalaliśmy bowiem nasz najwięk­
szy skarb, ocaliliśmy największy 
i najcenniejszy kapitał obrotowy 
wszystkich naszych przedsię­
biorstw, wszystkich naszych war­
sztatów i instytutów badawczych, 
ocaliliśmy człowieka czynu.

W ojna miniona przekonała nas, 
że człowiek czynu jest jedyny i 
niewygasajgca siła, która potrafi 
„z pustkowia zrobić ośrodek 
przemysłu, który piaszczystą, gle­
bę w urodzajne pola przetworzy, 
a żyzną ziemię wodnym prze­
stworzom wydrze"

By jednak człowiek był zdol­
ny do takich wyczynów, był miał 
cbęć do walki, by walka z prze­
ciwnościami nie załamała go, 
musi posiąść skarb największy—  
musi posiąść — zdrowie.

Choroba, wróg człowieka nie 
tylko zadecydowała niejednokro­
tnie o przyszłości całych grup 
społecznych i narodów, ale i za­
ważyła na losach historii.

Znany jest spór o bitwę pod 
W aterloo, bitwę, która zadecy­
dowała o losach Europy. Bitwę 
tę, jak się okazuje przegrał Na-

zmszczone poleon z powodu choroby raka 
żołądka. Pierwsze bowiem bole­
sne objawy tego schorzenia wy­
stąpiły właśnie w czasie bitwy na 
rodów i uniemożliwiły temu 
wielkiemu bogowi wojny skon­
centrować umysł do genialnych 
bojowych planów.

Amerykanie, których merkan- 
tylistyczne podejście do wszel­
kich zagadnień jest znane, obli-

kobiet lat 65; w Indiach dla męż 
czyzn lat 22, a dla kobiet lat 23.
Skracamy sobie życie

Skracamy tedy sami sobie ży­
cie, a skracamy nieumiejętnym 
trybem życia, nieprzestrzeganiem 
zasad zdrowia, szkodliwymi na­
łogami.

Im higiena i kultura zdrowot­
na wyższa, tym życie dłuższe

czyli, że z powodu pospolitego • uwidacznia się to najwybitniej

Człowiek się zmienia

V

ani starych, w znaczeniu produk­
cyjnych sił. Produkcyjne siły ni­
szczeją przeważnie przez mar­
notrawstwo sił zdrowotnych, 
przez złe nałogi, przez nieumie­
jętne, nieudolne i lekkomyślne 
życie.

W spółczesne życie, wyczerpu­
jące zbytnio nasze nerwy i umysł 
nasz, niedożywianie szerokich 
mas ludności, szybki a niebezpie­
czny rytm życia naszego, brak o- 
dzieży i warunków higieniczne­
go bytowania, oto przyczyny cho­
roby i wczesnego zużycia naszych 
produkcyjnych sił. N a choroby i 
wczesną nieprodukcyjną starość 
w  okresie naszej odbudowy nas 
nie stać i dlatego rozpoczynamy 
z nimi walkę na łamach „'Robot­
nika’" i do udziału w tej walce 
wzywamy szerokie rzesze na­
szych czytelników.

dr. H. M.

Co stw ierdzono
uj S e k c j i  o c h r o n y  d z ie c k a

Państwowej Rady Zdrowia
Na sekcji ochrony dziecka stwierdzono, że podczas gdy 

śmiertelność dzieci w Anglii wynosi 6 proc., to w Polsce wynosi 
ona 30 proc. Stwierdzono dalej, że średnia wzrostu naszej mło­
dzieży jest wyższa, aniżeli w innych krajach, podczas gdy średni* 
waga jest znacznie niższa. N a ziemiach zachodnich szerzy się 
wśród młodzieży alkoholizm i choroby weneryczne.

Te wszystkie objawy — to skutki okupacji i stosowanego 
wobec społeczeństwa polskiego wyniszczenia biologicznego.

Prawo wykonywania
prak tyk i lekarskiej w Polsce

Prawo wykonywania praktyki 
lekarskiej posiadają osoby, które 
są obywatelami Państwa Polskie­
go, posiadają dyplom lekarski, 
wydany lub uznany przez jeden 
z Wydziałów Lekarskich Uni­
wersytetów polskich; odbyły je­
dnoroczną praktykę szpitalną po 
uzyskaniu dyplomu lekarskiego, 
są zapisane na listę członków iz­
by Lekarskiej.

Dyplomy uzyskane w latach 
1940 — 1945 na Uniwersytetach 
we Lwowie lub Lwowskim Pań­
stwowym Instytucie Medycznym, 
powinny być uznawane za dyplo­

my zagraniczne, podlegające oo° 
stryfikacji.

Dyplomy wydawane przez 
niwersytety polskie w zakresie 
ich działalności konspiracyjnej 
należy uznawać na równi z dy= 
plomami z czasów normalnych.

Skrzynka zdrowia
W skrzynce zdrowta a«tete2s»* 

będą odpowiedzi czytelnikom aa 
zapytali i* w sprawie organizacji 
służby zdrowia w Polsce oraz 
wszelkich zagadnień zdrowotnych 
(zapobiegawczych i  leczniczych).

Noworodek 8 lata « lat i2  M lat

P o l s k a
służba zdrowia
donosi s

Z powodu wojny 1 okupacji wygi­
nęło około 40 proc. lekarzy 1 65 proc. 
lekarzy dentystów. j

Na wsi przypada średnio 1 lekarz i 
na 23.000 mieszkańców wiejskich.

Zniszczonych szpitali jeał 438, przy i 

czym straty  z tego tytułu wynoszą 
232,801.000 złotych. W sam ej W arsza­
wie zniszczonych zostało 51 szpitali 
ze sum ą stra t 50.327.000 z!., a w w o­
jewództwie łódzkim i poznańskim po i 
31 szpitali.

Sanatoriów przeciwgruźliczych zni- j  

szczonyeh zarejestrow ano 22 — straty  j 
wy noszą 11.663.000 zl.

Aptek zniszczonych wykazano 585.
W7 roku 1946 studiow ało na 7 wy­

działach lekarskich 6.100 studentów 
(w roku 1939 na  5 wydziałach 
3.872 studentów), na 2 wydziałach sto 
matologicznych 1.400 studentów , na 5 
wydziałach farm aceutycznych — 1900 
studentów.

Uruchomiono 5 szkół położnych: w j 

Białymstoku, Chorzowie, Kielcach, 
Krakowie i Przem yślu oraz 6 szkół 
piirlęgniarskieh w Gdańsku, w K rako­
wie (2), w W arszawie i Zabrzu z oko­
ło 900 uczennicami.

W roku 1946 było w Polsce 649 szpi 
tali o 84.865 łóżkach.  ̂ ,

Najmniejszą ilość szpitali wykazuje 
W arszawa i województwo rzeszowskie, 
najw iększą — województwo górno- i 
dolnośląskie ze 196 szpitalam i i 24.000 
łóżkami.

Najwięcej łóżek szpitalnych przypa­
da na oddziały zakaźne (22.184 łóżek)
1 chirurgiczne (20.913 łóżek) — n a j­
mniej dziecięce (2.075 łóżek).

Na 10.000 mieszkańców przypada 
obecnie 37 łóżek (w 1938 r. — 21 łó ­
żek).

'kataru- nosa traci przemysł ame­
rykański rocznie 100 mili. dni ro­
boczych. a z powodu choroby 
wenerycznej —  syfilisa —  63 
milj. dolarów, niemiecki zaś 
przemysł tracił rocznie z po­
wodu tych schorzeń 2 miliardy 
dni roboczych.
Źródła chorób

Choroba to największy wróg 
zdrowia, występuje tylko rzadko 
nagle i niespodziewanie, prżyL 
czyny chorobotwórcze na ogół 
kumulują się, sumują się i zwal­
czają przyrodzone siły obronne 
ustroju.

Wiemy, że jedną z przyczyn 
chorobotwórczych to bakterie— 
źródło schorzeń zakaźnych, ty­
fusów, czerwonki, cholery i t. d,

Ustrzec się przed nimi można 
szczepieniami zapobiegawczymi, 
ale ustrzec się i można przed ni­
mi niejednokrotnie zwykłym my­
ciem rąk i przestrzeganiem naj­
prymitywniejszych higienicznych 
przepisów. Można np. przeby­
wać w pokoju z chorym na ty­
fus brzuszny, stykać się z zakaź­
nie chorym, a przy zachowaniu 
ostrożności i przestrzeganiu za­
sad higienicznych nie zachoro­
wać.

Jeśli przez rozumne i racjonal­
ne stosowanie zasad higienicz­
nych chronić możemy pracowni­
ka przed chorobami zakaźnymi, 
to tym bardziej winniśmy go 
chronić przed chorobą dla gos­
podarki wszelkiej najcięższą ja­
ką jest starość.

i Starość, to stan człowieka;
,,Kiedy to zjawiają się objawy 

upośledzenia sprawności fizycz­
nej i zdolności odbierania wra­
żeń zmysłowych, kiedy to  ruchy 
powolnieją, a mięśnie zatracają 
swoją dotychczasową giętkość i 
sprężystość”. —  Stan ten jako zja 
wiśko biologiczne, niewątpliwie 
nastąpić musi, ale czy nastąpić 
musi w okresie w  jakim to obec­
nie spótrzegamy.

W  problemie tym wyłaniają 
się właściwie dwa zagadnienia;

\ czas trwania życia naszego i czas 
| trwania jego sprawności. Innymi 
słowami: czy trwanie życia jest 
dowolne ,czy też przypadkowe, 
czy i jakie, można bv tu zastować 

| prawidła, od czego życie zależy, 
czyli innymi słowy; w jakim o- 
kresie powinno przyjść ostatecz­
ne naturalne wyczerpanie sił ży­
ciowych. Znany przyrodnik Buf- 
fon stwierdził, że każde zwierzę 
ssące żyje 4 —  5 razy dłużej, niż 
trwa jego wzrost i stąd żyje pies 
12 — 15 lat, koń 25 — 30 lat, 
słoń 150 —  200 lat. a człowiek 
winien żyć 80 — 120 lat, a jed­
nak według obliczeń rozmaitych 
socjologów i lekarzy — społecz­
ników wynosi kres życia: we 
Francji dla mężczyzn lat 48, dla 
kobiet lat 50: w Anglii dla męż­
czyzn la 56, dla kobiet lat 60; w 
Danii dla mężczyzn lat 63 ,a .dla

na trwaniu życia w Danii, gdzie 
kultura zdrowotna jest najwyż­
sza i w Indiach, gdzie kultura 
zdrowotna jest najniższa.

Tesli dla celów populacyjnych 
i dla celów czysto indywidual­
nych ważny jest sam czas trwa­
nia życia, to dla gospodarki na­
szej jest bodaj ważniejszy czas wy 
czerpania produkcyjności życio­
wej. Wyczerpanie sił życiowych 
niekoniecznie i niezawsze idzie 
w parze * wiekiem. Spotykamy 
niejednokrotnie młodych wie­
kiem starców i starych wiekiem 
młodzieńców. Michał Anioł ma­
lował swe piękne freski w kapli­
cy Sykstyńskiej, gdy miał lat 89, 
a Tycjan bitwę pod Lepanto, gdy 
miał lat 90, Goethe stworzył 
„Fausta", gdy miał lat 80, a Pi­
tagoras tworzył podstawy mate­
matyki ipo 60-ym roku życia, po­
dobnie jak Edison tworzył do 84, 
a Galileusz do 73 i D arn in  do 73 
roku życia, a największe swe od­
krycia dokonał po 60-tym roku 
życia. Stradivarius sławne skrzyp 
ce tworzył do 92 roku życia. — 
A cóż mówić o naszym mistrzu 
Ludwiku Solskim. Rzecz jasna, 
że jeśli chodziłoby o wvczyn fi­
zyczny, o bieg daleko dystanso, 
wy, wyprzedziłby niewątpliwie 
20-letni młodzieniec 60-letniego 
Edisona, czy Pitagorasa, jeśli na­
tomiast chodzi o wyczyn ducho­
wy dla gospodarki społecznej tak 
niezmiernie ważny to 90-letni 
Tycjan, czy Michał Anioł wy­
przedził swoich 20-letnich rówie­
śników.

W  okresie naszej odbudowy 
nie stać nas ani na ludzi chorych,

Penicilina może
Sprawa leczenia 
chorób wenerycznych

szkodzić!
m ow n, a tym razem  skuteeznie, sart«e 
sowąnle w leczenia kity.

Badacze am erykańscy sądzą, 4* 
źaa rozwiązać zagadnienie leezeate, 
kity penicillins przez uaktywnianie 
leku.

Penicilina jest, jak wiadomo, le­
kiem nieszkodliwym i to jest jedną z 
wielkich je j zalet, a  jednak okazuje 
się, te  mimo swej nieszkodliwości mo­
że ona w pewnych w arunkach za­
szkodzić człowiekowi dhoremu.

Chorzy na  rzeźączką ulegają czasa­
m i równocześnie dwóm zakażeniom, 
a mianowicie: zarazkiem rzeźączki 1 
kiły — objawy rzeźączki w ystępują 
jednak zwyczajnie po kilku dniach, 
kiły zaś dopiero po 3— 4 tygodniach.

Sławna am erykańska klinika Braci 
Mio donosi o chorych, leczonych na 
rzeżączkę peniciliną — u których o- 
bjawy rzcżączki ustąpiły po k itką 
dniach, objawy zaś syfilisa wystąpiły 
nie po kilku tygodniach, ale po kilku 
miesiącach.

Chory tak i z u tajoną kiłą może być 
nosicielem ciężkiej choroby i szerzyć 
ją  nieświadomie.

Badacze am erykańscy zastanawiają 
się w piśmiennictwie fachowym jak 
tedy zaradzić złu, wynikającem u z le­
czenia rzeżącZki peniciliną.

D epartam ent zdrowia Ministerstwa 
W ojny w Ameryce zarządził w roku

1943 leczenie żołnierzy chorych na sy­
filis peniciliną. Już w roku 1944 w oj­
skowe władze am erykańskie zarzuciły 
tę metodę leczenia jako nieskuteczną.

Badacze am erykańscy wierzą jed­
nak nadal w skuteczne działanie pe- 
niciliny w schorzeniach kiłowych — 
uważają jednak, że niewłaściwa była 
metoda podaw ania leku. Ostatnio 
przeprowadzono liczne doświadczalne 
badania nad królikam i, zarażonymi ki­
łą i penicilina, zdaje się, znajdzie

Profesor Igi w Baltimore ua* ły im 8  
dziesięciokrotnie penicilinę prze* dzław 
łanie równocześnie na zakażona k rń - 
liki aparatam i, wywołującymi wysoką 
ciepłotę u zwierząt. Profesor zaś Kał“ 
mer z Filadelfii uzyskał ze rw ierzą- 
ta mi dodatnie wyniki przez syntety­
zowanie penicitiny z bizm utem a pre­
paratam i arsenowym i (m apharse- 
nem). P repara t peniciliny prof. K ai- 
m era ma jednak tę wadę, że traci ak­
tywność już po 2 wzgl. 8 tygodniach.

Jak szerzq się choroby weneryczne
w Stanach Zjednoczonych Ameryki

Choroby weneryczne wzrosły nie 
tylko na terenach wojny, ale także w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki,

W czasie w ojny badano dwa milio­
ny am erykańskich krwiodawców 1 o- 
kazało się, że na 1000 krwiodawców 
około 48 obywateli amerykańskich 
miało dodatni odczyn W assermanna, 
czyli przebyło syfilis.

W  stanie Missisipi (Stany Zjed­
noczone Ameryki) na 1000 poboro-

W Polsce Istnieje przymus

leczenia chorób wenerycznych
Dekret o zwalczaniu chorób wene­

rycznych przew iduje kary dla cho­
rych, szerzących choroby weneryczne.

Kto będąc dotknięty chorobą wene­
ryczną uchyla się od obowiązku zgło­
szenia się do lekarza, podlega karze 
aresztu do miesiąca i grzywny do 
10.000 zł, albo jednej z tych kar. 
Tej samej karze podlega chory, któ­
ry zmienia leknTza i o zmianie tej nie 
zawiadamia leczącego lekarza.

Tenże sam dekret zabrania dotknię­
tym chorobą weneryczną w okresie 
zakaźnym choroby, dokonywania ja ­
kichkolwiek czynności lub przedsię-

Ślepota smaku
Znana jest ślepota na barw y tzw. 

daltonizm. Jest to choroba, polegają­
ca na ślepocie w stosunku do pew-

Mrówki w walce
z  u js z a tu ic ą

W szawica była klęską wojenną i 
powojenną.

Armie walczące toczyły boje z 
wszami, jako nosicielkami tyfusu pla­
mistego. W m inionej wojnie w ybu­
chła epidemia tyfusu plamistego w 
dywizji w ielkobrytyjskiej. Wszelkie me 
tody walki z tą  plagą zawiodły. Dywi­
zję tę przeniesiono ze względów strafe 
gicznych na inny odcinek walki i wszy 
znikły, a epidemię tyfusu plamistego 
opanowano.

Epidemiolodzy darem nie głowili się 
nad tą zagadką epidemiologiczną. 
W yjaśnili ją  żołnierze sami. W ro­
wach strzeleckich były mrowiska m ró­
wek i one to spowodowały zanik 
yrszawicy.

Spostrzeżenie to znane było od da­
wna Cyganom, którzy zawszoną bie­
liznę rzucają na mrowiska. Cyganie 
korzystają z mrowisk — jąko od- 
włzalnla.

nych barw. Choroba ta dyskw alifiku­
je lotników i pracow ników  kolejo­
wych.

Badacz* am erykańscy Levine i An­
derson przeprow adzają obecnie bada­
nia na tzw. ślepotę smaku. W skaźni­
kiem tej ślepoty jest p repara t „Phenyl 
tbiocarbom id'1 e wybitnie gorzkim 
sm aku. Na p repara t ten reagują 
inaczej biali, a inaczej m urzyni.

ślepotą smaku odznaczają się biali, 
podczas gdy u murzynów choroba ta 
należy do 4-zadkości. U białych stwier 
dzono ślepotę smaku w 35 proc.. u 
murzynów natom iast w 6 proc., a u 
mieszańców w 10,4 proc.

Ślepota ta dziedziczy się. Gdy oboje 
rodzice są sm akowo ślepi, lub gdy tyl­
ko jedno z rodziców wykazuje tego 
rodzaju wadę, wtedy potom stwo w 
całości lub częściowo dziedziczy tę 
właściwość.

Jeśli wierzyć znanemu pesymistycz­
nem u filozofowi Schopenhauerowi, to 
optym istą nie będzie nigdy człowiek 
nie znajdujący zadowolenia w jedze­
niu. Innymi słowami nie będzie zado­
wolony z życia niesmakosz, bo ślepo­
ta smaku jest poważną wadą rozwo­
jową.

brania działań, które umożliwiają lub 
mogą spowodować zakażenie innych 
osób.

Higiena
p a la c z a  t y t o n iu

Amerykańskie Towarzystwo H i­
gieny Społecznej opracowało dzie­
sięcioro przykazań dla palaczy ty­
toniu:

U Nie pal przed 21 rokiem żyda.
2) Poddaj się okresowemu bada­

niu lekarskiemu.
3) Pal pięć papierosów dziennie — 

a nie więcej.
4) Pal powoli 1 to tytoń saehy 

a nie wilgotny.
5) Nie zaciągaj się I nie wypu­

szczaj dymu tytoniowego prze* 
nos.

6) Nie pal nigdy w zamkniętym 
pokoju.

7) Pal tylko bespośrednlo po po­
siłku.

8) Pal papierosy z ustnikaml.
9) Co najmniej raz do roku przer­

wij palenie na przeciąg mie­
siąca.

10) Nie pal naezeco.

wych, 172 chorowało na świeżą kfkj. 
W innym słanie Ameryki chorowało 
na 1000 poborowych 322 murzynów, 
a 36 białych.

W roku 1945 stwierdzono w Chica­
go 35.000 chorych ze świeżymi o b ja ­
wami chorób wenerycznych (tyle z* 
tym  m niej więcej ile w  całej PoJsoe), 
a w innym stanie chorowało I ł  pro ­
cent ogółu ludności.

Po zakończeniu działań wojennych 
wzrosły choroby weneryczne w armii 
am erykańskiej. Podczas gdy w m aju 
roku 1945 chorowało w Europie 20 
na 1000 żołnierzy am erykańskich, to 
we wrześniu tego samego roku  150 
na 1000 żołnierzy am erykańskich.

Pow tarza się zjawisko z pierwszej 
w ojny światowej, kiedy to, po skoń­
czonych działaniach wojennych (w ro­
ku 1918), leczyło się na choroby we­
neryczne 147 na 1000 żołnierzy.

Zjawisko wzrostu chorób wenerycz­
nych po ustaniu działań wojennych 
zauważono i w m arynarce. I tak nad 
Oceanem Cichym chórowało w roku 
1945 1000 m arynarzy, — ilość ta
wzrosła o dwa tysiące procent po zdo­
byciu Filipin.

lOMOAĆ \ o  IłOŚĆ
Najmilszy i najtańszy upominek 

gwiazdkowy

TEATR 
BAJKA DLA DZIECI
HISTORIA CALA

0 NIEBIESKICH MIGDAŁACH
Cena ał. 150.—

Napisała Lucyna Kreemienieeka
Dekoracje, charakteryzacja i ubiory — 

M. Puchalski.
Do nabycia we wszystkich księgar­
niach oraz sklepach z zabawkami

1 m ateriałam i piśmiennymi.

Spółdzielnia W ydawnicza „WIEDZA"
2325

Śmiertelność wśród dzieci rośnie
Gruźlica sieje spustoszenie

N a jednym z ostatnich posie­
dzeń Akademii Lekarskiej w Pa­
ryżu' zwrócili uwagę badacze 
francuscy na wzrost śmiertelno­
ści dzieci we Francji.

Podczas gdy w roku 1938 
śmiertelność wśród dzieci wyno­
siła 6,7 proc., w r. 1944 7,7 proc., 
to w roku 1945 wzrosła śmiertel­
ność do 10,3 proc. Śmiertelność 
ta obeimuie przede wszystkim 
dzieci do 3 miesięcy, względnie 
najdalej do 2 łat.

W śród młodzieży zaś i doro­
słych rośnie śmiertelność z powo­
du gruźlicy, która .ostatnio wyno 
siła 14 proc. W edle badań Mi­
nisterstwa Zdrowia w Paryżu 
choruje na gruźlicę 5.640.000.

Ten stan zdrowotności Francji 
wywołał niepokój w społecz­
nych kołach lekarskich, tym bar­
dziej, że przyrost naturalny w 
dalszym ciągu maleie.
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gospodarczy" P olski roku 1946 jest to 
fiu I <(t.:» sztyw ne, jest to koncepcja  
ekonomiczna opracowana w każdym  
szczególe — ten niewątpliwie m yli się. 
Nasza koncepcja gospodarcza nie ro­
ści to b ie  pretensji do delinitywńości. 
Znam y je j drogi kierunkowe i tych w 
danym  etapie historycznym  — zm ie­
niać nie zamierzamy — te drogi kierun 
kow t wykreślone by ły  jeszcze przez

Powrót 1250 studentów-Polakówi
studiujących w  niemieckich uczelniach

Zajgadinicoie poiwroibu d© kraju  mło­
dzieży akademickiej studiującej na u- 

j niwersyletikch memiecikich, jest w tej 
chwili poważną troską czynników 
państwowych. Młodzieży tej — nie­
słychanie c e n n e j  d la  loraiju — jest po­
nad 1.250, a tego na uniwersytety w 
strefie amerykańskiej przypada 800, 
na strefą brytyjską 400, francuską — 
50.

Dotychczasowa jej sytuacja materia!
M anifest Lipcowy. A le szczegóły, pe- ( na wobec pomocy UNRRA, była cał- 
w n t partie te j drogi ku lepszej przy- j klem znodaia, kom plikuje się jednak
szlości zmieniają się i zmieniać się 
m uszą pod w pływ em  doświadczeń.

'W eźmy parę ty lko  przykładów , Za- 
czynaliśm y pracę w przemyśle od 
„grup operacyjnychu — doszliśm y do 
Zjednoczeń i Centralnych Zarządów. 
D ziś, gdy społeczeństwo przyw ykło  
ju ż  nieco do tej form y  — min. Prze­
m ysłu zastanawia się nad reorganiza­
cją twego system u pracy. Centralne 
Zarządy I Zjednoczenia mają być 
skomercjalizowane. Czy to jest ostat­
nie ju ż w  te j dziedzinie słowo — tru­
dno powiedzieć.

Podobne zm iany zaszły w  Państwo­
w ym  Zarządzie nad mieniem opusz­
czonym  i porzuconym. Przejście od 
od TZP do GUL — w ynikło z poważ­
nych doświadczeń. Dalsze doświad­
czenia w  tej dziedzinie winny przy­
nieść odpowiednie korektyw y, chociaż­
by  w  postaci rozporządzeń wykonaw ­
czych.

/  w dziedzinie handlu nie powie­
dzieliśm y ostatniego słowa. W cią ł je ­
szcze nie ma dokładnego opracowa­
nia podziału funkcji handlu państwo­
wego, spółdzielczego l prywatnego. 
W cią ł jeszcze szukam y na j przydatni ej 
ezej formy. Podobnie dzieje się t w 
spięła innych dziedzinach. Zmiany jed ­
nak nikogo nie powinny przerażać — 
tm tany to postęp I doskonalenie. 
TOWARY PRZEMYSŁOWE DŁA WSI 

W ram ach akcji ,,przemysł dla wsi‘‘ 
„Społam" do kóńca listopada rozpro­
wadziło na wieś azereg artykułów 
pętom yąłowych, 
sżłng specyfikacji wynosiła: żelazo — 
•479.218.861 tł„  maszvny rolnicze — 
224.421.692 zł., nawozy — 750.833.797 
st. materiały budowlane — 186.877.956 
*?.. m ateriały pędne — 493.763.737 zł., 
w łókiennicze — 1.635.404.297 zł., a r­
tykuły chemiczne — 133.046.350 ił., 
(materiały papiernicze — 50.809.371 i ł . ,  
©pakowania ------ 18.292.386 zł., m ate­
ria ły  opałowe — I17.2p4.882 zł.

W ykaz ten obejm uje samą tylko ak­
cję „Społem11 za wyłączeniem P. C. H.
SPADEK ŚWIATOWYCH ZBIORÓW 

BAWEŁNY 
św iatowa produkcja bawełny w za­

goni* 1945-1946 Jest najniższym *bio~ 
rem  światowym od 1923-1924. Zmniej­
szenie produkcji wynosi •  12 pro®, w 
porów naniu z latam i 1944-1946.

Sytuacja powyższa spowodowana 
Jest głównie spadkiem zanotowanym 
•m zbiorach Stanów Zjednoczonych, 
k tóre w sezonie 1945-1946 wyniosły 
tylko 9.115.000 bel. podczas gdy w se~ 
sonie 1944-1945 wynosiły 12230.000 
bel. Mały zbiór bawełny w Stadach

bejrdzo cd kwiztoia 1947 r., gdy 
UNRRA kończy 6wą działalność.

O ile jedkiaik warunki materialne, w 
jakich ta młodzież żyła, były całkiem 
znośne, o tyle atmosfera uczelni, eto- 
sunek profesorów i studentów Niem­

có w  — był wybitnie wrotki. Każde r. 
tych jfrup jednak stosowała odmien­
ną taktykę. Profesorowie Niemcy-w ca 
łym szeregu wypadków okazywali 
dziwne lekceważenie. Objawiało się to 
w eiposób niepraiktykowany dotąd, ma­
jący wypaczyć charakter uczących się- 
a mianowicie: przy egzaminach po po- 
staiwieniu^naijiprositszych pytań — d a ­
wali z zasady wynik bardzo dobry. Nie 
przeprowadzali żadnej kontroli ćwi­
czeń, zajęć, wykonywanych prac —- 
wszystko z góry oceniając jak aajle 
piej.

Z dnrrtef strony studerci-Niemcy, 
gdzie tylko mogli, u trudniali Polakom

pracę. Nic przydzielali złośliwie sprzę­
tu, narzędzi, pomocy naukowych, u 
trudniali pracę w lafo os a tari ach, semi­
nariach przez chytre, złośliwe kawały.

Ponieważ jednak młodzież polska 
pragnęła rzeczywiście wiedzy, i w o- 
gromnej erwej więSiszońci do studiów 
podchodziła bardzo poważnie — tego 
rodzaju klim at uczelme nie oddziały­
wał specjalnie zachęcająco.

Powrót jednak do k raju  nie był rze­
czą łatiwą i t  tego tytułu młodzieży 
tej nie można robić żadnych zarzutów. 
Pom ijając ietetne trudności, trudności 
najrozmaitszego gatunku, które im s ta ­
wiano, wielu z nich było zbyt zaaw an­
sowanych w studiach, mieli zapewnie-

W najbliższych dniach
nasSctp!
rozdawaire zeszytów

W e»!ej Polsce rozpoczyna się 
w najbliższym etanie w szkołach 
powszechnych rozdawnictwo ze­
szytów b wydrukowaną mapą Pol­
ski.

Zeszyty te zostały sporządzone 
a papierń zaoszczędzonego przes 
Blok Stronnictw Demokratycznych 
I Zw. Zaw. w akcji wybornej.

ny dach nad głową, ras® mieli rzeczy 
wist eg o wyobrażenia o sytuacji w k ra ­
ju, narażeni ciągle na w rog^ reakcyj­
ną propagandę.

Z drugiej strony, gdyby nawet wró­
cili, sy tuacja ich wofcec przepełnio­
nych uniwersytetów polskich, braków 
w sprzęcie i pomocach naukowych, fa­
talnych warunków mieszkaniowych — 
rok temu nie byłaby taka różowa, a 
liczba ich skomplikowałaby poważnie 
panując* na uczelniach trudności.

*
Czas jednak robi swoje. Możliiwo 

ści powrotu popraw iły się wybitnie 
Uczelnię polskie potrafiły się z organ i 
wać, przezwyciężyć trudności, mło 
dzież czuje i widzi opiekę władz, wie 
ści o wywożeniu na Sybir, okazały 
się jeszcze jednym kłamstwem, po 
moc UNRRA się kończy.

W tej chwili ponad 90%’ tej mło 
dzieży pragnie powrócić, mimo zdwo 
i ornych wysiłków agentów amde-rsow 
e&ich. W tej chwili możemy ją zapew 
nić, te  wysiłek, jaki włożyła w stu 
dia nie pójdzie na marne.

J - k  się dewiadufemy, w otycznio 
1947 r. wyjeżdża do stref okup owa 
nych niemieckich specjalna delegacja 
Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż 

I szych, aby problem powrotu stud en 
tów-Poleków z Niemiec — rozetrzy 

' gnąć na miejscu. (R s)

W

Wczasy dla kolejarzy i ich rodzin

Sezon kolejowy
Mistrzostwa okręgowe m szą

Sesoc sportów zimowych w Polsce 
roizpoazął się na dobre. Oczywiście 
na razie mowa o sporcie łyżwiarskim. 
Jeżeli chodzi o W arszawę to i w tej 
dziedzinie pozostaje ona w tyle za in­
nymi miastami w Polsce, z powodu 
braku lodowiek i eprzętu. W tej chwi­
li łyżwiarze stolicy maiją do swej dy­
spozycji lodowisko na stadionie W 
P. gdzie trenują łyżwiorz* i hokeiści 
-raz to r na jeziorze Kamionkowekim 
lla treningów w jeździ® szybkiej.

3 DRUŻYNY NA STARCIE
W tegorocznych mistrzostwach okrę­

gowych, która według kalendarzyka 
.VOZHL rozpoczną się w W arszawie 
u niedzielę 22, a miuszą się zakończyć 
v dniu 5 stycznia wezmą udział trzy 
'ru tyny , Legia, AZS i Źyramdowiacka. 
‘’ierwwzy mecz między Legią a Źyrar- 
'owiamką odbędzie się w niedzielę o 
12-ej w południe, następny w pomie- 
1 ział eh między Żyrairdowianką a 
\ZS-em  i trzeci we czwartek między 
AZS-em a Legią.

Do grupy finałowej zostaną dopusz­
czone dwie drużyny z Warszawy, a 
Tonadto Lufcliniaaik* i Radomiak, 
które również grają w okręgu w ar­
szawskim W związku z tym, odbędzie 
się w dniach 28 i 29 grudnia dw u­
dniowy turnW  między wymienionymi 
diruźwnomi w W arszawie n® stadionie
W. P.

łonie i dobrze zorganizowane
W p ięk n y m  Domu Wypoczynko­

w ym  ZZK  w  G órne j Szklarskiej Po­
ręb ie  Z a rząd  G łów ny Związku Za­
wodowego P ra c . Kolejowych zwołał 

których wartość we- k o n fe re n c ję  z udziałem Prezydium 
' Z a rząd u  Głównego ZZK, zaintereso­
w anych  przedstawicieli Min. Komu­
n ik ac ji i Dyrekcji Okr. Kolei Pań­
stwowych, jak również Zarządów 
Okręgów ZZK oraz kierowników 
wszystkich Domów Wypoczynko­
wych ZZK. Konferencja ta, poza 
przedłożeniem sprawozdania z tego­
rocznej akcji wczasów pracowni­
ków  P K P  oraz kolonii i półkolonii 
dla dzieci, ma zastanowić się nad 
d alszym  rozwojem akcji wczasów 
oraz nad najpilniejszymi jej potrze­
bami na rok 1947.

Podsumowanie dotychczasowych 
wyników daje obraz, ile w tym tak 
ważnym dziale pracy związkowej 
zrobiono dotychczas. Domy Wypo­
czynkowe ZZK uruchamiane w  cią­
gu całego b. roku, ss skromnej wyj 
Setowej cyfry czterech ośrodków 
drogą systematycznej pracy, prows. 
dzonej równomierni® na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych ZZK, o- 
siągnęły obecnie cyfrę 9 Domów ca­
łorocznie czynnych (Jelenia Góra, 
Kowary, Szklarska Poręba, Kudo- 

Zjednoczonycb jest wynikiem sm niej- wa, Wisła, Jastrzębie Zdrój, Zako- 
sian ia  powierzchni plantacji i o bń it- pane, Rabka i Świder). W trakcie 
ki płac robotniczych. daleko posuniętej odbudowy i wy-

Włókniarze na wigilii u żoinierz
serdeczne zapreszen 'e  dla robotn'kAw (Adzkch

V
Zarząd Główny Związku Zawodo­

wego W łókniarzy otrzym ał od żołnie­
rzy 38 pułku piechoty, któremu w 
swoim czasie w łókniarze łódzcy ofia­
rowali sztandar pułkowy—list, w któ­
rym żołnierze piszą o serdecznych 
więzach, łączących ich z robotnikam i 
w Lodzi, dziękują za doskonałe m un­
dury  dostarczone przez robotników 
włókienniczych wojsku, przesyłają ser 
deczne życzenia .„Szczęśliwych Świąt1* 
i zapraszają delegację w łókniarzy j&a 
w spólny wieczór wigilijny.

Na serdeczne zaproszenie żołnierzy 
w ybiera się do 38 pułku piechoty de-

Z krakowskiego teatru
TUR

T eatr Kameralny TUR w Krakowie 
przygotowuje praprem ierę nowej sztu­
ki Stefana Fiukowskiego p. t. „Socza- 
wio* kol© miel* m łyn" (tyt-ul oznacza 
Bawołatóe z  czasów średniowiecza). 
Tematem sztuki jest bunt wójta A l­
berta, stłum iony przes W ładysław* 
Łokietka

W YSOKIE ZWYCIĘSTWO Ł. K. S.
W  Łodzi rozpoczęły się wesorwj n»4- 

, sfSTzasttw* okręgowe. Pierwszy mecz 
posażenia są obecnie 4 Domy (Piw- dzieci pracowników kolejowych, pro międ2„ LKS-em a „Zgierzem " zakoń- 
.niczna, Zembrzyce, Maków Podh. i wadzona przez ZZK w ścisłej współ LKS u 12:1.

szkolnymi. W J yfj drużynie zwycięzców wyróżnili się 
Czyżewski i Król w e/taiku, m m  Me-

Węgierska Górka), poza tym czyn- pracy z władzami 
ne były w okresie letnim Domy nad tym dziale Z Z K  może poszczycić się 
morskie (Hallerowo, Hel i Między-' zorganizowaniem 25 własnych ko- 
zdrój), razam łączna pojemność tych [ lonii stałych oraz 11 półkolonii, 2 u- 
Domów sięga 1900 miejsc. Ponadto środków nad morzem, 5 w okolicach 
przejmuje się dalsze Domy na 500 podgórskich oraz 29 punktów w su- 
miejsc. Niezależnie od tego prowa-Jchych okolicach lesistych. Z akcji 
dzone s ą  bez przerwy cały rok dwa tej skorzystało ogółem 6.595 dzieci, 
Domy Dziecka, użytkowane częścio- w  tym sierot po kolejarzach—61i,
wo Jako ośrodki wypoczynkowe, 
częściowo zaś jako prewentoria dla 
sierot po kolejarzach, którzy zginę­
li w zbrojnej akcji oporu przeciw 
Niemcom lub obozach koncentracyj 
nych.

Z dotychczasowych akcji wcza­
sów skorzystało 1911 pracowników, 
którzy za skierowaniem lekarzy nie 
tylko odpoczęli, lecz i leczyli się. 
Ponadto na wczasy, za częściowym 
zwrotem kosztów ich utrzymam* 
przez Fundusz Wczasów iPraeowns* 
esy eh przy K/C2Z, wyjechało 2MS 
osób.

Niemniej owocna w wyniki była 
letnia akcja kolonii 1 półkolonii dla

dzieci pracowników niższych grup 
uposażenia przyjęto 5143, zaś dziew

terni eh w obronie.
Drugi z kolei mec* między LKS a 

„Borutą" (Zgierz) również zakończył 
się wysokim zwycięstwem ŁKS-u w 
stosunku 16:2. Drużyna LKS-u z każ­
dym dniem robi postępy i niewątpli­
wie odegra poważną rolę w mistrzo­
stwach Polski. Najlepszym graczem 
LKS-u był lewy obrońca, Głowacki,

5 2 * ?  Ze ś re d n im  u p o s a ż e n i e m ^  trzykrotnie zainicjował przebój 
było 841. Kolonie były przeznaczo- 
ne zasadniczo dla tych kolejarzy,

legacjs robotników łódzkich na wigi­
lię. Poza tym robotnicy łódzcy do 
swych stołów wigilijnych zapraszają 
wszytkich łych żołnierzy, "którzy ze 
względów służbowych nie będą mogli 
udać się na wigilię do swych rodzin, od 10 do 20 cm.

Mróz unieruchomił 
statki w Szczecinie

Fala  mrozów, jaka przechodzi nad 
okręgiem szczecińskim, ścięła lodem 
ni* tylko zalew etzczecńsłri, t le  i do l­
ną Odrę wbtue z portem. Tem peratu­
ra wynosi poniżej 10° C. Brak lodo- 
łamaeza nie pozwala na odejście z por 
tu ezozecińskiego aewedsakim statkom : 
,rSvenske“ i „Plato"" ©raz holender­
skim: „Jurne"1 I „Urmayo" Statek ra 
driecki „Omsk1* jest również unieru­
chomiony w Szczecinie. Pokrywa lodu 
w zalewie, jak i na Odrze — wynosi

których żadną miarą nie było stać 
na wysłanie dzieci na własny koszt.

Zasadniczym zadaniem zjazdu bę­
dzie znalezienie takich form orga­
nizacji wczasów pracowniczych w r. 
1947, aby udostępnić tani i dobrze 
zorganizowany wypoczynek urlopo­
wy eo najmniej dla 30.000 pracow­
ników (będzie to dopiero 10 proa 
ogółu pracowników ptBDP) ©raz ®- 
rządzić kolonie chociażby dla 10.000 
dzieci. Potrzeby w tej dziedzinie są 
tak duże, że niestety nie uda się ich 
w pełni zaspokoić w najbliższym 
czasie. Akcja ta została objęta 3-le- 
tnim planem Odbudowy i należy za­
ufać sprężystemu kierownictwu tej 
akcji — a prawadzl ją  tow. I. Sko­
wroński — że cel swój osiągnie.

od ewojej bramki i po „objechaniu 
wszystkich przeciwników umieścił krą 
żelk w aiaitce Zgierza. Oprócz niego 
dobnie grali Król, Czyżewski i Łaip- 
caryński. — w aitaku i drugi obroń- 
aa, M eiem ldł. Najsłabszym był tm a -  
kant M akuiyoowica ,

IKS W POZNANIU 
D ratyo* hokejowa ŁKS-*, 6tzM, w 

tobolą i  jufro, w sledeielą, bawić feę- 
Poaawaio, gdzie r^segea dwa 

s  snieijeeową Legią. Na d ro ­
gi dzień Świąt Bożego Namodzee.!® 
ŁKS zakontraktow ał doskonałą druży­
nę KS „Posn<w®aniia" z  Tansnla ma 
jeden mecs.

CZY SZWEDZI PRZYJADĄ?

ŁKS ©trzymał w awoim esaate ©fer 
tę szwedzkich hokeistów aa pczyjasd

już się rozpoar^
być rozegrane do Sstyczria

do Łodzi i nartychmiaet zwrócił się li­
stownie do PZHL w Krakowie, z proś- 
bą o wyrażenie zgody aa przyjazd 
Szwedów. Do tej pory PZHL nie dał 
odpowiedzi, a ponieważ Szwedzi mie­
li przybyć w pierwszych dniach etycz­
nie, wydaje się rzeczą wątpliwą, by 
ze względu na zbyt krótki termin dla 
załatwienia formalności, przyjazd tett 
mótgt dojść do skutku.

HOKEIŚCI RUMUŃSCY 
W POLSCE

W związku z turniejem  hokejowym, 
który zostanie rozegrany w dniu i  
stycznia w Krynicy, PZHL czyni sta­
rania o sprowadzenie dwóch klubów 
hokejowych z Czechosłowacji, a w  
szczególności Slawii. Poza tym na d o ­
brej drodze są pertrak tacje  z Rumu­
n ią  i jest nadzieja, że po mistrzo­
stwach Eurcpy W Pradze, hokeiści ru ­
muńscy przybędą do Polski.

Tradycyjna choinka
a »$arffiaciaków« 
w »Marym9nei<«

Robotniczy Tramwajowy X2ufc Spam* 
towy „Sarm ata11, urządza w niedzielę* 
dnia 22 hm., o godz. 10.30, w lokato 
klubowym przy ul. M łynarskiej 2. tra­
dycyjną choinkę d la  ozłonków klub© 
i sympatyków.

Tego samego dnia, •  godz. 16 RKS 
* „Marymuot" urządza tradycyjną ahoiffl 

kę w lokalu klubowym (W ybrzeża 
Gdańskie za C ytadelą). T radycyjne 

| choinka będzie połączona z uroczy- 
siością otwarcia domu klubowego i il- 
rczm aicjos programem artystycznym , 

j Członkowie klubu proszeni są  o przy- 
fcyc*e wraa z rodzinami.

Budowlani— M.K.S.
w boksie

W najbliższą niedzielę odbędzie SŚą 
w sali BOS-n. przy ul. G ó rn o ś lą sk ą , 
o  godz. 18 towarzyski mecz bokserska 
między ZKS ,.Budowlani11 a M ilicyj­
nym Klubem Sportowym. Drużyny wy­
stąp ią  w następuj ącyck składach: 

j B u d o w l a a i i  Tyczyński, Kor* 
I basiński, Wołowkas, Kurek, OlsaewskS, 
' B aryłą, Włosfawski i Kostrzewę.

M K  S: Kałfaowaki Domański Fto  
sek, Dasefeo, ReymowuH Gub*, We- 
wezynsk 3 LeujsnnkŁ

Stanisław  CZAYKA
M o fs s a łk o w s k a  100«

poleca: aartyknSy
abuw te ranne.

oraz
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„Szpak” Nr. 3 zdał egzamin
Seryjna produkcja samolotów pasażerskich

W  ubiegły w torek odbyła się ne loś- 
misku w Łodzi, genenailna próba spraw ­
ności samolotu „Szpak 3". „Szpak 3"* 
jest prototypem  samolotu którego bu 
dowę rozpoczęto w lutym bież. roku 
na podstawie projektów  opracow a­
nych przez Biuro K onstrukcyjne Lot­
niczych W arsztatów Doświadczalnych, 
znajdujące się w zarządzi* M inister­
stwa Kamfon&acjl,

W czasie próby „Sąpak 3“ wstoi! eśą 
s  oajdawycawjiną łatwością w powie­
trz* i  ddkenał 3-gcd*ima«go lato, któ-

Centralny Fundusz Opiek Szkolnych
likwiduje dysproporcje między szkołami

Zużytkowanie sum powstałych s
tzw. dopłat szkolnych, uiszczanych 
w formie dobrowolnego opodatkowa­
nia się przez rodziców, uczących się 
d zeci. dokonywane je-t według na­
stępującego klucza-

50% wypłacane jest nauczycielom, 
j a 'o  dodatek do uposażeń,

40% wydatkowane jest na pomoce 
aa u ko we,

10% stanowi tzw. Centralny Fun­
dusz Opiek Szkolnych, którego dy­
sponentem jest Komisja Opiek Szkol­
nych złożona z przedstawicieli rodzi­
ców i nauczycielstwa. -

Fundusz ten (wynoszący na terenie

10 tya. złotych) w yrównują Bóżnice w
bezpośrednich wypłatach Opiek Szkol 
nych na rzecz nauczycieli. Różnice te 
spowodowane niejednakowym stop­
niem zamożności rodziców są na te­
renie W arszawy dość znaczne. W 
jednych szkołach wynoszą one do 
4.000 złotych, w innych poniżej 500.

W yrównania z Centralnego Fun­
duszu. likwidujące te różnice w du­
żym stopniu, wynosr ( od 250 do 
1500 zł. miesięcznie na osobę.

W ram ach Funduszu utworzona zo 
stała ponadto specjalna rezerwa, z 
której zakupione zostaną w grudniu 
br. dwa aparaty kinowe dla dwóch

W arszawy w miesiącu grudniu 1 mil. najbiedniejszych «akót w Wajrszzwle.

ry wykazał, i i  ąpairaż odznacza *ię 
znakomitą aprawnością i pod wieloma 
względami przewyższa swego poprzed 
nika — „Szipak* 2“. „Szpak 3“ mit 
stanowić et^p przejściowy w komstimk 
oji nowego polskiego samolotu pasa 
żeńskiego, którym będzie „Sizpak 4". 
Inżynierowie Lotniczych Wairszlalów 
Doświadczalnych, wykańczają obecnie 
model tego aparato, który za. śn. bę- 
<W* różnić sńę cd popewadmików tym, 
i i  posiadać m* kadłub •talowy. Tz*y- 
ketow* podwozi*!, wymagań* dla taa- 
•eyny paanżersScierj, zasócąoweao już 
przy modato „Szętai 3“

Rek 1946 przyniósł dwa prototypy 
— „Szpak" w  3 1 n r 3, rok 1947, da 
„Sapaka 41*, który będzi* pierwszym 
typem peaewidzlanym do wyrobu h  
ryjn«g*.

W priywzłym roku będzie fednocee 
śnie ukońazon* budowa seryjna „Żt 
k a“, samolotu typu szkolnego.

Nowy fiok -  Iowy Plan -  Nowe S zczęście!
Nowy plan 49-ej LotorM Klasowej : ciętnie ©o 44 num er osu wygrywa co- 

przew iduje cztery główne wyg an® po ' najm niej 10.000 zł., Ł co 23 — eooai- 
untlionie złotych w każdej klasie, oraz mniej 5.000 ł.
znacznie zwiększoną ilość dużych wy-1 Szanse więc graczy znacznie wzro- 
granych, •  mianowicie: 16 wygranych sły. toleż niewątpliwie wszyscy du­
po pół m iliona zł.. '00 po 100.000.- • tychczasowi gracze pow itają nowy
.  350 po 20 .000 .- ,.,0 ! po M m  | p , .„  „  ,

Z . . . .  . Irz7 dotychczas nie brali udziału w
n .  r ,  r r#Ch ,  T  Z *  ° g61'  griei Zachęci *» wypróbowania swe-ną ilość 70.000 numerów losów. wyM* gg szczęścia.
sowanych będzie 35600 wygranych na 1 Szczegółowy plan gry tej loterii za- 
łączn , kwotę ponad 86 milionów zł. , interesowani mogą przejrzeć w każ- 

Z planu tego wynika, źe uwzględ- dej kolekturze, 
m ając wszystkie wyższe wygrane, prze 1

Nadużycia w białostockiej Opiece Spslecznej
Milicja szuka kieromtkAw referatAw

Przeprowadzana koatro la  Refecratu 
Opieikl Społecznej Starostw a P o w i a ­
towego w Białymstoku w ykazała nad­
użycia, które naraziły Skarb Państwa

B a r
Marsz. Rokossowskiego 
dla Konserwatorium

Marszałek Rokossowski przekazał 
miejskiemu Konserwatorium W ar­
szawskiemu 8 fortepianów. Uroczy­
stość przekazania daru odbędzie się 
dnia 20 bm. o godz 14-ej w gmachu 
Konserwatorium przy ul. Profesor­
skiej 5. W imieniu marszałka Rok >s- 
sowskiego dar wręczą płk. Szczekatu- 
row i mjr. Niepoczułowic*.

Uwaga Weterani Powstań Śląskich
Związek W eteranów Pow itań Ślą­

skich — Okręg W arszawski, zgodnie 
z decyzją Zarządu Głównego, wznowił 
swą działalność. W Interesie W etera­
nów Śląskich i rodzin po zmarłych 
leży szybka rejestracja lub podanie 
swych c<toesów„

Zgłoszenia przyjm ują: Józef Sobo­
lewski (Tamka 24, sklep z gilzami). 
Teofil Szyller (Praga, Ząbkowska róg 
Targowej, narożny sklep komisowy), 
inż. Józef Liebfeld (Chocimska 8, I pię 
tro) — we wtorki, od godz. 9-ej do 12.

na gitraię 88 000 *1.
Kierownik Referatu Opieki Społesa- 

nęj — M ichalak M ichał i kierownik 
R eferatu Rachunkowego — Samos E- 
dwaurd, przywłaszczyli *obie zaliczki 
pobrane z  kasy skarbowej, porzucili 
samowolnie pracę j sbiejfli.

Sprawę akierowaino do  proksmałema 
Sąete Okręgowego w Białymstoku ee- 
l« a  pociągnięcia eprarwców do cdipo-
wiadsśaiiaotó kameę.

Przymusowe
lądowanie
samolotu

Przed kilkoma dniam i samolot pa­
sażerski „Lotu"* w drodze z Katowic 
do Warszawy dokonał przymusowego’ 
lądowania w pobliżu Tarnowskich 
Gór. Aparat usiadł gładko na karto­
flisku. Ani pase^erowie. ani maszyna 
nie doznali najm niejszego szwanku.

W ciągu fjługctrwałej działalności 
„Lotu11 jest to drugi dopiero wypa­
dek przymusowego lądowania, zakoń­
czony zresztą równie szczęśliwie, jak 
za pierwszym razem .

Skuteczne leczenie
artretyzmu 
reum atyzm i 
ischiasu 
nerwobólów 
s k l e r o z y  

za ;a len ia  stawów
I WANI CKĄ S OL Ą 
JODOWO-BROMOWĄ

do kąpieli w domu.
D© nabycia w spiekach 1 drogerlaelk.

OGŁOSZENIA DROBNE
ABYTMOMKTB, m sssynt do _
wieczne pióra zakupimy. Jan Ja’ 
Warszawa, Chmielna 26. - i i
Dr. n r a . SIEŃKO KSAWERY a Warsza­
wy, specjalista chorób skórnych t weue„ 
rycznych, pęcherza — przyjmuje. Łódź, 
ul. K ilińskiego Nr. 132 w godz. 12 - - 3 T  
4 - 6. tel. 205 55. 1 1796

MEŁCEK ABEAM — uwolniony przez po
wstaftców s Pawiaka i zamieszkały do 
wrseenia na Zakroczymskiej 15 — sagi. 
nat. Ktokolwiek w ie o dalszych losach 
Melcera^ proszony jest powiadomić Balin^

OBWIESZCZENIE PIBLICZNE  
Sąd Grodzki w W arszawie I, wzyw* 

W ladyslawa-Józefa Tobolowsklego, s. M* 
nasza t Tercy.Teresy z Jarmołowiczów
urodzonego 19 czerw ca 1902 r. w Warsza. 
wie, o sta tn io  zamieszkałego w Warsza. 
wie, aresztow anego przez gestapo w sier. 
pniu  1943 r., aby w term inie Jednomle. 

i siecznym  staw i! się do S-du. gdyż po 
upływ ie te ,  te rm inu  Sąd « wlerdzi zgon, 
o raz wzywa wszystkie osooy, które mo. 
gą udzielić jak ichkolw iek wiadomości o 
zaginionym , aby  w powyższym termini* 
doniosły o nich Sądowi.

A kta Zg. 2826/46 r. 2374

UNIEWAŻNIAM dowód kolejowy Nr.
01716 leg. p a r ty jn a  P P S  oraz różne doku 
m enty  n a  nazw isko B artn ik  Julian 2428

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
k a r ta  repatriacyjna, zaświadczenie z* 
strefy  amerykańskiej Nowak Julian. 2472

242#
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W PARTII
Choinka dla b i e d n y c h  d z ie c i  

Dzielnicy Śtó mieście
Staraniem  D zie ln icy  P. P. S. | W o b ec  w ielkie! ilości zpło- 

„Srółltn ieście” , w n ied zie lę , dn. szeń, prosim y o podanie do Se- 
22 grudnia b. r. o uodz. 11-ej ra- kretariatu D zie ln icy  50 nazwisk  
n o  zostan ie urządzona w lokalu  dzieci, które będa obdarow ane. 
D zie ln icy , ul. M ok otow ska 51 l Sekretariat czynny w god z. 
C hoink a d la b iednych  dzieci. | 10 —  18.

Zjazd przedwyborczy
d z ia łaczy  PPS

W  m yil nehw ały po w. kom. klubu 
q r ,y k o m tfi w dniu 22.12. k. r. o  gwdz. 
10 — rano w sali GUS, przjr ul. Nar- 
ttrutta 33 odbędzie się  powiatowy zjazd 
In struk torów  wyborczych, « t  który 
W inni przyb yć obow iązkow o; prze­
wodniczący ł  sekretarze kom itetów  
gm innych, m iejskich i m iejscowych, 
w ytypow ani członkow ie brygad agita­
cyjnych (dw óch na każdy obw ód) I

in s tru k to rzy  po lin ii p a r ty jn e j (jeden 
nn obw ód).

Pożądanym  jes t, aby na  z jazd  p rzy ­
byli rów nież wszyscy ci tow arzysze, 
k tó rzy  b io rą  czynny udzia ł w akcji 
w yborczej.

Za d o k ład n e  1 term inow e w y k o n a­
nie pow ytsz(t;o  odpow iedzialn i są 
p rzew o d n łrsą ry  I sek re ta rze  Kom ite­
tów  G m innych I M iejscow ych 1'uwiu- 
tu  W arszaw skirgOb

Opłatek OMTUR
Pcw iśle

W  dniu  19 bm . o d b y ł się  opłatek  
K ola OM TUR przy Dzielnicy Fowi- 
ile . O płatek  odbył się w n a stro ju  u ro ­
czystym  i rodzinnym . Był jednym  i 
dow odów , że p rzynależność  do Orga- 
f iz a c j t  S o cjslis lycznej m ocno zesp a­
la członków  me ty lko  poglądam i, lecz 
rów nież  i sercem .

Zagaił op ła leh  przew odniczący Ko­
la tow P ilińsk i, z ram ien ia  Kom itetu 
D zielnicow ego przem ów ił sta ry  do ­
św iadczony  towar ysz Ryszkówski. z 
ram ien ia  Kotnilelu Stołecznego OM 
TU R tow. B. K orczyńska. P rzem ów ie­
n ia  cechow ało  głębokie um iłow anie 
ideologii P o lsk ie j P a rtii S ocjalistycz­
n e j, p o d  S z tan d aram i, k tó re j p rzem a­

w iający  spędzili sre rey  ła t Watki o
w yzwolenie człow ieka i robotnika.

N asiępm e sek reta rz  Koła tow. Jóź- 
wiak wręczył dla ak tyw nych  cz ło n ­
ków, k tórzy w yróżnili się p racą  or- 
ganizacy jnią upom inki gw .azdkow e, 
w postaci książek

Ljrom m ki o trzy m ał tow. tow .: Bet 
R yszard, Szym ajda Jan in a , Pacym ak 
W anda, M akowska T eodozja, bpólnic- 
ki Paweł, P iekutow ski .Stanisław Ku- 
niecki S tanisław , T etcsiak  Zdzisław 

Po herbatce  »pę 'z o tte j'w  doinow ym  
m iłym  n a s tro ju , odśp iew ano  Hym n 
m łodych i Czerwony Sztandar, k o ń ­
cząc w ten  sposób  trad y cy jn y  o p ła ­
tek.

KJUUEKDABZTK KjnKRAN 
W  poniedziałek dn ia  23 g ru d n ia  1948 r„ 

® gods 17, w  lokalu Stołecznego Kom t. 
te tu  (ul. M okotowska 24, 4 p .) odbędzie 
ale zeb ran ie  K om itetów  do Spraw  W y 
borozych.

K ażda Dzielnica w ydeleguje trzech

Wycieczka
dziennikarska
na ziemie odzyskane

Z in ic ja tyw y  R ad y  Społecznej O- 
audm idw a Spółdzielczo  .  P a rcelacy j- 
ttugo M M etereł-w* Ziem Odzyeika- 
ayęah, dn ia  2 styczn ia  1947 roku, u d a ­
je  cią otoJeozm* w ycieczka dziem nikar- 
aka aa  ziem ie odzyskane, celem za- 
poanam a eią w terenie , z w ynikiem  i 
program em  p rac  grup  i spó łdz ie ln i 
pairceiacyjno - osadniczych, oraz Ich 
urządzen iam i oa grun tach  folwarcz- 
ayicżt we w ezystkich okręgach odzy­
sk an y ch  ziem pó łnocno  - zacho­
dn ich .

wysnaceoftych de tychprzedstaw icieli 
apraw .

D nia 2 grudni*  br. (sobota) o god*. 
14.15 odbędzie się żebranie wspólne czton 
ków  P P S  i P P R  pracowników Spółdz. 
W ydawniczej ..C zytelnik" w św ietlicy 
(Ul. Daszyńskiego 16 pok. 24).

R efera ty  polityczne w ygłoszą: tow.
prof. W innicki W iesław (P P S ) I tow. red. 
H offm an Paw eł (P P R ).

Kolo P . P. S, T ram w ajarzy , ul. K a . 
węczyńska 16, w dniu  21 g rudn ia  r .  b. 
(sobo ta), o godzinie 14-ej, zebranie 
członków i sym patyków  PPH i  referatem  
Tow. Dorocińskiego..

Koło P P S  przy  GU8. D nia 21 bm. e 
godz. 11 w salt Głównego Urzędu Sta. 
tystycznego N arb u tta  33 odbędzie się 
zebranie pracowników GUS I  referatem  
tow. W. W innickiego.

O ddział Mleczarsko-Jajczarski „Społem"

stara się sprostać zapotrzebowaniom stolicy
przy zakupie tow aru od Funduszu A- 
prowfeacyijinetfo i tu leży przyczyna 
zła.

P ryw ataś handllowcy nie liczą się * 
podw yżką ceo — zap łac i konsum ent 
N atom iast „Spotom " musi jodzść Ul- 
tcre* producenta  i konsum enta, co nie 
jeet rzeczą ła tw ą Producent za p racę  
chce w idzieć n a leży te  w ynagrodzenie, 
a konsum ent, t  rac ji ograniczonych 
zarobków , chce nabyć tow ar po jak 
najniższej cenie. „Społem ", jaiko in ­
sty tu c ja  eipołeozna, musi trzym ać się 
w ytycznych ogólnej p o lity k i gospodar­
czej państw a.

Do tej pory  przez ttetopad I g ru ­
dzień, zigodnie z zapow iedzią, na ry ­
nek w arszaw ski ,,Społem*' rozprow a­
dziło  1.430 000 rzituk ja j za p o śred ­
nictwem  sklepów  rozdzielczych i in ­
nych punktów  sp rzed aży  ona* bezpo­
średnio  do Insty tucji na podstaw ie  
złożonych zapotrzebow ań d la  pracow -

W iełu s wanseawialków nie wie o 
tym, Z* w M«nyim śródm ieściu sto licy , 
przy ul. H ożej 51, mieśce *ią O kręgo­
wy O ddział M leczarsko • Ja  jczareki 
„Społem ", zauipaitrujący ludność W ar- 
*x<i/wy w m asło, sery  |  ja ja .

O kręgow y O ddział, by uruchom ić 
prod  ukoję, m usiał zrobić n ie  lada w y- 
eiłcik. W szystk ie m aszyny przetw órcze 
zostały  wywmazioeie p rzez  okupamta. Po 
zostały  p u st-  sa le  i to  w d o d a ik u  jeez- 
cze mocno znwzczone. Dciprowadzcnie 
sa l do  st:n iu  używ alności i z ao p a trze ­
nie w jakikolw iek sp rzęt p rzetw órczy, 
w ym agało dużo w ysiłku  i w kładu pte 
otążmego.

Obecnie O ddział w ram ach  m ożliwo- 
śoi techniczni ych p racu je  p e łn ą  parą.
Dużo k łopotu  sprawna sprow adzenie 
m asła, serów  i jaj z m leczarń apół 
dzielczych z terenu. Przy  skąpym  «kwi 
punku transportow ym , są  to n ieraz  
trudności bardzo  duże. K onsum ent 
ohc* jeść, by żyć. Spraw a przeszkód 
tej lub innej n a tu ry  dila niego nie is t­
n ieje — nie chce przynajm niej •  tym  
m yśleć, gdy żo łądek  woła jeść.

O d d z ia ł bierze to  w szystko pod u- 
wagę, Ićca cmcmniaj wobec trudności 
teohmicznyuh t transiportowyob, nie jeet 
w stan ie  podołać  wymogom m ieszkań­
ców sto licy  w zakresie  taap u k u jea iu  
potrzeb rynku na nabia ł.

Przy najwztensywmiejeaej p racy  0  
kręgowy O ddział M leczarsko-Ja jcżar 
stoi „Społem " w W arszaw ie, może za 
apokonć sułedw ie 1/4 potrzeb  rynko 
wyah m  nabiał i to przy pomocy in 
nyoh O ddziałów  Okręgow ych, gdyż o 
s ta jn io  zapotrzebow ani*  na nabiał 
w zrasta, a stan  pogłowi* rogacdzfly 
jc*t oiągłe niedostateczny.

O  ile chodzi •  jaja, to |u f  m ej*
Jrvi't równe p rasa  podaw ała przyczyny 
n iedosta tecznych zapasów  jaj z* o 
kras zimowy. P rzyczyna ni* leży w 
złej o rgan izacji „Społem *, ktoe* przy 
zdkuipie ja j musi trzym ać się ściśle 
cen za ja ja , w yznaczonych przez Ko 
mioją Cenmitkową p rzy  Fundussou A 
prowksacyjnym .

C ena urzędow a jest ceną seływ ną, a  |

ks. Słefzhskiego |
ja j tilega ciągłym  zm iano®  i waha- j W  trzecim  dn iu  p rocesu  przeciw  
ntiom. „Społem " m usi każdorazow o  o-1 k*. Boi. S teańsk iem u I Jego trzy n a - 
trzym ać zcziwolmue na podw yżkę cen stu podw ładnym  p ro k u ra to rzy , po

. W marcu 1947 r.
odżyje znów Ateneum

nćf.:6w fowtytucja. Do końca grudnia  
O ddział Okręgow y W arszaw ski roz­
prowadził na rynek w arszaw ski około 
300.000 szrtuik jaj. >

G orzej p rzedstaw ia  *ię sp raw a z ma 
słem , gdyż w okresie  przedśw ią tecz­
nym jest większe zapotrzebow anie na 
m asło i m leczam i* zbyw ają  beapośred 
nio m asło na rynku  m iejscowym , uzy­
sku jąc  wyższą conę od cen ry n k u  w a r­
szaw skiego

W m iesiącu grudniu  Okręgowy O d­
dz ia ł M leczarsk o -Ja jcza rsk i „Społem " 
w W arszaw ie może rozprow adzić z a ­
ledw ie około  1 2 — 13 ton m«6ła, czyli 
50% norm alnej sw ojej podaży Ba ry ­
nek w stszaw bki.

O sta tn io  „Snołem ” — Wydawał Ml*- 
nzaroko - Jaijczarslrt zastosow ał n a ­
lepki n a  sw oich produk tach  z irwidocz 
n im icm  firmy „Społem ” d la  unłlknię 
cia p o d rab ian ia  tow aru  bezw artościo­
wego pod firmą.

Obywatelskie stanowisko Warszawy
w sprawie Daniny Narodwej

W czo raj w san p s s lt ś z r ś  Stołecznej 
Rady Narodowej odbyło się  srbranlc  
Komitetu Obywatelskiego m. Warsan-

1400 kożuchów
ro idz  e ! i t

Zanąd Miejski
Z 1400 kcżuadków UN RRA rozdzle- 

lonyoh przez Z arząd M iejski 700 o tr iy  
mały przedsiębionstw * m iejski*.

700 pozostał ych kożuszków  rozdzie­
lone zostało, na podstaw i* zbiorow ych 
zgłoszeń śnstytucyj użytwcienożd po 
blioznej, m iędzy pracow ników  ty c h  
ire ty tu cy j, p racu jących  w teren ie  aa 
obszarze m iast* W arszaw y, (pa)

wy pod peuew edn lrtw rm  ek . S tefana 
B runa — w  sp raw ie  D aniny N arodo­
wej. W shlari K nm R eta w chodzą
pm edK taw trlH e han d lu , przem yidn, 
o M i M ą  kupte«*way w olnych « « ■ -  
dów.

i*o re feen d e  Pełno łhoen lka  R tąd u  
d la  »|3raw Daniny N arodom rj — m gr. 
Końi-lńsklrgo — zebrani m -hwalltl Je­
dnogłośnie  rezo lucję , w k tó re j d ek la ­
ru ją  gotowość w jdnren te  Daniny 
p raedterm lntrw o W p e łne j wysokości.

J»s)

Prokuratorzy żgdajg kary śmierci
820 dwóch towarzyszy

Prace  nad odbudow ą „A teneum ", przy  
ul. C zerw onego Krzyża 20, w którym  
m ieścił zię słynny  te a tr  Ja racza , po­
s tępu ją  naprzód. Zniszczony w 60% 
gm ach ulega przebudow ie. Dotycli-

P rześw ietlen ie  jaj
opóźnia przydział na święta

R esort Z aopatrzen ia  m. st. W arsza ­
wy podaje  do w iadom ości, że w skle 
pach rozdzielczych — m y d la rsk ich — 
w czasie od 21.12. do dnia 31.12.46 r. 
w ydaw ana będzie nafla  na kupon 
nr 21 kart g rudniow ych <lla kat. I-ej 
po I lilrze. jak o  zaopatrzen ie  za m -c 
grudzień  rb. Do o trzym an ia  nafly  u- 
p raw nien i są posiadacze kart I la t ..

Z sali koncarłowaf
Wieczór operowy

W szys tk ie  u tw o ry  m u zyczne  m o łna  
p o d zie lić  na w okalne, instrum enta lne  
t  in strum enta lna  • w okalne. U tw orów  
c zy s to  w o ka ln ych  szu ka ć  n a le iy  bądź  
w ska rb n icy  tw órczości lu d o w ej b ą d i  
sta ro relig ijn e j, odbyw ają  się  one 
bez akom paniam entu  in strum en ta lne­
go. D zie lą  in strum en ta lna  • w okalne  
zn a jd u jem y  w  w ielk ich  form ach m u­
zy c zn y c h  np. w  operze lub w  orato­
rium  oraz w  m at ych  torm ach  / ak np. 
w  ariach i pieśniach. A rte  są przew a­
żn ie  częściam i w ie lk ich  form  m u zy c z­
nych, p ieśn i zaś utw oram i sa m o is tn y ­
mi, w  arii rola słow a jes t d ru gorzęd ­
ną, w  pieśniach zas tek s t lite ra cki ma  
znaczen ie  p ierw szorzędne; arie m a/ą  
n a jczęśc ie j akom paniam ent in strum en­
talny., m ało  w ypracow any, w  p ieśniach  

- zaś akom paniam ent w raz s m elod ią  i 
t.ekstern lite ra ck im  je s t c zyn n ik iem  
p ierw szo rzęd  nym .

W ieczó r operow y zaw ierał sam e arie 
za czerp n ię te  z  oper udoskich; Verdie- 
go i P ucciniego, oraz francuskich: B i­
ze ta  i M asseneta. Program  ten w y ko ­
na li H . K arbow ska, S . M a ko w ska  i R- 
F abiński. H . K arbow ska posiada ty ­
p o w y  sopran dra m a tyczn y , S . M ako­
w ska  m ezzosopran, lecz o zabarw ieniu  
sopranow ym , glos o charakterze  lir y ­
cznym , R  F abiński — bary ton  l ir y ­
czny. H K arbow ska jest śp iew aczką  
typow o  operową, S. M akow ska i R. 
F abiński raczej w m u zyce  ora tory jnej

by lib y  odpow iedniejsi. H. K arbow ska  
w yka za ła  na koncercie p iękn y  m ate­
riał g łosow y, n a leżyte  przygotow anie  
techniczne, m uzyka ln o ść  I tem pera­
m ent a r ty s tyc zn y .S . M akow ska  i R.

ab iński śp iew a ją  m u zyka ln ie , m ając  
dobrą s zko łę  w okalną. N ajsłabszą  
stroną Ich In terp re ta cy f je s t d y kc ja  
nie zaw sze  n a le łyc ie  w yraźna.

S. Szplnalski
S. S zp in a lsk l je ś t bezsprzeczn ie  b. 

w yb itn ym  pianistą . Program  recitalu  
oparł on na trzech  m onum enta lnych  
arcydzie łach ; Bacha (C hrom atyczna  
fa n ta z ja  i fuga), Beethooena ( sonata  
W a llen ste in o w ska ) i C hopina (sonata  
h-m oll.). W szy s tk ie  te u tw o ry  b y ły  
odtw orzone p ierw szorzędn ie , szczegól- 

i n ie j d zie ło  beethovenow skie  w yko n a ł  
a rty sta  w ręcz doskonale.

S zp in a lsk l ma p ierw szorzędne w y ­
czucie tem pa u tw oru, np. I l l  cz. so ­
n a ty  zosta ła  odtw orzona um iarkow a­
nie, a trie zaw rotn ie  szyb ka , ja k  to 
czyn ią  n iek tó rzy  —  ską d in ą d  w yb i­
tn ie js i naw et —  pianiści. T echnika  
Szp ina lsk fego  jes t w ypracow ana św ia­
dom ie, w szechstronnie  ( nader su ­
m iennie.

A /ben iza  I S zellgow skiego  ( ta  osta­
tnia w ykonana  nad program ) są w dżię  
czne i w ykw in tne. R ó w n ie i nad pro

kilórzy n ie m ają  ośw ietlenia e lek ­
trycznego wzgl. gazowego (zaśw iad­
czenie ad m in istrac ji dom u lub gm iny) 
cena detnliczna nafty  wynosi zł. 8,10 
za I litr plus koszty przew ozu.

Jednocześn ie  Resort Z aopatrzenia 
zaw iadam ia, że ja ja  dla dzieci na kar 
ly g rudniow e w ydaw ane będą w m ia ­
rę nadchodzenia  wagonów.

O późnienie w rozdziale  pow oduje 
rów nież konieczność p rzełw iellen ia  
wszystkich tran sp o rtó w  nadsy łanych
i»j-

Rozdział tłuszczu rafinow anego  ko­
kosowego na m -c grudzień  dla kon­
sum entów  I kat. zostanie z realizow a­
ny po św iętach Bożego N arodzenia z 
pow odu trudnośc i transportow ych .

(pa)

czasow e Jego w nętrze  zostanie zmie­
nione i dostosow ane do obecnych po­
trzeb. Jednocześni*  dobu d b w u je  aię 
p iąte piętro , k tórego do tąd  nie było.

W yrem ontow any  w len sposób
gm ach, własność Zw iązku Zaw odow e­
go K olejarzy, będzie posiadał 88 lo­
kali b iu row ych , 14 lokali m ieszkal­
nych paro lzbow ych  i now oczesną,
w spaniałą  salę tea tra ln ą .

O ddanie „Ateneum*' do użytku
przew iduje  się w m arcu 1947 r. (Ks)

10.000 psr obuwia
dla Warszawy

Sywtem zbiorow ego realizow ania, za 
stosow any przez W ydział A rtykułów  
Przem ysłow ych Z M w rozdziale  na 
trzeci k w arta ł, zdał w pełni egżamin. 
Do w ydziału  nie w płynęło  ani jedno 
zażalenie. R ozdział dobiega końca.

W rozdziale  na ozw arty k w arta ł roz 
prow adaone będą buty. 10 000 par na­
deszło  już do  W arszaw y a dalsze  
tran sp o rty  z C hełm ka, Lignicy i R a­
domia są  w drodze. Buty te częściow o 
nie są  skórzane.

R ozdział na czw arty  k w a rta ł roapo 
ozmie s ię  w słyczmiu 1947 r. (pa)

Znalazły się kredyty dla młodzieży 
zniżka opłat za posiłki

Porusza liśm y  na łam ach  „R obotni­
ka" konieczność przy jścia  z pom ocą 
m łodzieży akadem ick ie j, k tóra przez 
obcięcie p rzydziałów  dla stołówek 
studenck ich  znalazła się w sytuacji
bardzo  przykre j.

Otóż. jak się dow iadujem y, dzięki 
in terw encji F u ndacji Dom ów Akade­
m ickich i pozytyw nem u stosunkow i

Ulica Złota i Wielka
łona w ciemnościach

(Rs) P rezydium  D zielnicow ej Re ly 
N arodow ej — Śródm ieście —  zw róci­
ło się do  D yrekcji E lek trow ni W ar­
szaw skiej. p rosząc o ośw ietlenie ulic 
Z łite j  l W ielkiej, k tórych chodniki 
'i jezdnia  zaw alone gruzem , są w wie­
czornej porze pow ażnym  niebe/.pie- 

ęram  zosta ł w yko n a n y  M enuet Pade- czeńslwem  d la  śpieszących do dom u 
rewshiego w ręcz idealnie. . m ieszkańców .

M . J . P.

Min. O św iaty, S karbu  i A p ro w izac ji-  
F u n d ac ja  Dom ów A kadem ickich w 
W arszaw ie  — będąca n a jp o w ażn ie j­
szym  na teren ie  Stolicy skupiskiem  
m łodzieży, o trzym ała  pew ne kw oty, 
k tó re  um ożliw iły je j natychm iastow ą 
zniżkę op łat za posiłk i z 30 zł. na 
20 zł. za śn iadan ie  i kolację.

Jednocześn ie  też m ożna było przy­
znać 50%  zniżki paru se t studentom  
i studen tkom  o raz  w prow adzić posił­
ki b ezp łatne  dl* n a jb a rd z ie j p o trze ­
bu jących . (Ra)

„D rbis“  czynny w niedzielę
Dla ułatw ien ia  publiczności zaopa­

trzenia się w bilety kolejow e na okres 
św iąteczny. Polskie B iuro  Podróży
..Orbis" u rucham ia  w niedzielę 22
grudnia  czynności we w szystkich k a ­
sach biletow ych w W arszaw ie w go­
dzinach  od godz. 10 rano  do 2 po poł.

zana lizow an ia  w iny poszczególnych 
oskarżonych , zażądali kary  śm ierci 
dla ka. Bolesława S tefańskiego, osk. 
osk. Jaw orsk iego  t Satanow skiego oraz 
kary w ięzienia dla pozostałych p o j-  
lądtiych . Z kolei p rzem aw iali ob ro ń ­
cy.

Ogłoszenie w yroku  apodziew ane jest 
dnia 23 g ru dn ia  br.

Mci a rz 
a wstyd

P rzed  kinam i w a rszaw skim i (w  po­
rów naniu naturalnie ze stanem  z p r z .J  
k ilku  m iesięcy) zaprow adzony zosta ł 
nareszcie porządek . N ie ulega rów ­
nież na jm n ie jsze j w ątpliw ości fakt, 
i i  o tw arto kino „ S ty lo w y”.

Te dw a su kcesy  p o zw o liły  w idocz­
nie F ilm ow i P olskiem u sp oetąc  no to­
ur och t znów  zapom nitC  o elem entar­
nych  obow iązkach wobec p u b lic zn o iit.

W kin ie  „S ty lo w y “ są dw ie kasy s 
dwom a, co w ażn iejsze , rożnym i w e j­
ściami. Zeby dow iedzieć  się, która, ja ­
k ie  1 po ile sp rzeda /e  b ile ty , trzeba  
Stać pó ł g o d zin y  w  ogonku na mrozie, 
aby (p rzew a żn ie ) p rze /sć  de  drugiej 
ka sy  t stać  na nowo.

P oczą tek  seansów  um ieszczony  fes t  
na m alej, na pó ł zak le jo n e j afiszem , 
nalepce ltd

B rak  je s t  w ogóle laklchko lurlek  
objaśnień. Ludzie  b łąka /ą  się i zło- 
rzeczą, w yciągając argum enty  I powie  
dzen ia  z m inionego okresu  kinofikac/ż. 
P ow sta je  bałagan t k rzy k .

C zy  napraurdę tak  trudno fes t po­
staw ić, pow iesić, czy  nakle ić  so lidną  
tablicę, s w yp isa n ym i na nie/, so li­
d n ym  drukiem , so lid n ym i Inform acja­
mi.

C zy  F ilm  P o lsk i nie m oże w reszcie  
zerw ać  z ko m p rom itu jącym  me dbal­
si wiem .

* (P * l

(TEATRY
TKA TB fo L S K i

Z Muzeum Narodowego
D yrekcja  M uzeum  N arodow ego 

k om uniku je , i ł  zw yczajem  la t po­
przednich . w W igilię w dn iu  24 bm. 
i w pierw szy dzień Św iąt M uzeum 
będzie zam knięte.

Gwiazdka
Polskiego Radia 
dla świata pracy

Polskie  R adio  razem  z R adą Zw 
Zaw. m. st. W arszaw y o rg an izu je  w 
dn iu  29 bm. o godz. 16-tej w sali „R o­
m a" przy ul. N ow ogrodzkiej .49 w iel­
ki koncert, w k tórym  wezm ą udział 
m iędzy innym i: H alina K ow alew ska, 
M ieczysław Fogg, C hór C zejanda. Ma­
ła O rk iestra  Polskiego Radia pod dyr. 
S lefana R achonia  i o rk ies tra  taneczna 
Polskiego R adia pod d y rek c ją  Jan a  
C ajm era.

K o n feransjerka  — T adeusz B ocheń­
ski, ako m p an iam en t Czeslaw Anioł- 
kicwicz.

Bilety na ko n cert bezp ła tne . R oz­
prow adzi je do  poszczególnych zak ła ­
dów  p racy  — W ydział Im prez  i W i- 
do.cisl. Rady Zw. Zaw.

600 m iejsc sto jących  Rada Zw. Zaw 
postanow iła  przydzielić  bezp łatn ie  m ło 
dzieży akadem ick ie j i szkót średn ich  
Można o trzym yw ać już  od  d n ia  dz i­
siejszego w W ydziale  Im prez i W ido­
wisk Rady Zw. Zaw. V -te  p ię tro  za 
okazan iem  legitym acji uczelni.

pusty szy my
t o  UJ R A D IO

NIEDZIELA
6.57 Sygm. czasu i p ieśń  por. 7.05 Poeaa. 
aud. muzyczna. 8.00 Dzień. por. 8.25 Muz. 
porań . 9.00 N abożeństw o z kość. 12.05 P o  
ran . sym fon. 13.40 Aud. w ojsk. 14.10 
K w adrans Kuźnicy. 14.40 T e a tr  W yobra. 
żnl „C yd1* W yspiańskiego. 15.20 Konc. 
M alej Onk. pod dy r. Junow lesa. 16.00 
Aud. słowno m us. d l* dzieci p . t. „Cham.- 
ka”  w g b a jk i A ndersena 18.20 M uzyka. 
17.00 „Podw iecz. p rzy  m ikrofonie” . 1815 
5 m inu t poesti. 18.20 Aud. d la  św ietlic 
w iejsk. 19.06 „u śm iech  1 p iosenka”  „ F l i r t  
R adiow y" Jad w ig i C edrow skiej. 20 00 
Dzień, wlecz. 20.20 Konc. rozryw k. 21 15 
„U  nasz p rzy jąć .”  2145 K w adr, prozy 
..Lalka'* Boi. P ru sa . 22.00 \n d . rozryw k 
p. t. „M ądrzejsze ja ;k o  od k u ry "  w ig J  
L andaua. 22.16 Konc. Ork. T an. P . R.

WARSZAWA II

I Sobota godz 14.30 raskoln* — „MaMlcfc 
' albo  linie *: godz. 18 — „Bzkoła *bm®.

N iedziela godz. 14.39 — „L ilia  
godz. 18 -  „Szkot* obmowy"-

TKATK Ml ZVt Z3«).4ll*4.H«MT IM ar. 
Szatkowska 8) godz 18 „Uczeń diabla ' 
Shawa. '

TEA TR MALT (M arszałkow ska g il i  
godz 18.00 ..S ubre tka" Devai'a *« Stefa. 
ni« Jarkow sk*.

TKATK PO IVSZECH .XT (Zam ojskiego 
20): godz. 18 00 . .Szkarłatna Róże", ko. 
media B encdettl'ego.

PRASKI TKATH H E «  II (ul Z ygm uś, 
toweka 8) o godz. 17 t 18 rewt* pA 
„Esy flo resy” .

TKATK STUDIO (K arow a 81) •  fod*. 
18 „W  m ałym  dom ku” T. R lttB era a K. 
Adwentowiczem.

KLUB SATYBTKAW „K U K U ŁK A ”  W 
kaw iarni „ R e d u ta "  (Nowy św iat 8) —
„K pink i spod choinki1* (poes. ( o d a  U ).

TEA TR LU D O W I (Targow a 78 -  •!* 
a  yte D worca W ileńskiego): •  goda. 11 .a j 
rew ie ..E 7‘*

„T E A T R  DZIECI WARSZAWY”  IW k&. 
kalu te a tru  Studio. K arow a 31). godz. 
12.30 „ P a n  Tom buduje dom " wg. T h e . 
m erson 'a

TEA TR  DLA DZIECI . JASKÓŁKA”  
(M arszałkow ska 69) godz. 15.00 ..Z apra­
szamy na  w esele" Godz. 18 00 — dla  
młodzieży 1 sta rszych  „G eorg* D andin” 
Moliera.

PBKM IKRA „SZKOŁY OBMOWT”
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM

W piątek , dn ia  30-go b. m. na scenl* 
Państw ow ego T ea tru  Polskiego, mimo ol. 
brzym lego powodzenia „Penelopy". o d . 
będzie się d ru g a  prem iera  obecnego aa, 
zonu: zupełni* nieznana 1 n iegrana  od 150 
la t kom edia W ojciecha Bogusławskiego, 
p rzerobiona z kom edii Sheridan* p .t, 
„Szkoła O bm ow y", jedno  z arcydzieł see. 
nicznych epoki. Reżyseria, dekoracja  1 
kostium y K arola Frycza.
KONCERT BARBARY K O STRZEW SK IEJ

W piątek  20.go b. m. o ^o d z . 18 30 w 
sali „R om a" w ystąpi znakom ita a r ty s tk a , 
prim adonna opery, B arb ara ' K ostrzew ska, 
po raz pierw szy po wojnie koncertu jąca  
w W arszaw ie. K ostrzew ska wykona b a r. 
dzo urozm aicony program . Będą to N aj. 
p iękniejsze m elodie św ia ta " . Nie matą c„ 
tra k c ją  d la  W arszaw y będzie udział w 
koncercie pary  tanecznej; Mity K olpl. 
kówny i E ugeniusza Paplińskicgo. Akom. 
pan iu je  Z B ytnar.

B ilety  już  do nabycia w kast* „ R e . 
m y” .

KONCERT NA GW IAZDKĘ
Dn. 21 bm. o godz. 19 w sali „Roma"" 

odbędzie się „W ielki K oncert H um oru 1 
P iosenki d la  żo łn ierza i zdem obllizow a. 
nego‘\

Udział b io rą: E lna G istedt. W iera G ran, 
Ja n in a  K arp ińska. M aria N am ysłow ska, 
K azim ierz Dembowski, Antoni Jakszlas , 
J a n  M roziński. Bohdan Zalewski i chór 
Czejanda.

O rk iestra  R eprezentacyjna W ojska Pol
skiego.

B ilety w cenie od 100 do 350 zt do na­
bycia w „O rb isie" , a  w dn iu  koncertu
— w „R om ie” .
WIECZÓR OPERETK O W Y  W „R O M IE”

S taraniem  W ydziału Im prez t W idow irk 
R ady Związków Zawodowych w dniu  27 
bm. o godz. 17 w sali „R om a” przy ul. 
N ow ogrodzkiej zostanie urządzony „W ie­
czór M uzyki O peretkow ej i Humoru*'.

W  progra im e u tw ory : S traussa , Kaj­
m ana i L ehara  w  w ykonaniu  a rty s tó w  
scen w arszaw skich.

W  wieczorze weźmie udział Antoni J a k . 
sztas.

O rk ie s tra  pod b a tu tą  O lgierda S tra ­
szyńskiego.

„PO CO DALEKO SZUKAĆ”
Po 163 przedstaw ieniach  kom edii Be 

nedettiego  „S zkarła tne  Róże*’ na  see. 
nach M iejskich T eatrów  D ram atycznych 
w sobotę dn ia  21 bm. o godz. I8 .ej zo 
s ta je  wznowiona w T eatrze  Powszechnym  
na P radze kom edia Shaw a p t. „P o  co 
daleko szukać" z L id ią  W ysocką 1 Zbi. 
gniew em  Sawanem . K om edia Shawa ci*, 
szyła się p r 2ez długi czas w ielkim  po . 
wodzeniem  na  deskach T ea tru  Małego.

f K I N A  )
„ATLANTIC”  (ul. Chm ielna 38): dwie 

se rie  film u „K om edianci". Pooz. o god3. 
14 1 18. Ceny m iejsc: 48 zł, 70 zl, 90 zł.- 

„PO LO N IA " (M arszałkow ska 56); 
„Zaczarow ana narzeczona” .

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): — 
„C zarodziejski k w ia t’*.

SYRENA”  (P ra s a  ul tn tyn terak*  4):
„Zw ycięstw o w  p u sty n i” . 

,TĘCZA”  (Żolibórz, ~, ___  . Suzina 4 ): „Z a .
mleć śnieżna” .

KINO OŚW IATOW E (Soltborz. pl. In, 
walidów 10); film Meksyk ".

W kinach „P o lo n ia" . „S ty low y” , „S y . 
rena*’, „T ęcza" — początek seansów  o g 
14, 16. 20. Dla Zw. Zaw. o godz. 18. 

Bilety ulgowe w przed-pr<eilH*.v d is
................. , . . . . . .  . . . .  ratunków zwie/.kon u r >«Ii>wv.4i u re-oit.
9_ 10_ Muzyka. 10.00 Aud. m uz.litąr .,13.40 (-p (nl„d/teź.iwyeh t Wojska do n ah y .
Tydz, odbud. 13 55 Felieton, 14.05 Muzy. 
ka. 18.15 Muz. Oper cia w Kadzi* Związków,

C E N T  t i  r .  f  O *  Z E !t: PRENUMERATA MIESIĘCZNA 8® 8Ł,

Ogłoszenia d robne handlow e po IB M. za w yraz. Poszukiw anie rodzin prący i zguby po 5 tó.
Reklamowe 1 inm szerokości l  szpalta 40 zt W tekście redakcyjnym  60 zł.

1P0 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm in istracja  n ie  odpowt*.aa wyraz 
T łogtym  drukiem

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE) O n t r  Bltiro Ogt t Reki Sp Wyfl „W iedza" Odda *  W arszawie, Al Jerozolim skie 121 teł. 68 506 
o ra t lego Agentury Al Jerozolim skie 53 -  U n m a rm *  sklep a wy tubam i arty stycznym i M arszałkowska 1 - 1  U rbanowicz sklep 
z m at biarn Puław ska 1H -  ,.OK AES' sklep s mai piśrn Pulw ska 33 -  księgarnia  św ia tow id" Bgnds 6 -  kiosk Rsięg .św ta .
tow id' żoilborz Mickiewicza 27 -  księg św iatow id ' Koło ul obozow a 85 -  kstęg . św ia tow id’ . P ręga  Ul 1’argoW* 48 -  sk iąd
szkła 1 oorr Grochowska 218 -  M Fltołek sk ie r  i mat piśrn Polska Agencia Prasow a -  Biuro Ogłoszeń t Reklam * W arcz*,
wa ul P lerat kiego II PlgcOwka .C zyteln ika" w W arszawie W ielska 14 środkow a 7. M arszałkowska 62 Nowy św iat 47 P u ław ,
ska 19 Rozdzielnie gazet Pl Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntowsk* S I Poznańska 68 Biura .O rbisu" Wc.rszawa. Al. jerozolim ska
39. P raga  ut Targowa 70 W olność”  W arszawa ul M srazałkow ski 95 Rpóldz A eenrll P rasow ej G t.o B ” -  Dział Reklamy —
ul. Złota 4. Dział Reklamy Rpftłdzlein' W ydawniczej W vdaw notw o Ludow e" - W arszaw a ul Bagatela IŁ sa 35 tel nr * K7 78.
Biuro Ogłoszeń -  Teofil P ietraszek. W arazaw t. W spólna 50. tel. 856 28. -  F-ma ko lporte rska  .QONIEC” . M arszałkow ska 80.

$ 1 D A G 0 J B  K O M I T E T »  — i?4oe MAfctedMB Tpńtaahł!*! W ydaw siaadJ „W IEDZA*. D n * .  Spńldgietai W yttaw ataseJ „W IED ZA * — JR ofeotU tT  ag. h

f



Jak Wielka Trójka omawiała plan inwazji
Elliot Roosevelt o konferencji w Teheranie

Syn wielkiego prezydenta Roose-1mierną *iłę, niewyczerpana zapaay
cierpUwoćci i pcwmofal afcfeto."

Nie będziem y b ron :ć 
interesów brytyjskich

Jednym i  głównych tematów kon­
ferencji była inwazja na Europą. Kie­
dy Churchill i Roosevelt przedstawi­
ła Stalinowi plan operacji, zwanej 
„Overlord" (tym szyfrem okreilano 
inwazją po prze* kanał La Manche) 
Staliai zapytał po prostu: Kiedy?

Elliot przytacza awą ror.mowę z 
ojcem po jednej z dłuższych konfe­
rencji Wielkiej Trójki:

— Brytyjczycy ciągle m ają objek- 
cję co do operacji „Overlord". Win­
ston chce przedsięwziąć dwi# tnwa- 
zje jednocześnie. Ponieważ zrozumiał, 
że na nic się na zda odwodzenie nas 
od inwazji na zachodzie, chce namó­
wić do jednoczesnego uderzenia na 
Bałkany. Jasnym jest dia wszystkich,

veiut który bawił przed kilku dniami 
w Warszawie, towarzyszył często o j­
cu w wielu ważnych spotkaniach i 
konferencjach. Niektóre wojenne spot 
kania przywódców alianckich o zna­
czeniu przełomowym dla losów woj­
ny znalazły swe odzwierciadlenie w 
serii artykułów Elliota Roosevelta: 
spotkanie na Atlantyku, konferencja 
w Casablance (przygotowanie ofen­
sywy na Sycylię), konferencja w Ka­
irze.

Poniżej zamieszczamy wyjątki ze 
wspomnień Elliota Roosevelta z kon­
ferencji w Teheranie w końcu listo­
pada 1943 roku. Konferencja ta była 
pierwszym spotkaniem Wielkiej Trój­
ki, która ostatecznie zatwierdziła przy­
gotowane już uprzednio plany wiel­
kiej Inwazji na zachodzie Europy.

Wywiad Hitlera czuwa
Teheran był centralnym punktem 

akcji szpiegowskiej państw Osi na 
Środkowym Wschodzie — pisze El­
liot —- Mike Reilly z naszego tajnego 
wywiadu (zamieściliśmy niedawno u- 
rywki s pamiętników tego szefa służ­
by przybocznej Roosevelta, którego 
nazywano „cieniem prezydenta USA" 
— przyp. red.), jak również agenci 
tajnego wywiadu radzieckiego stwier­
dzali zgodnie, że pomimo najostrzej­
szych środków ostrożności pośród ty­
sięcy europejskich uciekinierów znaj­
duje się w Teheranie sporo agentów 
lub sympatyków Hitlera.

Początkowo sądziliśmy, ź« ojciec 
ramieszka w gmachu ambasady ame­
rykańskiej. Przyjął on jednak zapro­
szenie Stalina, który proponował ja ­
ko siedzibę — ambasadę radziecką. 
Zaproszenie to wynikło ze względów 
bezpieczeństwa. Ambasada amerykaó 
ska, położona była w oddali od znaj­
dujących się blisko siebie ambasad 
brytyjskiej i radzieckiej. Ojciec był­
by więc narażony na częste porusza­
nie się po mieście, które pełne było 
szpiegów niemieckich. Radzieccy a- 
genoi zaaresztowali szajkę spiskow­
ców, których zadaniem było zorgani­
zowanie zamachu na życie Wielkiej 
Trójki 1

W ujek Józio
Najwięcej ciekawości wzbudzała za­

równo w ojcu, jak i w synu osoba 
Stalina.

— Jaki jest wujek Józio, papo? — 
zapytał Elliot ojca nazajutrz po przy­
jaździe.

Pierwsze wrażenia Prezydenta: ma 
mocny, męski głos, posiada pewność 
siebie, mówi z rozmysłem, porusza 
się powoli.

W czasie pierwszego spotkania obaj 
mężowie stanu przypatrywali się so­
bie pilnie, chcąc się nawzajem poz­
nać. Stalin od pierwszej chwili spo­
dobał się Rooseveltowi.

  Jestem pewien — mówił pre­
zydent do syna — że w ciągu tych 
kilku dni będę mógł wy jaśnić ze Sta­
linem wiele dotychczasowych niejas­
ności i nieporozumień. Natomiast o- 
bawiam się, że... wujek Józio z Wim- 
stomem... że będę miał dużo roboty, 
aby ich doprowadzić do porozumie­
nia. Są tak różni... poglądy, charak­
tery.™

Elliot ujrzawszy Stalina poraź 
pierwszy stwierdza:

„Gdy mówił, zrozumiałem, że po­
mimo tego spokojnego opanowanego 
głosu, pomimo drobnej raozej posta­
ci, ms on w sobie olbrzymią, dyna-

ża chodzi mu e to, aby wedrzeć aię 
do Europy Środkowej i aby oto do- 
puścić Armii Czerwonej do Auetrżi, 
Rumunii, a nawet Węgier, jeżeli się 
uda. Nie widzę powodu — kontynu­
ował Roosevelt ze amtstnyza uśmie­
cham, — aby wystawiać aa  aawank 
życie żołnierzy amerykańskich dla 
ochrony rzeczywistych czy wyimagi­
nowanych interesów brytyjskich na 
kontynencie europejskim. Nasz* do­
wództwo sw a i  a, ś* sposobem znisz­
czenia największej ilości Niemców 
przy najmniejszych naszych stratach 
— jest jedna, wielka ofensywa na za­
chód*to. — Inwaaja na Bałkanach 
pociągnie na sobą olbrzymi# straty 
w materiale i  ludziach. Prowadzimy 
wojnę i  obowiązki Ma naszym jest 
wygrać ją  możliwi# jak najprędzej.

Innym rasem Roo—roM opowiadał 
synowi •  dłngtoj, da północy prowa­
dzonej!, dyskusji p e  obtodtto wyda-

Norwid-poeta i Norwid-malarz
Otwarcie wystawy w Muzeum łam liw ym

Wczoraj w Muzeum Narodo­
wym w  Warszawie odbyło się 
otwarcie zorganizowanej w  125 
rocznicę urodiz n Cypriana Nor­
wida wystawy, obradującej ży­
cie i dzieła tego wielkiego arty­
sty.

Inicjatorami byk prof. W a­
cław Borowy t dyrektor Mu­
zeum prof. Lorentz. Przygotowa 
■nie wystawy, p erwszej, która w 
tak szerokim zakres e przedcta- 
wić miała dorobek twórczy wiel 
kiego poety i malarza, nie było 
rzeczą łatwą. W ele dzieł N or  
w dla, przede wszystkim zaś li­
czne rysunki i obrazy zaginęły.

Natomiast ocalały w  cudowny 
sposób w czasie Powstania WaT 
sziaiwsk ego bogate zbiory „od­
krywcy" Norwida, Zenona M -- 
t-iama Przesmyckiego, który po 
latach zapomnienia wydobył na 
światło dzienne na początku 
X X  wieku dz ela poety, dotąd 
■n ©docenionego.

Poza tą kolekcją na wystawę 
wypożyczono eksponaty z Bn 
b'ioteki Jagiellońskiej i Muzeum 
Czartoryfk ch w Krakowie, Bi- 
bl oteki Narodowej Muzeum Na 
rodowego i Biblioteki Uniwer­
syteckiej w Warszawie.

Na wys‘awę przeznaczono w 
Muzeum p ęć sal. W pierwszej 
zgromadteone są ekspona'y -lu­
strujące dzieje Norwida w na­
szym stuleciu. Wydania pism 
od przedruków w „Chimerze", 
aż do konspiracyjnego wydania 
w roku 1944. K lka w tryn po­
święcono w tej sali Miriamowi 
Przesmyckiemu i jego benedy­
ktyńskiej pracy nad odrodze­
niem artysty, nad opracowa­
nym  i udostępnieniem potom­
nym jego dzieł.

Inna sala poświęcona jest cał­
kowicie życiu Norw da.

Bezcenną wartość posiadają 
rękopisy, wypełniające dw e ga­
bloty trzeciej sali.

Ilustiwcją do jednego z najwspa 
n alszych utworów Norwida , a 
zarazem poezji polskiej — „For 
tepianu Szopena" są zg-otna- 
dzone w tej sali pamiątk' po 
wielkim muzyku, z którym łą 
czyła Norwida zarówno przy­
jaźń, jak i wielkie pokrewień­
stwo artystyczne. Jest tu od'ew 
ręki Szopena i maska pośm ert- 
■na. Jest też fortepian, ten co 
Polskę głosił od zenitu wszech- 
cbskonałości dziejów wziętą hy­
mnem zachwytu", wy w ez ony 
podczas okupacji przez Niem 
ców i rewindykowany ostatnio 
przez Muzeum Narodowe.

Następna aala obrazuje twór­
czość Norw da jako malarza. Bo 
gaty zb ór złożony z 300 rysun 
ków, akwarel i  obrazów olej­
nych ukazuje wielką oryginal­
ność i indywidualizm tego tak 
wszechstronnie utalentowanego 
artysty. Ostatnia sala ukazuje 
go jako graf-kia i rzeźbiarza.

Wystawę przygotowali dr. Zo 
fia Rothertowa, prof. Wacław 
Borowy, Juliusz W. Gomulicki 
dr. Jerzy S enkiewicz.

Wystawa *est <n etylko wyra 
zem hol1’u dla Norw da. Jest o- 
na zarazem drogą do spopulary­
zowania 4ego twórcy, będącego i 
dotąd tylko ulubieńcem „wybra, 
nych"—wśród szerok ego ogółu! 
naszego społeczeństwa. Ukazać 
Norwida poetę i Norwida — p’a 
styka, zachęcić do poznswan a 
jego dzi-eł, pogłębić wre zcie do 
tychczasową wiedzę o  NoTwi- 
d.zte — oto cele, jakie postawili 
sob-e twórcy tej pięknie i tros­
kliwie przygotowanej wystawy. 
Muzeum Narodowe wydało jed­
nocześnie poziai katalogiem i 
przewodnikem po wystawie 
książkę, zaw erającą rozprawy 
o Norwidzie — człowieku, my­
ślicielu, malarzu i poecie.

DR.

Projekt serio

nym pesos niogo dSa Stalina, Chur­
chilla 1 ich <łyplo»na4 ycm  ych dorad­
ców. Elliot zapytał, cc było tem a­
tem rozmowy.

Konieczność
jednomyślności

— Mówiliśmy właśctwte o wszyst­
kim. O pokoju w powojennym lwie­
cie, o trzech narodach, które tern po­
kój zaprowadzą. O komeoanośel jed­
nomyślności decyzji. Jednomyślność 
ta muai być pominięta do tego atop- 
nia, to w ważnych sprawach protest 
tytko jednego z wielkich mocarstw 
stanowić będzto roto wstrzymujące 
całą okcję.

„Ojciec powiedział md — pisze 
El Hot — że sprawa tego rota ssa być 
jescaa* dokładni* ustalana, al« to on 
asm jest zwolennikiem taj a#sady. 
uważając ją  za konieczną dla przy­
szłej stałej jedności działania, trzech 
mocarstw''.

Dziwna scena
Wkrótce po rozpooręefn konferen­

cji teherańskicj odbyła »ię w gmachu 
ambasady radzieckiej podniosła wro- 
czyotość. Churchill wręczył Stalinowi 
w imieniu swego króla i narodu po­
tężny przepięknie wykonany miecz 
dla bohaterskiego ludu nies-.rydężo- 
nego Stalingradu. Uroczystość odbyła 
się w obecności wyższych oficerów 
radzieckich i brytyjskich przy dźwię­
kach hymnów narodowych granych
prze* orkiestrę Czerwonej Armii. Na
ostrzu miecza wyryto napis: J J la
obywateli Stalingradu o aercach ze 
stali — dar od króla Jerzego VI i na­
rodu brytyjskiego w dowód hołdu!**

Churchill wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, na ktÓ Te odpowiedział 
Stalin. Przyjmując miecz, marszałek 
Związku Radzieckiego ze wzruszeniem 
ucałował jego rękojeść. Wzruszeni
zresztą byli wszyscy.

Stalin podał następnie miecz do ©- 
bejrzenia Bodseveltowi, siedzącemu 
jak zwykle w swym wózku. Churchill 
pomógł mu wydobyć miecz z pochwy.

„Dziwna to scena 7— pisze Elliot 
Roosevelt. — Z dalekiego Imperium 
król przekazuje, przez swego konser­
watywnego premiera piękny miecz dla 
syna azewca — wodza dyktatury pro­
letariatu. Ten zaś patrzy ze spoko­
jem jak szef największej na świeoie 
zbrojowni wyciąga miecz z pochwy."

Pewien Amerykanin zgłosił się do 
wielkiego przedsiębiorstwa kolejowe­
go z projektem.

— Dajcie mi 1000 dolarów rocznie, 
a fm wam powiem, jak moiecie w cią­
ga raka zaoszczędzić 12.000.

Zgodzono się.
W tedy goić wskazał w skrócie na­

tury przedsiębiorstwa zupełnie zbędną 
literkę.

— Obliczyłem dokładnie — powie­
dział — te  malowanie, drukowanie i 
wytłaczanie tej litery na częściach 
wagonów, parowozów t na urządze­
niach stacyjnych, kosztuje 12.000 do­
larów rzecznie. A  nazwa wasza i bez 
niej będzie zupełnie zrozumiała.

Sprawdzono rachunek. Zgadzał się. 
Odtąd facet bierze 1000 dolarów ro- 
cenie, fesk za psa.

*
Ta, autentyczna podobno, historyjka 

bardzo mi się podobała.
Postanowiłem roś w tym rodzaju 

takie urykombinował.
Niestety, zmysł oszczędności 

rozwinięty doić słabo, a zresztą udem, 
te  naród nam tyurl kuli dla skrótów 
ł ant P. W. S. r„  ani C2JP.W.
N. K. W. P. S. L  m  ładne ogranicze­
nia pod tym względem rde pójdą.

Przyszedł mi su to pomysł śrmy.
Taki;
Mimo modnych starań władz, plaga 

wypadków samochodowych nie zosta­
ła dotychczas opanowana.

S zo ferzy  stosują się do przepisów 
rocku tylko na skrzyżowaniach, gdzie

urzęduje milicjant. Minąwszy groiny  
punkt, jadą ju t według własnych 
przepisów / własnej fantazji.

Proponuję pewną ilość doświadczo­
nych szoferów aut ciężarowych i oto- 

owych, a takie część członków Auto­
mobilklubu mianować honorowymi 
kontrolerami.

Taki kontroler miałby przy sobie 
bloczek z drukowanymi formularzami. 
Każde, zauważone podczas ja z d \  u- 
chybtenie przepisom notowałby, poda­
jąc numer zaobserwowanego auta, go­
dzinę, miejsce i rodzaj uchybienia.

Meldunki, składane co tydzień w 
miejscowych Wydziałach Rucha Ko­
łowego, byłyby segregowane, u kiero­
wcy wozów, których numery figurowa­
łyby najczęściej — wzywani celem 
udzielenia nagany, czy ostrzeżenia.

Myślę zresztą, te  sarna świadomość 
możliwej obecności kontrolera w ja­
dącym opodal samochodzie, hamowa­
łaby fantazję kierowcy.

To wszystko.
Projekt fok widać, stawiam eałkiem 

serio i proponuję, teby Wydział Ro­
cku Kołowego tak samo serio go roz­
patrzył.

Projekt tern urn tytko jeden feleat
nie da mi tysiąca dolarów rocznie.

No, ale mówi się trudno. Liczę na 
nagrodę w niebie, gdy przeniosę sćę 
lam, nie w konsekwencji wypadku sa­
mochodowego, lecz normalnie, po dłu­
gich, a  ciężkich cierpieniach.

A. TOM

I ODGŁOSY
BIKIŃCZYCY CHCĄ WRÓC1C 

DO DOMU

D OWÓDZTWO Marynarki Stanów 
Zjednoczonych było niedawno w 

kłopocie; w jego rękach znajdował się 
król, który pragnął powrócić do swej 
ojczyzny. Nie potrzeba było w tym  
wypadku plebiscytu ani referendum. 
Król ten miał ze sobą swych wszyst­
kich 164 poddanych i oni, tak jak i 
on, chcą powrócić do domu.

Król Juda, wódz Btkini wraz ze 
swym łagodnym, szczęśliwym dotych­
czas i pobożnym ( nawróconym przez 
misjonarzy) ludem zgodził się chętnie 
na przeprowadzkę, gHy dowództwo 
marynarki orzekło, że dziać się będą 
rzeczy straszliwe, które zniszczą wy­
sepkę Bikini. Wyspa Rongerik położo­
na e 200 km na południowy wschód 
była tak samo duża i tak samo zielona

Turbozespół Elektrowni warszawskiej

i i

S B
Uruchomiony 14 hm. największy turbozespół •  mocy 27.000 KW 

rozwiązał trudną sytuację Elektrowni stolicy.

jak Bikini, a ponadto rosłe na rdej 
więcej palm kokosowych.

Przeprowadził się więc lud wraz ze 
swym wodzem. Rongerik zaludnił sią  
Chaty miały zgrabne dachy, drewnia­
ne podłogi, „rada mtejskcT otrzymała 
ładny lokal, w wielkiej cysternie znaj­
dowała się słodka woda, były nawet 
radioodbiorniki. Słowem w porówna­
nia z  Bikini — luksus. Ale Rongerik 
to nie była ojczyzna.

Gdyby Bikini została całkowicie 
zniszczona — byłoby to skuteczne le­
karstwo na nostalgię. Bomba atomo­
wa jednak nie uszkodziła wielu palm, 
które dalej zielenią się na wyspie; je j 
skutki nie są dostrzegalne, w każdym  
razie nie dochodzą do świadomości 
dzielnego ludu i jego króla. Wody

SUKCES MŁODEGO DYRYGENTA  
t a t  MOSKWIE zadebiutował, jako 
V V  dyrygent Konstanty Simsonom, 

absolwent leningradzkiego konserwa­
torium i laureat konkursu młodych dy­
rygentów, konkursu, który odbył się W 
Leningradzie r. b.

Simeonow jest synem chłopa. Mają* 
osiem lat wstąpił do leningradzkiego 
chóru akademickiego, w którym prze­
bywał 14 lat pod kierownictwem świe­
tnego znawcy m uzyki chóralnej prof. 
Klimowa. Sztuki dyrygenckiej uczył 
młodego muzyka w lenłngradzklm kon­
serwatorium prof. Ganh, wychowawca 
wielu dyrygentów radzieckich.

Wojna przerwała artystyczną karie­
rę Słmeonowa na pięć lał. Młody mu­
zyk wstąpił ochotniczo do Czerwonej 
Armii, którą opuścił dopiero pół roku 
temu.

Państwowa orkiestra symfoniczna 
ZSRR wykonała pod dyrekcją Simeo- 
nowa 5 symfonię Beethovena. Kry­
tyka radziecka powitała pierwszy wy­
stęp młodego dyrygenta z dużym uzna 
niem. (L)

ERICH yARIA REMARgUE (14)  P r z e M a d  W an dy  M e lce r

ŁUK TRIUMFALNY
—  N ie  przy nich. W olałbym  się zmierzyć z innymi.
O d narożnego stolika znów  zabrzm iała hiszpańska mowa. 

Piątka powstała, rozbrzm iało popiątne „viva", ucłerryły o stół 
dźwiykliwe szklanki. K toś w ym iotował. Potem  m arsowa grupa 
opuściła salę. -

—  O m ało nie wylałem  m u w pysk dobrego calvadosu. —  
M orozow  podniósł szklankę i wychylił ją —  i to  rządzi teraz 
Europą! Czy my też byliśmy kiedyś takim i głupcam i?

—  T ak —  przyświadczył Rawik.

G rali z godziny. M orozow  podniósł głowy. —  K aro l idzie 
—  powiedział —  zdaie siy, że pana szuka.

Zbliżał siy ku nim chłopak od dozorcy. W  ryku m iał mały
pakiet.

—  Pozostawiono to dla pana —  pow iedział do Rawika.
—  Dla m nie?
Rawik obejrzał paczky. Była m ała owiniyta w białą bibulky 

i owiązana sznurkiem. Adresu nie było. — N ie spodziewam się 
żadnej przesyłki. T o  chyba omyłka. K to to przyniósł?

—  Kobieta, pani —  wyjąkał chłopak.
—  Kobieta, czy pani? —  spytał M orozow.
—  Tak, ni pies, ni wydra.
M orozow siy roześmiał —  Dowcipniś!
—  N ie ma nazwiska. Czy pow iedz'ała, że to dla r r r i" ?
— N iezupełnie, nazwiska nie powiedziała. Powiedziała, że 

to dla doktora, który tu mieszka. Pan ją zna.
—  Tak powiedziała?
—  N ie  —  chłopak siy zaciął —  ale była z panem tamtej 

nocy. —
—  Czasami bywają u m nie damy —  powiedział Rawik —  

ale pan pow inien wiedzieć, że dyskrecja jest pierwszą cnotą pra­

cow nika hotelow ego. T ylko w ielkoświatow y kaw aler może być 
niedyskretny.

N iech pan spojrzy, co tam jest, Rawik, —  powiedział M oro­
zow —  naw et, jeśli to  nie dla pana. W  naszym sm utnym  życiu 
zdarzały siy gorsze przestypstwa.

Rawik roześm iał się i zerwał sznurek. Był tam  jakiś mały 
przedm iocik. D rew niana M adonna, k tó rą widział w pokoju ko­
biety —  usiłow ał sobie przypomnieć —  jakże to  siy ona nazy­
w ała? M agdalena, M ad... zapom inał. Coś w  tym  guście. O bejrzał 
raz jeszcze bibulky, nic tam  wiycej n ie było. —  D obrze —  powie­
dział chłopcu —  to  dla mnie.

Postaw ił M adonny na stoliku. D ziw nie wyglądała w śród 
fig u r szachowych. —  R osjanka? —  spytał M orozow.

—  Bynajmniej. Sam tak myślałem z początku.
Zauważył, że róż został zmyty. —  Co ja z tym poozny ?
—  N iech  pan to  gdziekolw iek postawi. W iele rzeczy m ożna 

jeszcze gdziekolw iek zmieścić. Jest na świecie dość miejsca dia 
wszystkiego. Byle n ie dla człowieka.

—  Chyba go już pogrzebali!
—  Została sama?
— Tak.
—  M iał pan ochoty znów ją zobaczyć?
—  N ie.
—  T o  dziwne —  pow iedz:ał M orozow —  m yślm y pomóc, 

a zawsze wstrzymujemy siy wtedy, kiedy pomoc jest najbardziej 
potrzebna.

—  N ie jestem instytucją. W idziałem  gorsze rzeczy i też nic 
nie robiłem. Czemuż to teraz miałoby jej być najgorzej?

—  Bo została Sama. Dotychczas był przy niej, ch o  d y  jako 
umarły. Był na ziemi, teraz jest p,od ziemią, nie ma go'. A to — 
M orozow wskazał M adonny —  to nie wdziyczność, to krzyk 
o pomoc.

—  Spałem z nią. nie wiedząc, o co chodzi. Chciałbym o tym 
zapomnieć.

—  G łupstw o. N ajm niej ważna rzecz na świecie, póki w nie: 
nie m a miłości. Znałem  kobiety, k tóra mówiła, że łatwiej jej 
prąespać siy z człowiekiem, niż mówić m u po imieniu. —  M oro­
zow pochylił siy naprzód, jego wielka, łysa głowa odbijała świa­
tło. —  Coś panu powiem, Rawik, musimy odnosić siy przyjaźnie

do ludzi, jak długo siy da, inaczej może siy to łatw o ódnren ić  
w którąś z nielicznych w naszym życiu zbrodni. Tak sobie posta­
nowiłem. Pan zapewne też.

—  Tak.
M orozow objął ramieniem wazon, zawierający nieszczęsną 

palmy.
—  Karm im y siy jedni drugim i. Takie małe iskierki uczucia, 

czyż pozwolić im zgasnąć? To daje siły na trudne życie. *
—  Słusznie. Pójdy do niej jutro.
—  D oskonale —  powiedział M orozow. —  T ak właśnie my­

ślałem. I niech pan tyle nie gada. K to bierze białe?

5.
W łaściciel natychm iast poznał Rawika. —  Pani jest w po­

koju —  powiedział.
—  N ie  m ógłby pan jej poprosić i powiedzieć, że czekam na 

dole?
—  D otąd  nie m a w tym pokoju telefonu. N iech pan lepiej 

zajdzie.
—  K tóry to num er?
—  Dwadzieścia siedem.
—  Zapom niałem  nazwiska. Tak ona «.:y nazyw a5 
G ospodarz wcale siy nie zdziwił.- M adou, Joam a M -dou—  

i dodał: — nie myśly, żeby to było jej prawdziwe nazwisko. Pe­
wno teatralny psendonim.

—  Teatralny?
—  Zam eldow ała siy jako aktorka. I to tak brzmi, nie­

prawdaż? 
■— N ie wiem. Znałem  aktora, który siy przezwał Gustaw  

Schmidt. Jego prawdziwe nazwisko brznvalo AleWsandci M a r a  
hrabia Zam bona. Gustaw Schmidt, to był właśnie itgo  teatralny 
pseudonim A nie wygladał na to., co? 

G ospodarz nie chciał sie przyznać do porażki — Tyle siy 
teraz rzeczy zdarza — powiedział filozof;: znie. 

—  A ja myśly. że nie zdarza siy wcale tak dużo Gdyky ^an 
studiow ał historiy. zauważyłby pan napew no, że żyjemy w czasie 
stosunkow o spokojnym.

—  Dziykujg, dla mnie dosyć. 
(Dalszy ciąg nastąpi)'
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